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„P ierwszoroczniacy“  iv D an ii w ita ją  rozpoczęcie stud iów  pełną  
tem peram entu zabawą

Foto „W o rld  S tudent News"
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S U  en (aT > Jyazien
10 listopada w  

Ś w ia tow ym  Dniu 
M łodzieży zaina­

ugurowane zosta­
ły  tradycy jne  już  
obchody M iędzy­
narodowego Tygodnia Studenta, 
kończące się w  dn iu  17 listopada — 
M iędzynarodow ym  D n iu  Studenta.

Pierwsze obchody M iędzynarodo­
wego Dnia Studenta odbyw ały się 
w  okresie h itle ro w sk ie j okupac ji 
k ra jó w  Europy. M anifestacje  s tu ­
dentów  w  tym  dn iu , w  rocznicę 
pierwszych bestia lskich rozstrze li­
w ań studentów Czechosłowacji, by­
ły  odpowiedzią na te rro r faszystów 
wobec młodzieży i  s tudentów  w  
okupowanych przez n ich  krajach, 
b y ły  wyrazem  w o li w a lk i ogarn ia ją­
cej coraz szersze kręg i młodzieży, 
w a lk i z faszyzmem o wolność i  de­
m okrację.

H itle ro w s k i faszyzm został roz­
grom iony. Na I  Ś w ia tow ym  K on­
gresie S tudentów w  Pradze w  r. 1946 
przedstaw icie le > studentów postano­
w i l i  zachować tradyc ję  17 listopada 
i  obchodzić rokrocznie na całym  
św iecić M iędzynarodow y Tydzień 
i  M iędzynarodow y Dzień Studenta.

Studenci różn ie  obchodzą .MTS w  
różnych k ra jach  —  walcząc o po­
praw ę w arunków  życia i Studiów, 
organizując przyjacie lską wym ianę 
delegacji, dyskusje, przeprowadzając 
zb ió rk i na pomoc dla studentów 
k ra jó w  ko lon ia lnych , zależnych 1 za­
cofanych, organizując im prezy k u l­
tu ra lne  i  sportowe. Wszędzie jednak 
obchody te odbyw ają się pod ha­
słem  w a lk i studentów o  ich  prawa, 
o pokój, o współpracę i  przy jaźń 
m iędzy narodami. Obchody M TS na 
ca łym  świecie są rów nież wyrazem  
coraz w iększej aktywności studen­
tó w  w  rozszerzaniu i  um acnianiu 
wza jem nych kon taktów , w  um acnia­
n iu  jedności studentów w szystkich 
k ra jó w , k tó rzy  coraz bardzie j sku­
p ia ją  się w okó ł organizatora i  p rzy­
wódcy w  walce o lepsze w a run k i 
życia i stud iów , postęp i pokój — 
M iędzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów.

S. T U R B A Ń S K I
Wiceprzewodniczący 
Rady Naczelnej ZSP
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Zrzeszenie S tu­
dentów Polskich 
od początku is t­
n ien ia  M ZS bra ło  
zaw&ze ak tyw n y  
udzia ł w  jego p ra­

cy, w  um acnianiu m iędzynarodowej 
p rzy jaźn i i współpracy. W  M iędzy­
narodowym  Tygodniu Studenta jesz­
cze bardzie j czujem y się zw iązani 
z naszymi p rzy jac ió łm i na ca łym  
święcie w  walce o w spólny cel, po­
k ó j i postęp.

W itam y M TS dum n i z tych osią­
gnięć, ja k ie  dała nam  władza ludu 
w  naszym k ra ju  budu jącym  socja­
lizm . Są one dla  nas bodźcem do 
jeszcze lepszego opanowywania w ie ­
dzy. Chcemy żyć i  pracować dla po­
ko ju  i  dlatego ja k  najlepsze w y n ik i 
pracy każdego z nas będą wkładem , 
ja k i w nosim y do wspólnego dzieła 
u trw a len ia  pokoju na ca łym  świe­
cie.

W  M iędzynarodow ym  Tygodniu 
Studenta pozdraw iam y naszych 
p rzy jac ió ł, m łodzież stud iu jącą W ie l­
kiego K ra ju  Rad, Ch in Ludow ych i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, pozdra­
w iam y naszych p rzy jac ió ł s tudentów  
Niemiec, F ranc ji i  innych k ra jó w  
walczących przeciwko odbudowie 
m ilita ryzm u  niem ieckiego, pozdra­
w iam y .studentów  W ietnam u, k tó rzy  
już  tegoroczny. M TS obchodzą w  
w arunkach pokoju, i  życzymy im  
zjednoczenia ich k ra ju . Pozdraw ia­
m y walczących studentów k ra jó w  
ko lon ia lnych i  zależnych, życząc im  
nowych osiągnięć w  walce o nieza­
leżność narodową, pokój i  postęp. 
P ragniem y zapewnić naszych przy­
jac ió ł s tudentów  na ca łym  świecie 
o uczuciach serdecznej przyjaźn i, so­
lidarności i  poparciu w  ich walce
0 słuszną sprawę.

D um ni jesteśmy, że młodzieży 
po lskie j powierzono zaszczytną rolę 
gospodarza V  Festiwa lu M łodzieży
1 Studentów, k tó ry  odbędzie się w  
naszej sto licy Warszawie. Niech 
nasza praca w  okresie M iędzynaro­
dowego Tygodnia Studenta i  przy­
gotowania do Festiwalu uw ie lok ro t- 
n ią  nasz w k ład  w  dzieło umocnienia 
współpracy, p rzy jaźn i i pokoju m ię­
dzy narodami.

G dy na A G H  odbywała się 
V  K onferencja  Dzieln ico­
w a ZM P  —  dziesiątego 
num eru „N ow ych D róg" 
nie było jeszcze w  k ra ­
kow skich kioskach gazeto­

w ych, jednak podczas obrad dysku­
towano problem y, które  zostały po­
ruszone w łaśnie w  a rtyku le  wstęp­
nym  teoretycznego organu naszej 
P a rtii.

Referat przewodniczącego ZD 
ZM P  — tow. Lejzerow icza skup ił się 
na jednej centra lne j d la  ZM P na 
uczeln i spraw ie — pomocy w ładzom  
A kadem ii i  P a rtii w  przygotow aniu 
dobrego fachowca, budowniczego so­
cja lizm u.

Chcia łbym  tu  zwrócić uwagę na 
n iektóre  problem y poruszane w  dy­
skusji, problem y aktua lne nie ty lko  
d la  studentów AG H.

A k ty w  A kadem ii rozumie, że na j­
w ażnie jszym  zadaniem pracy orga­
n izacji na uczelni jest kształtowa­
nie światopoglądu naukowego stu­
dentów, bo z tym  łączy się przecież 
ich stosunek do nauki, do ludzi i  do 
swoje j przyszłej pracy.

Tu chyba na pierwszy plan w y ­
sunęła się sprawa w ykładania przed­
m io tów  ideologicznych.

Już w  referacie stw ierdzono, że 
zakład m arks izm u-len in izm u nie 
pracuje dobrze. Za bardzo obciąża 
się studentów fak tam i h istorycznym i 
i  gotowym i, znanym i fo rm u łkam i 
czy przykładam i. Nie zmusza się do 
myślenia, do samodzielnego dopra­
cowywania się wniosków, k tóre 
o trzym ują  w  gotowej już  form ie.

Jeden z dysku tantów  — tow. 
Zabawa, m ó w ił o tym , że w  godzi­
nach przeznaczonych na pracę sa­
m odzielną nie ma po prostu czasu 
na przedyskutowanie przyswojonego 
m ateria łu  z m arksizm u, ponieważ 
asystenci form alistycznie wym agają 
pisania konspektów z całej przera­
bianej lek tu ry . E fek t jest tak i, że 
aby zrobić wszystko, konspekty 
opracowuje się powierzchownie, bar­
dzo często student musi „ściągać" 
od szybciej piszącego kolegi i w 
zw iązku z tym  samo przyswajanie 
m ateria łu  jest powierzchowne 
i  p ły tk ie , nie mówiąc ju ż  o głęb­
szym przeanalizowaniu i zrozumie­
niu  podstawowych zagadnień.

Wiąże się to również z pracą asy­
stentów. Tow. Koperski — prze­
wodniczący asystenckiego koła ZM P 
domagał się, aby studenci zmuszali 
swych asystentów do głębszej pracy 
z ludźm i, aby asystenci odbyw ali z 
członkam i swych grup zebrania, na 
k tó rych  studenci m ogliby się w y ­
powiadać na tem at zajęć prow a­
dzonych przez asystentów, na tem at 
niedociągnięć w  ich pracy dydak­
tycznej.

O braku żarliwości szeregu asysten­
tów  m ów ił tow . W ołek. Podawał on 
przykład pewnych ćwiczeń, podczas 
których, gdy w yp łynę ła  sprawa re li-  
g ii, asystent u c h y lił się od zajęcia 
stanowiska, m otyw u jąc to odpowied­
nim  punktem  K onsty tuc ji PRL.

N ie w yda je  się słuszne zdanie 
tow. Betle ja — przedstaw iciela ka­
ted ry  m arksizm u-len in izm u, k tó ry  
powiedział na konferencji, że trzeba 
zacząć od spraw  najprostszych, od 
rozpraw ien ia się z przesądami, a 
dopiero później przejść do zagadnień 
światopoglądu.

Tow. Jankowska w  swej wypo­
wiedzi data w yraz temu, ja k  ważne­

go znaczenia na uczelni nabierają 
problemy światopoglądowe. M ów iła  
ona o grupie studentów poznających 
z zapałem niektóre k ie ru n k i burżu- 
azyjnej filo zo fii. Ludzie ci po tra fią  
zasypać rozmówcę dużą ilością 
„ob iektyw nych“  argumentów. Nasz 
a k tyw  nie um ie im  odpowiedzieć, 
ponieważ zbyt p ły tko  zna naszą 
filozofię, nie mówiąc już  o podsta­
wowej. znajomości f ilo z o fii idea li­
stycznej.

Szkoda jednak, że na konferencji 
n ie  powiedziano w tedy, w  ja k i spo­
sób organizacja pracuje i  będzie 
pracować nad pogłębianiem przez 
aktyw  ich wiadomości i  nad tw ó r­
czym opanowaniem m arksizm u przez 
wszystkich studentów.

Wiele dyskutowano o sprawach 
nauki i je j treści. „P ra k tyka  w yka­
zuje, że podstawowym  źródłem w y­
chowania . marksistowskiego jest 
proces nauczania" —  tak ie  słowa 
padły w  referacie. Podawano w  
nim  także przyk łady przemilczania 
przez wykładow ców  osiągnięć nauki 
rosyjskie j i radzieckiej, czy zmu­
szania studentów na zajęciach 
katedry części maszyn do rysowa­
nia... kapliczek i kościołów. Że spra­
wa czujności w stosunku do treści 
naliczanych przedm iotów jest spra­
wą nadal aktualną, niech świadczy 
fa k t cytowany przez tow. M onkie­
wicza — jeden z w ykładow ców  poda­
w a ł studentom c y fry  — o ile  zw ięk­
szy się produkcja s ta li po... I I I  w o j­
nie św iatowej.

O n iew łaśc iw ym  program ie nau­
czania na kursie m agisterskim  mó­

w i ł towarzysz W ołek, k tó ry  podał 
p rzyk ład form alistycznego obowiąz­
ku przepisywania norm  na zajęciach 
z m ateria łów  ogniotrwałych.

Sporo m ówiono o kołach nauko­
wych mogących szczególnie w ie le  
zrobić w  rozw ija n iu  zam iłowania do 
s tud iów  i  przyszłego zawodu. Na 
opiekunów tych kó ł wyznacza się 
nie profesorów lecz asystentów, nie 
bardzo w ierząc w  samodzielne moż­
liwości pracy naukowej studentów. 
A  przecież w łaśnie studenci, człon­
kow ie kó ł naukowych opracowali 
w ie le wynalazków  i p ro jektów  rac­
jona liza to rsk ich , k tó re  ju ż  w prow a­
dzono do p rodukcji.

Od koła naukowego przy katedrze 
podstaw m arksizm u żądano, by za j­
m owało się bieżącymi, życiowym i 
problem am i, ja k  na przykład za­
gadnieniem m oralności socjalistycz­
nej młodzieży, od kó ł technicznych 
zaś —  by za jm ow ały się na jżyw o t­
n ie jszym i problem am i naszego prze­
mysłu. Jednak tu  rów nież nie wska­
zano na to co w  tym  k ie run ku  
zrob iło ZM P  i  w  ja k i sposób ma 
pomóc ko łom  naukowym .

Rektor tow . K ow alczyk m ów ił, że 
profesorowie jeszcze często zbyt su­
cho i fo rm a ln ie  tra k tu ją  wykładane 
przez siebie przedm ioty. Jego zda­
niem  w łaśnie w ykładow cy są na j­
bardziej upoważnieni i  p o tra filib y  
na jlep ie j zainteresować m iodziez za­
wodem, do którego ją  przygotowują. 
M ó w ił również o tym , że władze 
uczelni zajmą się zorganizowaniem 
nairad z absolwentam i pracu jącym i 
w  przemyśle i że ju ż  w  n a jb liż ­

szym czasie odbędzie się taka na'» 
rada w  Nowej Hucie.

N a jw ięce j chyba dyskutowano nad 
ulepszeniem fo rm  pracy organ izacji 
ZM P, nad tym , by ak tyw is ta  s ta ł się 
rzeczywiście najlepszym  przy jac ie­
lem  i pow ie rn ik iem  m yś li m łodzieży.

„Ż a rliw ość  w łasnych przekonań 
i  osobisty przyk ład —  to najlepsza, 
choć na jtrudn ie jsza  metoda pracy“  
— pow iedzia ł w  dyskus ji tow. W nęk. 
Tow. M onkiew icz m ó w ił o „d y g n i- 
ta rs tw ie “  ak tyw u . O tym , że „a k ty ­
w ista  wyższego szczebla“  nie ma 
p rzy jac ió ł w  grupie, nie p o tra fi do­
strzec swoich na jb liższych kolegów*

W iele dyskutowano o „po lecen iar- 
s tw ie “ , o tym , że ak tyw is ta  wyższej 
ins tanc ji przychodzi do podległych 
m u zarządów ty lk o  po to, by w y ­
znaczyć ludzi potrzebnych do ta k ie j 
lub  inne j akc ji. Rzadko zdarza się, 
że p rzyna jm n ie j w y jaśn i on, d la ­
czego to lub  inne polecenie trzeba 
wykonać.

Sporo powiedziano też o n isk im  
stopniu opanowania w iedzy przez 
aktyw is tów , o tym , że m a ją  za m ałe 
postępy w  p rzysw a jan iu  przedm io­
tów  ideologicznych.

„Dużo jest ludzi, k tó rzy  chc ie liby  
k ie row ać i  budować, lecz n ie  po­
tra fią  tego m im o najszczerszych 
swoich chęci" —  stw ie rdz iła  tow* 
Jankowska. Tow. M onkiew icz w ska­
zał na to, że student posiadający 
w ą tp liw ośc i nie przy jdz ie  po w y ja ś ­
nienie do a k tyw u  dotąd, dopóki n ie  
przekona się, że to, o czym będzie 
m ó w ił nie stanie się d la  a k ty w is ty

(Dokończenie . na d r .  3)

Napisał TADEUSZ JACKOWSKI

a po rtie rn ią  o tw ie ra ją  się 
w idok i ja k  na jbardzie j nie­
oczekiwane. Rozdarta w y ­
kopem ziem ia odsłania po­
tężny rurociąg, przy k tó rym  
ludzie m aleją i  nikną... 

Przejście od nieco sennej, źle za­
brukow anej u licy  do perspektyw y 
o lb rzym ie j budowy, perspektyw y 
spiętrzonych gmachów, gm atw aniny 
to rów  kolejowych, sieci wysokiego 
napięcia, zaskakuje —  wprowadza 
w in ny  św iat. Stare łódzkie op ło t­
k i w yda ją  się zbyt ciasne dla W ie l­
k ie j Chem ii, k tóra rozsiadła się na 
szerokich płaszczyznach w yb iegają­
cych daleko na przedmieścia.

N a jp ie rw  cala gama zapachów. 
W ynurzam ' się z jednej s tre fy  du ­
szącej i m dlącej po to, by za chw i­
lę zagłębić się w  strefę, gdzie o- 
k ropnie szczypią oczy i  w ie rc i w  
nosie. F io łkam i tu  n ie  pachnie... 
Nos dz ienn ikarsk i nie wystarcza 
jednak, aby odszukać w  ogromnym 
lab irync ie  inżyniera Wrońskiego, 
k tó ry  k ró lu je  niepodzielnie nad za­
kładem  w łók ien  bia łkow ych, gdzie 
wszystko prosto od... krow y. W  b iu ­
rze personalnym radzą: Idźcie głów­
ną aleją. Poprosim y Wrońskiego, 
aby wyszedł naprzeciw... Jak się
poznacie?... W roński jest niewysoki,

W j.pcu  b r. studenci 12 k ra jó w  p rze p ro w a d z ili w A lpach A u striack ich  sem inarium  
na tem at: „D rop i i m etody osłabienia napięcia  m iędzynarodow ego“ . Na zd jęciu : 

uczestnicy sem in ariu m  podczas jednej z w ielu  dyskusji.

O brady p ierw sze j m iędzynarodow ej konferencji s tudentów  szkół roln iczych w  Sofii 
toczyły się nie ty lko  w  salach wykładow ych i s em in a ry jn yc h , lecz rów nież w  polu. 
Oto studenci francuscy  czyn ią  notatki , w czasie w izy ty  na terenach doświadczal­

nych A kadem ii Rolniczej im . Dymitrowa w Sofii.

krępy, o jasnych włosach. Szybko 
chodzi.

Po zaczepieniu k ilkuna s tu  ludzi, 
z k tó rych  każdy b y i krępy, m ia ł 
jasne w łosy i szybko chodził, spot­
kałem  wreszcie Wrońskiego. W iód ł 
m nie długo poprzez nowe s tre fy  za­
pachów. Wreszcie gdy siln ie  pow ia­
ło wonią m leczarni, serów, kwasów 
i dym ów, tra filiś m y  do zakładu 
w łók ien  bia łkowych, gdzie rodzi się 
„w ip o la n “ , w łókno  ja k  się rzek ło  
prosto od k ro w y : W łókno kazeino­
we. Tu także zrodził się jeden z 
w ie lk ich  tr iu m fó w  m łodych po l­
skich inżynierów . Tu w yro s ły  suk­
cesy, jak ich  dotąd kazeina ¡nie prze­
żywała w  świecie...

*
...Na giełdach w łók ienn iczych sto­

lic  europejskich zanotowano nagle 
poważne zdenerwowanie. We W ło­
szech gazety rozniosły wiadomość, 
że powstało nowe w łókno. U n iw e r­
salne! Niezastąpione! W łókno  z... 
m leka! Reklam y przynos iły  pełne 
zachwytu i  przesady opisy cudow­
nych właściwości mlecznego w łó k ­
na. M ów iono o kobietach noszących 
jedynie „m leczne" suknie. B y ły ’ to 
lata, k iedy  m ały ucaniak o n ies fo r­
nych włosach, W łodzim ierz W roń­
ski, gania ł do łódzkiego g im nazjum , 
gdzie m ądry „czarodzie j“ , profesor 
Dziem ianowski, osobistym  zapałem 
w erbow ał m łodych w  służbę k ró lo ­
w e j chem ii. W roński rozm iłow ał się 
w  nauce, pozwalającej wyczarowy­
wać cuda, zm ieniać świat...

W ty m  czasie w łosko -  po lsk i 
koncern budował fab rykę  m leczne­
go w łókna  w  Pabianicach. Fabryka 
nie była duża, ale dochody znaczne 
—  poważnie zasilające kieszenie 
ita lsk ich  kap ita lis tów .

W ojna w yw ró c iła  wszystko do 
góry nogami. H itle row cy  przenieśli 
iab rykę  z Pabianic do Łodzi. W ów­
czas „w c iągną ł się" na lis tę  załogi 
m łody ,, rob o tn ik  budow lany“ ... bv, 
ja k  m i teraz m ów i, być ja k  n a jb li­
żej u lub ione j chemii... Pod h itle ­
row sk im i rządam i w łókno  nie szło. 
Gestapo szalało z wściekłości, ale 
ue owodnić sabotaż to sprawa tru d ­
na. Polacy w inę  zw a la li na „d z iw ­
ne kap rysy" chemii... W roński się 
uśmiecha... H itle row cy  doprowadze- 
n.’ - m ‘ „kap rysam i“  do wściekłoś- 
ci, u  idząc ca łkow itą  niemożność 
piowadzenia fa b ry k i —  zamknęli

¿?aszy ny wyw ieźli...
"L"P“ lisk i pow iada: — O kropnie  tru d -  

i» „A ^ ł°  narn zaczAĆ- W ielu  starszych ko- 
ieqow po prostu zwątpiło'w  celowość

w zn aw ian ia  p ro d u k c ji bez m aszyn * < 
św iadczeń. Znalazł się je d n ak  zespół 
bo tm ków , k tó rzy  u p a rli się zacząć. S, 
n a jp ie rw  ja k  w  la b o ra to riu m  — p; 
du ko w ahśm y śm iesznie m ało. W kró i 
stanęło zadan ie  u s to kro tn ien ia  p rod i 
c ji. T rzeb a  było za b rać  się całą pa rą  
o p raco w an ia  technolog ii i up orać  się 
na c za rn ie js zą  s tro ną  zagadn ien ia , m  
now icie z  jakośc ią  naszych w yrobo w ..

—W  la tach 1947—48 sprawa w łó k  
b iałkowego znowu stała się 
świecie głośna. Początkowo z ra> 
powojennych trudnośc i surowe 
wych, b raku  m leka, na jpoważnie 
producenci na świecie zaw ies ili i 
bo tę na ko łku . W łosi, o jcow ie w łó 
na mlecznego, zam yka li fab ry  
żdaw a io  się, że cała początkowo 
krzyczana sprawa prze jdzie do 1 
s to rii jako jeszcze jedna prim ado 
na sezonu. W ie lka  ka rie ra  m ia ła  z 
cząć się jednak znowu, k iedy ok 
zalo się, że w łókno  b ia łkow e st 
now i znakom itą  m ieszankę z w łó  
nem  po liam idow ym , a w ięc ny l 
nem, stylonem  itp .

M n ie j w ięcej w  tym  samym czas 
w  łódzk ich  zakładach w łókien:: 
czych sytuacja  sta ła  się groź: 
P rodukc ja  ro zw ija ła  się co prawe 
ale w  magazynach p ię trzy ły  się z 
pasy —  groz ił b ra k  zbytu .” Fabry 
przem ysłu wełnianego używ a ją  
kaze iny ja k o  dom ieszki przests 
zam awiać w iększe ilośc i „w ip o l 
n u “ ... P rzyczyna by ła  znana...

W ipo lan posiada cechę, k tóra 
p raktyce  obniża jego wartość. O 
nie znosi on barw ien ia. B arw ior 
na ko lo ry  niszczeje, rozpada si 
psując przy okaz ji tkan inę, z któi 
jes t związany. W łókno nie zno 
gorących kąp ie li towarzyszącyc 
ba rw ien iu  i  sku tk iem  te j wrodzi 
nej niechęci używać go można ji 
dyn ie  w  na tu ra lnym  biaio - szaryi 
kolorze. Przemysł w e łn iany te j 
w iaśnie ko lo ru  potrzebował stosu! 
kowo n iew ie le  i stąd zakładom  gr< 
ziła „nadp rodukc ja “ .

W roński pa trzy na m nie  wesol 
uśmiechając się sympatycznie...

.■•Syfem ju ż  k ie ro w n ik ie m  zakład] 
co praw da  św ieżo po s tud iach , któr 
kończyłem  p ra cu ją c  rów n oleg le  w  fabr-  
ce. Razem  z ko legam i zaczę liśm y g rz i 
b ac. w  lite ra tu rz e  c h em iczne j szukają  
ja k ie g o k o lw iek  ś ladu , k tó ry  by n a p n  
" adził " a . rozw l1k ła "'<! go rd y jsk ie g o  W. 
d v n i  śiTd Pn e k lę ty m ' b a rw n ika m i. Je 

, kl Początkow o uchw ycił 
n £ y ’ch?Ó^ lł °  ty m ’ że  S zw a jcarzy  o krop  
" ¿ z w U z a n T F ^ 1' nad poszukiw ań ler 
r a n ^ i  I ze El? ’m to m e u d a ło .. Lite 
z a lm o w i i? 10*  d e m o k ra c ji ludow ej ni< 
teoo ,  ła  Slę ‘4 spraw ą chociażby  
lest l i m f Um 'afeq°  w * g |ed u > że Polsk 

e^ ynym  P roducentem  w łókna ka 
d ł i  W re szFle p rzy p a d k o w o  wpa
Ota nam  w ręce b ro s zu rk a  rad zieck i 

(Dokończenie na str. 2)



W imię dalszej demokratyzacji państwa 1 życia studentów za granicą
W  dn iu  25 w rześnia Sejm  

P R L uch w a lił o rdyna­
c ję  wyborczą do rad na­
rodowych, na podstaw ie 
k tó re j odbędą się w  br. 
w ybory  do terenow ych 

©rganów w ładzy państwowej-.
Jakie  są podstawowe zasady no­

wego prawa wyborczego?
Podstawową zasadą tego prawa 

jest jego pełny dem okratyzm . Usta­
wa wyborcza, op ierając się o podsta­
w ow e założenia prawa wyborczego 
zaw arte  w  K on s ty tu c ji i ro z w ija ­
n e  je j postanowienia, usta liła , że 
w yb o ry  do rad narodowych odby­
w ać się będą na zasadach: pow ­
szechności, równości i bezpośred­
n iośc i w  drodze tajnego głosowa­
nia. Wszyscy obywatele, k tó rzy  
ukończy li la t 18, posiadają czynne 
i  b ierne praw o wyborcze. Ustawa 
n ie  zna ż a d n y c h  ograniczeń 
p ra w  wyborczych obyw ate li. Odda­
jąc  w  ręce mas pracujących spra­
wcy przygotow ania i przeprowadze­
n ia  w yborów , o rdynacja  zapewnia 
rzeczyw isty, decydujący udzia ł n a j­
szerszych rzesz m ieszkańców w  
kons ty tuow an iu  organów  w ładzy 
państw o jye j na swoim  terenie.

Co te zasady nowego praw a w y ­
borczego do rad wnoszą do dalszej 
dem okra tyzac ji w ładzy państw ow ej 
w  terenie? Czy jest to ja k iś  dalszy 
k ro k  w  procesie urzeczyw istn ien ia  
ludow ładz tw a  w  naszym k ra ju ?

A b y  odpowiedzieć na to pytanie , 
m usim y up rzytom nić  sobie, ja k i by ł 
dotychczasowy system konstytuow a­
nia  składu rad narodowych. Rady, 
ja k  wiadom o, pow sta ły w  okresie, 
k iedy  k ra j nasz zna jdow a ł się pod 
okupacją h itle row ską . Rady pow ­
sta ły  w  konsp irac ji i rzecz jasna 
n ie  mogło być m ow y o przeprow a­
dzeniu w  tym  czasie powszechnych 
w yborów . W  myśl S ta tu tu  Tym cza­
sowego Rad Narodowych, uchw a lo­
nego na I posiedzeniu K R N , rady 
sk łada ły  się z członków  delegowa­
nych przez „organ izacje  i zrzesze­
nia dem okratyczno - niepodległościo­
w e “ , k tó re  b ra ły  czynny udzia ł 
,,bądź w  bezpośredniej walce z oku­
pantem , bądź też w  c yw iln e j a k c ji 
samoobrony i oporu“ . Rady m ia ły  
też praw o kooptow ania do swego 
składu „jednostek szczególnie w a r­
tościow ych o poglądach dem okra­
tycznych“ .

Ten system pow o ływ an ia  człon­
k ó w  rad narodow ych u trzym u je  w  
zasadzie ustawa o radach narodo­
w ych  z 11 września 1944 r. W  okre ­
sie, k iedy jeszcze trw a ła  w a lka  o 
w yzw olen ie  całości k ra ju  spod 
okupac ji, k iedy  na porządku dz ien­
nym  sta ły  n iezw yk le  palące zagad­
nien ia  odbudowy państwowości po l­
sk ie j na zasadach dem okratycznych 
i  zorganizowania od nowa całego 
systemu g o s p o d a rk flc ra ju  —  ta k i 
system pow o ływ an ia  cz łonków  rad 
narodowych b y ł jedyn ie  rea lnym  w  
tym  czasie sposobem konstytuow a­
n ia  składu rad, i , i i

A le  to jednak co było na jbardz ie j 
charakterystyczne dla tego syste­
m u to nie ty lk o  jego techniczno- 
organizacyjna przydatność dla  okre ­
su bezpośrednio powojennego. I nie 
to też zdecydowało, że system ten 
z n ie w ie lk im i zm ianam i obow iązy­
w a ł stosunkowo długo i obow iązuje 
w  c h w ili obecnej — aż do czasu 
przeprowadzenia wyborów.

Ustawa z 11 września postana­
w ia ła , że „ud z ia ł w  tw orzen iu  rad 
narodowych b iorą w szystkie orga­
nizacje i zrzeszenia dem okratyczno- 
niepodległościowe, k tóre zgłoszą 
swoją działalność we w łaściw ych or­
ganach Rządu“ . A  więc n ie  wszy­
s tk ie  organizacje, działa jące na te­
renie k ra ju  m ia ły  prawo w ysy ła ­
nia swoich delegatów do rad — a 
ty lk o  legalne organizacje dem okra- 
tyczno-niepodległościowe. Pozbawio­
ne by ło  oczyw iście tego praw a całe 
faszystowskie podziemie i inne re­
akcyjne^ organizacje. Ustawa sta­
w ia ła  rów nież pewne wym ogi co do 
samych delegatów, w ysuwanych 
przez organizacje. M ia ły  to być oso­
by, k tó re  „b ra ły  czynny udzia ł w  
walce zbro jne j z okupantem , bądź 
w  cyw iln e j akc ji samoobrony i opo­
ru... bądź też b iorą  udzia ł w  odbu­
dowie państwowości po lsk ie j“ . N ie 
mogą być natom iast delegatam i oso­
by, obciążone zarzutem  udzia łu w  
walce bratobójczej z organizacjam i 
dem okratyczno -  niepodległościowy­
mi... bądź współudzia łu z okupan­
tem n iem ieck im “ . Tak w ięc ustawa 
zam ykała drogę do rad elementom 
profaszystowskim , k o n trre w o lu cy j­
nym  —  zabezpieczała praw dziw ie  
ludow y, dem okra tyczny charakter 
rad. System ten b y ł jednocześnie 
skuteczną bronią przeciwko usiło­
w aniom  m ikoła.jczykowskiego PSL 
—  tego legalnego przedłużenia re ­
a k c ji podziem nej — opanowania 
n iek tó rych  ogn iw  aparatu państwo­
wego dla w yg ran ia  ich przeciwko 
w ładzy ludow ej. W iem y, że w łaśnie 
w  odniesieniu do rad narodowych — 
szczególnie na terenach, gdzie dzia­
ła ły  terrorystyczne bandy podziem­
ne —  groźba ta była realna.

T ak w ięc system ustanow iony 
przez ustawę z 11 września 1944 n. 
stw orzy ła  konkre tna sytuacja p o li­
tyczna, rea lny stan w a lk i klasowej, 
rea lne potrzeby te j w a lk i.

Len in  uczył, że „us taw y państwo­
w e w  ogóle 1 ustawa dotycząca p ra ­
w a wyborczego do in s ty tu c ji przed­
staw ic ie lsk ich , ich  kom petencji itp . 
w yraża ją  rzeczyw isty w za jem ny 
uk ład  s ił w  walce k lasow e j“ .

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
w  Z w iązku  Radzieckim  aż do 
uchw a len ia K o n s ty tu c ji S ta lino w ­
sk ie j w  r. 1936 obow iązyw ał system 
wyborczy, k tó ry  pozbaw ia ł p ra w  
wyborczych elem enty ko n trre w o lu ­
cy jne  1 żyjąca z w yzysku cudzej 
pracy, O bow iązyw ał też system w y ­

borów  pośrednich, z w y ją tk ie m  w y ­
borów  do najn iższych szczebli rad. 
System ta k i z rodziły  specyficzne 
w a ru n k i n iezw ykle  ostre j w a lk i k la ­
sowej, rea lna siła obalonych, ale n ie  
z likw idow anych  jeszcze ostatecznie 
elem entów kon trrew o lucy jnych . Po­
zbawia p raw  politycznych, w  tym  
rów nież p raw  wyborczych przedsta­
w ic ie li obalonego systemu nowa, 
uchwalona w  br. K onsty tuc ja  C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej. Zna ogra­
niczenia p ra w  wyborczych K onsty ­
tuc ja  Rum uńska z 1952 r. W idzim y 
więc, że wszędzie tam , gdzie ele­
m enty kon trrew o lucy jne  są jeszcze 
silne, gdzie stanow ią one rea lną 
groźbę dla  samego is tn ien ia  ludow o- 
demokratycznego ustro ju , sta je  się 
rzeczą konieczną pozbawienie na 
pew ien okres czasu w rog ie  s i­
ły  p ra w  wyborczych lu b  w  ogóle 
p raw  po litycznych. M a to szczególne 
znaczenie p rzy  w yborach do tere­
nowych organów w ładzy, gdzie pe­
ne trac ja  w roga jest o w ie le  bar­
dzie j groźna. I tak ie  też w a ru n k i 
z rodz iły  nasz system pow o ływ ania  
członków rad narodowych, zapisany 
w  ustaw ie z 11. września, k tó re j 
przepisy w  tym  zakresie obow iązu­
ją  do c h w ili obecnej.

Czy oznacza to jednak, że demo­
kra tyzac ja  naszego systemu powo­
ływ an ia  rad narodowych dokonała 
się dopiero w  c h w ili uchwalen ia 
now e j o rdynac ji wyborczej do rad? 
Pogląd tak i by łby  oczywiście n ie ­
słuszny. W praw dzie trudno  przece­
nić znaczenie nowych zasad prawa 
wyborczego i  kam pan ii wyborczej 
do rad dla dem okra tyzacji naszego 
ustro ju , ale elem enty te j dem okra­
tyzac ji narasta/y przez cały okres 
is tn ien ia  i dzia ła lności rad. Nastę­
powało to w  m ia rę  um acniania się 
naszego państwa, w  m ia rę  coraz 
w iększej a k tyw iza c ji po lityczne j 
mas naszego narodu, w  m ia rę  umac­
n ian ia  się k ie row n icze j ro li w  pań­
stw ie k lasy robotniczej i  je j p a r ti i
—  PZPR. Po z likw id o w a n iu  reak­
cyjnego podziem ia i legalne j re a kc ji
—  P SL —  przesta ły istn ieć i  dzia­
łać w  sposób zorganizowany te ele­
m enty, p rzeciw ko k tó rym  w ym ierzo­
ny b y ły  g łów n ie  ograniczenia usta­
w y  z 11 września. Coraz siln ie jsze

skupianie się w okó ł k lasy robo tn i­
czej i  je j p a r ti i szerokiego, ogólno­
narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  socja lizm  powodowało, że rady na­
rodowe coraz pe łn ie j w yraża ły  in ­
teresy całego narodu. Dem okratycz­
ne organizacje społeczno-polityczne, 
k tó re  m ia ły  prawo w ysyłan ia  swoich 
p rzedstaw ic ie li do rad, reprezento­
w a ły  coraz pe łn ie j cały naród, co­
raz bardzie j w ięc wszyscy obyw a­
tele poprzez organizacje, do k tórych 
należeli, w p ły w a li na skład i dzia­
łalność rad narodowych. Stąd stały 
proces polepszania się składu so­
cjalnego rad, stąd ciągła poprawa 
pracy rad narodowych, coraz w ię k ­
sza ich troska o podniesienie m a­
te ria lnych  i ku ltu ra ln ych  w a run ków  
życia m ieszkańców swojego terenu.

A le  oczywiście wszystko to nie 
może zastąpić powszechnych, bez­
pośrednich w yborów , gdzie każdy 
obyw ate l może bezpośrednio w ypo­
wiedzieć się co do składu organów 
w ładzy swojego terenu i bezpośred­
n io  kon tro low ać działalność swoich 
przedstaw ic ie li w  radzie. Dlatego 
też w  m iarę a k tyw izac ji po litycznej 
szerokich mas stary system stawał 
się coraz bardzie j nieprzydatny. S ta­
ło się m ożliw e i konieczne przejście 
do nowego systemu —  powszech­
nych, rów nych i bezpośrednich w y ­
borów  do rad narodow ych.- T akie  
też zasady praw a wyborczego zapi­

sała K onsty tuc ja  L ipcowa. P a rtia  
i  Rząd postanow iły  połączyć p ie rw ­
sze w yb ory  do rad z re form ą po­
dz ia łu  adm in istracyjnego wsi, z po­
w o łan iem  nowych ogn iw  w ładzy — 
rad grom adzkich. Dlatego też dopie­
ro po zakończeniu prac przygoto­
wawczych do powołania gromadz­
k ich  rad uchwalona została usta­
wa wyborcza do rad narodowych, 
na podstaw ie k tó re j Rada Państwa 
wyznaczyła w ybory  na dzień 5 
g rudn ia  1954 r. P ierwsze w ybory  
do rad narodowych razem z powo­
łan iem  grom adzkich rad stanowić 
będą w  sum ie potężny k ro k  naprzód 
w  procesie dem okra tyzacji nasze­
go państwa, w  procesie coraz peł­
niejszego w łączania najszerszych 
mas do udzia łu  w  rządzeniu pań­
stwem.

Z D Z IS Ł A W  JAROSZ

Fragm ent m an ifes tac ji studentów  
szalejącemu

C H IN Y

Na uniw ersytetach i  wyższych 
uczelniach Ch in liczba studentów 
w  porów naniu z rok iem  1947 w zro­
sła o 60%. Wśród studentów I roku 
zna jdu je  się 30 tys. Chińczyków  z 
zagranicy, k tó rzy  pow róc ili na stu­
dia do k ra ju .

W  wyższych szkołach P ekinu stu­
d iu je  około 50 tys. s tudentów  tzn. 
o 25% w ięcej an iże li w  roku ubieg­
łym . W  roku  bieżącym "zostaną od­
dane do użytku  gmachy un iw ersy­
teckie, domy akadem ickie itp . o łącz­
ne j pow ierzchn i 1.050.000 m etrów  
kw adra tow ych.

M E K S Y K

Słuchacze szkół ro ln iczych w  M e­
ksyku zw ró c ili się do m in is tra  
ośw ia ty  z żądaniem położenia k re ­
su anarch ii w  dziedzinie stud iów  
rolniczych. Domagają się on i od rzą­
du wprowadzenia takiego systemu 
nauczania, „k tó ry  by rzeczywiście 
s łużył podniesieniu p ro du kc ji ro lne j 
w  k ra ju “ . Słuchacze chcą osiągnąć 
przygotowanie do prac nad „up rze­
m ysłow ieniem  i mechanizacją ro ln i­
c tw a“ , w ykszta łc ić  się na techn ików  
ro ln iczych o now ym  podejściu do 
zawodu i  swej p racy społecznej. 
M łodzież szkół ro ln iczych żąda, aby 
um ożliw iono je j w  przyszłości p ra­
cę nad ta k im  rozwojem  ro ln ic tw a  
w  M eksyku, ażeby ludność mogła 
un iknąć konieczności em igrow ania 
do Stanów Zjednoczonych w  poszu­
k iw a n iu  pracy. Jest to  niezbędny 
w a run ek  podniesienia gospodarki 
m eksykańskie j —• stw ierdza m ło ­
dzież.

m eksykańskich przeciw ko te rro ro w i 
w  G uatem ali.

S tudenci francuscy p ro testu ją  prze­
c iw ko  podniesien iu op ła t za studia.

*

P ro s to  od k ro w y
Dwadzieściakilometrów , m

(Dokończenie ze str. 1)
K a n tie ra , w  k tó re j p isze on , że  w  Z w lą i-  
ku R ad zieckim  badano la b o ra to ry jn ie  
m ożliw ość  b a rw ie n ia  w łó k n a  nie w te d y , 
cjdy stanow i ono go tow y p ro d u k t, a le  w  
to k u  sam ego procesu p ro d u k cy jn eg o ...
B yła to  m ys i, k tó ra  i nas od daw n a  n u r ­
to w a ła . W zm ia n k a  o badan iach  rad z ie c ­
k ich  na tchnę ła  nas w iększym  jeszcze  
za p a łe m .

M ło dz i nasi in żyn ie row ie  z W roń­
sk im  i  M yszkorow sk im  na czele 
rozpoczęli w ielom iesięczne badania 
w  labora toriach. P ierwsze próby da­
ły  pom yślne rezu lta ty , choć prow a­
dzono je  bez li te ra tu ry  fachow ej, 
k tó ra  uparcie na ten  tem at m ilcza­
ła. T rudności m noży ły  się. Budowa 
b ia łka  je s t przecież n iezw yk le  skom ­
p likow ana. Co się dzie je  z tym  b ia ł­
kiem?.,. T ak ie  pytan ie  nu rtow a ło  i  
n u r tu je  nadal naszych m łodych ba­
daczy. A le  prace w  la bo ra to riu m  
p rzyn io s ły  e fekty.

_— W  p ro b ó w kach  w ychod zi — w spo­
m in a  W ro ń sk i. — A le  czy  w y jd z ie  w  w ie l­
k ie j fa b ry c e , w  s ko m p lik o w a n y m  zespole  
w ie lko p rze m y s ło w ym ?  P rzec ież  ty le  ju ż  
ra z y  o k a zy w a ło  się, że w y n ik i badań w  
la b o ra to r ia c h  nie z d a ją  eg zam in u  k iedy  
g ra m y  m noży  się na tony...

B aliśm y się tego ja k  d iab e ł św ięconej 
w o dy. P rzystoso w an ie  naszej m etody  
dla  w ie lk ie j p ro d u k c ji w ym aga ło  d o d a t­
kow ych a p a ra tó w  i u rzą d ze ń . P ostano­
w iliś m y  tak  sp raw ę  z a ła tw ić , aby n a k ła ­
d y  nie b y ły  w ie lk ie . W y c ią g n ę liś m y  ze 
szm elcu n ie k tó re  m aszyny  i przystoso­
w a liśm y  je  do now ych p o trzeb . N ieom al 
z niczego, bo ze  s tary c h  g ra tó w , u rz ą ­
d z iliś m y  naszą w y tw ó rn ię ...

N adszedł w ie lk i dzień  p ró b y . W  ca­
łych  za k ła d a ch  było  n iem ałe  poruszenie. 
W szyscy szep ta li sobie na oddzia łach ... 
Dziś zaczyn a  się.

— M ie liśm y szaloną trem ę  — pow iada  
W ro ń s k i. W  tę  spraw ę zaan g ażo w a liśm y
w szys tk ie  nasze am b ic je , w szys tk ie  na­
sze s iły . C hodziło  Już nie ty lk o  o sam ą  
p ro d u k c ję , a le  i o nasz h o n o r i sławę

In ży n ie rs k ą . W y g ra n a  m ia ła  nas posta­
w ić  na poczesnym  m ie jscu  w śród  in ży ­
n ie ró w  Polski Lu dow ej. P rzeg ra n a ...

No i w yszło ... N igdy  nie zapom nę Jak 
ro b o tn icy  ściskali nas i g ra tu lo w a li, ja k  
radość ponosiła nas na s krzy d łac h . 
O płaciły  się la ta  ślęczen ia . W ied zie liśm y , 
że p o tra fim y  b a rw ić  w ipo lan  bez n a j­
m n ie js ze j szko dy d la  w artośc i w łó kn a . 
W ysła liśm y  p ie rw s zą  p a rtię  w łókna  do 
p rze m y s łu  w łók ienn iczeg o  i razem  z  po­
k w ito w a n y m  o d b io ru  o trz y m a liś m y  po­
d z ięk o w an ia  I lis ty  pełne uzn an ia . Uda­
ło  się nam  osiągnąć rzecz, k tó rą  nie ta k  
daw n o  lite ra tu ra  św ia tow a uw aża ła  p rze ­
c ież za  n ieo siąg a lną ...

W ielka  w ygrana z w ie lką  chemią 
ma poważny w p ły w  na losy fa b ry ­
k i. P rzew idziana jest je j dalsza roz­
budowa, zw iększy się eksport. U 
źródła leży p iękny  w ys iłek  naszych 
m łodych inżyn ie rów , k tó rzy  pow ie­
dz ie li sobie, że n ie  ma w  nauce rze­
czy n iem ożliw ych. W rońsk i pow ia ­
da: „Cóż, sukces nasz zawdzięczać 
należy w  dużej m ierze tem u, że ży­
jem y tu  w  zgodnym, zżytym  ko lek­
tyw ie . K o le k ty w  nasz w  praktyce 
udowadnia, że z ły  to  i  s łaby inży­
n ier, k tó ry  poprzestanie na p ra k ty ­
ce p rodukcy jne j, k tó ry  nie w id z i 
ciągłych m ożliwości postępu. W y­
da je m i się, że podstaw owym  zada­
niem  jest przede w szystk im  wciąż 
czytać, wciąż patrzeć czujn ie na to 
co dzie je  się w  nauce, chociaż fa ­
b ryka  pochłania ty le  czasu“ .

Żegnałem W rońskiego k iedy za­
ga rnę li go jacyś m a js trow ie  do ha l 
fab rycznych pachnących m lekiem , 
z którego rob i się cuda —  za spra­
w ą naszych dzie lnych i  m łodych in ­
żynierów.

TA D E U S Z JA C K O W SK I

Jeszcze w  lu ty m  bieżącego ro k u  m u ry  sanatorium  w  P ekin ie  b y ły  obleczone siecią rusztowań. Dziś bu­
dynek zostanie przekazany do użytku . R eproduku jem y rysunek chińskiego a rtys ty -g ra fika , przedstaw ia­

ją c y  kom pleks budynków  sanatorium  pekińskiego.

rys ; Kochanow icz

S łuchanie przem ówień od ósmej 
rano do po łudnia nie jest roz­
koszą, zwłaszcza je ś li m ówcy 
posługują się ta k im i języka­
m i, że jest się zdanym  w y ­
łącznie na łaskę i  niełaskę 

tłum acza. Zd ją łem  w ięc s łuchaw ki 
ze zmęczonych uszu (uszy także 
się męczą!) i  wyszedłem  na taras 
gmachu A kad em ii W ychow ania F i­
zycznego, gdzie obradow ał I I I  Ś w ia­
to w y  Kongres Studentów.

Ledw o zdążyłem zatrzym ać w zro k  
na ba rw nym  k iosku  „C e pe lii“ , gdy w 
sali kongresowej rozleg ł się grzm ot 
oklasków, tak  potężny i d łu g o trw a ­
ły , że za jrza łem  c iekaw ie  do środ­
ka. Na try b u n ie  stało trzech ch iń ­
sk ich  studentów. Jeden z n ich  roz­
w i ja ł w łaśnie ru lon  czerwonego pa­
p ie ru ; oklaski znów się zerwały, 
nabrzm iew a ły  s iłą  i d zw on iły  o 
w ie lk ie , podłużne szyby. W  chw ilę  
potem w iedzia łem  już, że oto de­
legacja ch ińsk ich  studentów  oznaj­
m iła  Kongresow i o rozpoczęciu bu­
dow y w ie lk iego  sanatorium  stu­
denckiego pod. Pekinem. Na czer­
w onym  papierze nakreślony b y ł je ­
go szkicowy plan.

Dziś, w  przeddzień m iędzynaro­
dowego św ięta studentów, budowa 
sanatorium  dobiegła końca. W arto  
w ięc ópowiedzieć o w yg lądzie  tego 
„w spaniałego w k ładu  w  sprawę do­
b robytu  i  zdrow ia  studentów  A z ji,  
dowodu przy jaźn i i w spółpracy m ię­
dzy studentam i A z ji i innych stron 
św iata, najp ięknie jszego p ro jek tu  
pomocy studentom “ — ja k  nazwał 
sanatorium  pekińsk ie  student z In ­
d ii, k tó ry  zw iedzał teren budowy. 
Trzeba przy tym  pamiętać, że in ­
w estyc ja  jest wspomagana przez 
zw ią zk i studenckie całego św iata.

M iędzy in n y m i N iem iecka R epub li­
ka Dem okratyczna dostarczyła dla 
sanatorium  m ikroskopy, M iędzyna­
rodow y Zw iązek S tudentów  zapew­
n ił podstawowe wyposażenie me­
dyczne, a organizacje m łodzieżowe 
k ra jó w  dem okratycznych zebrały 
kw o tę  ponad 11.000 dolarów.

WŚRÓD M A L O W N IC Z Y C H  
W ZGÓRZ

S anatorium  zbudowane jes t m ię­
dzy Zachodn im i W zgórzami, dw a­
dzieścia k ilo m e tró w  ód Pekinu, w  
oko licy  bardzo m alow nicze j i  zdro­
w e j k lim atyczn ie . Od północy o t­
w ie ra  się w id o k  na piękne lasy, 
ciągnące się aż po krańce horyzon­
tu. Gdy się pa trzy  na po łudn iow y 
wschód, można dostrzec majaczą­
ce w  da li zabudowania dz ie ln icy 
un iw e rsy teck ie j Pekinu, z k tó ­
rą  łączy sanatorium  asfa ltow a d ro ­
ga, ocieniona s ta rym i drzewam i.

B ud ynk i —  w  m yśl propozycji 
gospodarzy —  utrzym ane są w  ch iń ­
sk im  sty lu  paw ilonow ym . Całe sa­
na to riu m  za jm u je  pow ierzchnię 
76.000 m etrów  kw adra tow ych , z 
tego budynk i —  14.000 m  kw .
W trzech paw ilonach leczyć się bę­
dzie mogło 300 studentów  zagrożo­
nych gruźlicą.. Rzeczą oczyw istą jest 
pełne wyposażenie gabinetów  zabie­
gowych w  apara ty rentgenowskie, 
encefalografy, przyrządy do f iz jo ­
te ra p ii i  urządzenia labora tory jne . 
Do operacji przygotow ano trzy  sale 
specjalistyczne, w  k tó rych  dokony­
wać się będzie te rakop lastykę i za­
biegi ortopedyczne.

R ozryw kę znajdą pacjenci sana­
to r iu m  w  k in ie , św ie tlicy , b ib lio te ­
ce i  urządzeniach sportowych.

D ZIE ŁO  M ŁO D Y C H

P ro je k t sanatorium  w ykonany zo­
sta ł przez m łodych inżyn ie rów  i  a r­
ch ite k tów  ch ińsk ich , k tó ry m  nie 
skąp ili rad profesorow ie a rch ite k ­
tu ry  oraz m edycyny U n iw e rsy te tu  
Pekińskiego. Niezbędne dla  sanato­
r iu m  wym agania m edycyny po łą­
czono szczęśliwie z wym ogam i este­
ty k i i  p iękna urbanistycznego.

P oko je  chorych, każdy o po­
w ie rzchn i 15 m  kw., pełne są po­
w ie trza  i  św ia tła , gdyż sąsiadują 
z obszernym i ba lkonam i. Od pó ł­
nocnego-zachodu biegnie w zd łuż za­
budowań sana to ry jnych  taras, z k tó ­
rego roztaczają się w id o k i na n a j­
p iękniejsze pa rtie  k ra jób razu  Za­
chodnich Wzgórz. B ud ynk i otoczo­
ne są ogrodam i, gdzie ciszę i spo­
kó j przeryw a ty lk o  szmer licznych 
fontann.

W  sanatorium  leczone będą n ie- 
zaawansowane p rzypadki g ruź licy  
płuc. Pod czujną i stałą op ieką ch iń ­
skich lekarzy chorzy odpoczną i od­
zyskają zdrow ie. S tudenci p rz y j­
m ow ani będą do sanatorium  za po­
średnictw em  k ra jo w ych  zw iązków  
studenckich lub  kom ite tó w  pomo­
cy studentom .

. Przebiegiem  budow y in te resow a li 
się oczyw iście studenci całego św ia­
ta. O statn io zw iedz iły  sanatorium  
delegacje m łodzieży studenckie j Ja­
pon ii, Indonezji, K oreańskie j Repu­
b lik i Ludow o-D em okratycznej, W ie t­
nam skie j R epub lik i Dem okratycz­
ne j, M a la jów , B ra z y lii i Ekwadoru.

O tw arc ie  sanatorium  jes t w ięc 
n iew ą tp liw ie  jednym  z ważniejszych 
wydarzeń w  życ iu  studentów  całe­
go św iata, —p ik - r

KOREA

W  Phenianie odbudowano i  odda­
no do uży tku  12 wyższych uczel­
n i. W  roku  bieżącym ilość . studen­
tów  agi’onom ii, a rch itek tu ry , techno­
lo g ii i budow y dróg żelaznych w  
K ore i Północnej wzrosła o 25,7% w  
po rów nan iu  z rok iem  ubiegłym .

FRANCJA

N arodow y Zw iązek Studentów 
F ra n c ji podał do wiadom ości, że 
so lida ryzu je  się z w a lką  nauczyciel­
stwa francuskiego o podwyżkę płac. 
W  toku te j w a lk i, k tó ra  jest czę­
ścią w ie lk ie j kam pan ii na rzecz pod­
wyższenia budżetu szkoln ictwa, w y ­
k ładow cy francuscy odm ów ili na 
znak protestu przeglądu i oceny' 
prac m atura lnych.

IR A K

Zw iązek S tudentów  Ira k u  — jedy­
na organizacja studencka w  k ra ju , 
k tó ra  reprezentuje większość studen­
tó w  Iraku , została uznana przez rząd 
zą nielegalną. 50 członków  te j orga­
n izac ji z a m k n ię to ,w  w ięzien iu . We­
d ług  nowego prawa o „akc jach  w y ­
w ro to w ych “ , oskarżeni po odsiedze­
n iu  ka ry  pozbaw ieni zostaną praw  
obyw ate lskich ,

A LG ER

W  odipowiedzi na apel Zrzeszenia 
S tudentów  M uzu łm ańskich  z A fry ­
k i i Zrzeszenia S tudentów  A lgeru  
o pomoc dla  s tudentów  —  o fia r trzę­
sienia z iem i w  O rleansville , M iędzy­
narodow y Zw iązek S tudentów  —« 
w ie rn y  sw ym  tradyc jom  solidarno­
ści m iędzynarodowej — w ys ła ł pacz­
k i z odzieżą, żywnością oraz książ­
k i. Na apel odpowiedziała rów nież 
SFM D, k tó ra  przesłała o fia rom  trzę­
sienia z iem i 500 dolarów.

CZECHOSŁOWACJA I

Sześciu s tudentów  h induskich , k tó ­
rz y  przez ,rok leczyli się w  sanato-< 
r iu m  M ZS dla  s tuden tów -gruź lików  
w  Trzebotow ie, opuściło Pragę.

D ziękując M ZS iza opiekę, stu-1 
denci h induscy ośw iadczyli: „O pieka 
jaką  nas otaczał M ZS podczas na­
szego pobytu w  Czechosłowacji 
mocno podkreśla m iędzynarodową 
przy jaźń studentów. M am y nadzie­
ję, że b liska  przyszłość wzm ocni je ­
szcze bardzie j jedność i współpracę 
m iędzynarodową we wszystkich dzie­
dzinach działa lności s tudenckie j“ .

Ludność Tunisu walczy o słuszne 
praw a do niezawisłości swego k ra ­
ju . Na zd jęc iu : studenci Un iwersy­
te tu  Zeitouna podczas s tra jk u  zor­
ganizowanego p rzec iw ko  uc iskow i 

ko lon ia lnem u.



Pomóc w trudnej walce
G dy na WSE w  Szczecinie

spytam y któ regoko lw iek ze 
studentów, ja k ie  ko ło  nau­
kowe, jego zdaniem, n a jle ­
p ie j pracuje — po dłuższej 
c h w ili o trzym am y odpo­

w iedź, że są dwa tak ie  koła: Koło 
N aukowe E konom ik i T ransportu  
Drogowego i Koło Naukowe M a rk ­
sizmu - Lenin izm u. A  inne? Inne, 
owszem, też pracują, nawet poważ­
nie  wzm ogły swą aktywność w  tym  
ro ku  akadem ickim , ale wspom nia­
nym  wyżej — jeszcze nie dorów nu­
ją . Pracy jednego z tych kół, Koła 
Naukowego M arks izm u chcę po­
św ięcić m oją wypow iedź w  dysku­
s ji „F o rm u łk i czy św iatopogląd“ .

W  pracy tego koła jest w ie le jas­
nych m om entów, posiada ono w iele 
osiągnięć, k tóre wskazują na rolę, 
ja ką  spełnia K o ło  Naukowe M arks i­
zm u - Len in izm u w  procesie w d ra ­
żania studentów do twórczego stu­
d iow an ia  nauki m arksistowsko - le­
n inow sk ie j, w  procesie kszta łtow a­
n ia  ich  naukowego światopoglądu.

RYS HISTO R YCZNY...

M yś l założenia ko ła  naukowego 
powstała w  roku  1950, a in ic ja to ­
rem  je j by ł k ie r. K a tedry  M a rks i­
zmu - Len in izm u na WSE prof. 
M ieczysław  Gordon. In ic ja tyw a  za­
łożenia koła podyktowana została 
is to tną  potrzebą stworzenia w  g rupie 
a k ty w u  skupionego w okó ł ka tedry , 
m ożliwości dokształcania się, głęb­
szego poznania m ateria lizm u d ia ­
lektycznego i historycznego, pokie­
row an ia  w  sposób p lanow y toczą­
cym i się wśród studentów dysku­
s jam i na tem aty światopoglądowe. 
K o ło  zaczęło swą pracę od przygo­
tow yw an ia  re fera tów  o tematyce 
mogącej przyczynić się do pogłę­
b ien ia  w iadomości zdobytych w  cza­
sie w yk ładów  i ćwiczeń, a następ­
n ie  wspólnego przedyskutowania ich 
na zebraniu.

F ierw szy etap pracy koła by ł w y ­
łącznie nastaw iony na działalność 
organizacyjną. K o ło  skupia ło n ie ­
liczną  grupę studentów —przeważnie 
asystentów  ka tedry , ludzi, k tó rzy  z 
ca łym  zam iłow aniem  oddawali się 
dyskusjom  chcąc w  ten sposób 
wzbogacić swoją wiedzę, często zna­
leźć odpowiedź na nu rtu jące ich 
w ą tp liw ośc i. A tm osfera życzliw ej 
pomocy w  prze łam aniu trudności, 
w y jaśn ien iu  rzeczy w ą tp liw ych  i 
n iezrozum ia łych pozw oliła  wyrosnąć 
szeregu ak tyw is tom  koła. Z n ich 
w  przeważającej m ierze re k ru tu je  
się dżiś m łoda kadra naukowa K a­
ted ry  M arks izm u WSE a także K a ­
te d r ¡na P A M , S I i WSR. W y­
starczy .wspomnieć, że w  pracy te j 
w y ro ś li■*,ta cy -lu d z ie . ja k .-  prof. Jan 
Jab łoński —  obecny k ie r. K a tedry  
w  P A M , st. asystent i  bardzo 
dobrze zapow iadający się w y k ła ­
dowca M arek Drozdowski, st. asy­
stent Zdzis ław  Łaski, S tan is ław  
K lu k o w s k i i w ie lu  innych.

PRACA W SZERZ I  W  GŁĄB...

„W ie le  zawdzięczam pracy w  kole 
naukow ym  — m ó w ił m i M arek 
D rozdowski. —  Pam iętam , ile  się 
namęczyłem nad przygotowaniem  
pierwszego samodzielnego refera tu, 
na tem at w k ładu  tow. S ta lina  do 
rozw o ju  m ate ria lizm u dialektyczne­
go i  historycznego. Kosztował on 
m nie dużo trudu , ale potem zasma­
kow a łem  w  samodzielnej pracy. 
Działa lność w  kole naukow ym  przy­
gotowała m nie do trudn e j i  odpo­
w iedz ia lne j pracy asystenta. Dziś z 
perspektyw y czasu mogę na jlep ie j 
ocenić, ja k  nasze dyskusje i re fe ra ­
ty  pom ogły m i w  ug run tow an iu  
zdobytych wiadomości, poszerzeniu 
horyzon tu  myślowego, swobodnym 
w ypow iadan iu  swoich w łasnych 
m y ś li“ .

Kolega D rozdow ski nie lu b i o 
sobie dużo m ówić. Dlatego też m u­
sim y dodać, że jest jednym  z n a j­
lepszych asystentów m arksizm u, 
cieszącym się dużym autoryte tem  
zarówno u studentów  S I, ja k  i WSE. 
W  bieżącym roku  prow adzi on już  
samodzielne w yk łady , o k tó rych  
studenci w yraża ją  się w  samych su­
pe rla tyw ach ; są przekonywające, 
zrozum iałe, a przede w szystk im  c ie­
kawe.

W  ro k  później K o ło  Naukowe 
M arks izm u  - Len in izm u przekszta ł­
c iło  się w  M iędzyuczeln iane Koło 
Naukowe, przy czym  na każdej z 
trzech uczelni pow sta ły osobne sek­
cje. B y ł to d rug i etap działalności 
pracy ko ła  nastaw iony na „pracę 
wszerz“ . C iekawe re fera ty prof. 
Gordona i  asystentów przyciągały 
na zebrania dużą ilość studentek i 
studentów. Na jednym  z o tw artych  
zebrań koła z referatem  prof. G or­
dona p t.: „Czy e lektrony m ają w o l­
ną wolę?“  (k ry tyka  energetyzmu i 
in nych  odm ian idealizm u fizyczne­
go) —  sala nie mogła pomieścić 
w szystk ich  osób. Temat ten zainte­
resował szczególnie studentów SI. 
Odtąd „praca wszerz“  stała się ha­
słem koła naukowego, rea lizow a­
nym  na codzień. A k tyw iśc i koła w y ­
głaszali przez radiowęzeł osiedla sa­
m odzie ln ie opracowane refera ty do­
tyczące n iektórych w ybranych za­
gadnień z h is to rii ruchu robotnicze­
go. Sekcje M iędzyuczelnianego K o­
ła na każdej uczelni organizow ały 
w e w łasnym  zakresie odczyty przy­
gotowane przez asystentów i stu­
dentów  na w ybrane przez członków 
ko ła tematy.

Jednocześnie w  parze z „p ra cą
wszerz“ szła praca ,,w głąb“  Nie 
poprzestano na opracow yw aniu re­
fe ra tów  i odczytów mających po­
szerzyć wiadomości studentów zdo­
byte na w ykładach, czy ćwiczę-

TORMUłKl O if ŚWIATOPOGLĄD(6)

niach. M łodzież żądała czegoś w ię ­
cej: fa k tó w  z dziedziny fiz y k i, che­
m ii, b io logii, nauk i o człow ieku, na 
podstawie k tó rych  m ogłaby się 
przekonać o słuszności nauk i m a rk ­
sistow skie j, o potw ierdzen iu je j w  
innych  naukach ścisłych. Dlatego 
coraz częściej na zebraniach sekcji 
wygłaszano re fe ra ty  om awiające za­
gadnienia przyrodoznawstwa, f iz y ­
k i itp . itp . Praca nad tym i tem ata­
m i wymagała w iększej znajomości 
lite ra tu ry  i to dotyczącej nie ty lk o  
samych zagadnień czysto filo zo ficz ­
nych, ale także n iektórych w yb ra ­
nych zagadnień z nauk ścisłych.

T rudno jest uchwycić i pokazać 
t-e wszystkie zm iany, ja k ie  s:ę do­
konyw a ły  u studentów pod w p ły ­
wem  pracy w  kole naukowym . Nie 
są to sprawy ani wym ierne, ani 
też ła tw e  do zanotowania w  fo rm ie  
cy fr, czy zdecydowanych s tw ie r­
dzeń i pewników . N ie podlega na­
tom iast dyskus ji to, że w p ływ  ten 
is tn ia ł.

O tych przem ianach św iadczyły 
nowe zastępy aktyw u, k tó ry  w yrósł 
w  pracy koła naukowego. T ak i np. 
Staszek Derbisz — obecnie słuchacz 
kursu magisterskiego UW , znany 
i ceniony ak tyw is ta  zetempowski, 
b y ły  przewodniczący ZU ZM P na 
WSE, swoje wiadomości, zdecydo­
w anie  o k ie run ku  obranego zawo­
du — zawdzięczał n iew ą tp liw ie  
m iędzy in nym i i pracy w  kole nau­
kow ym . Ona to rozbudziła w  n im  
zam iłowanie do tw órcze j, naukowej 
działalności. T ak ich  ja k  Staszek 
Derbisz było w ie lu . W ystarczy ty l­
ko chw ilę  się zastanowić a już sta­
ją  przed oczyma: Zygm unt W y łu - 
pek —  obecnie słuchacz stud ium  
magisterskiego na UW, Irm in a  Ja­
sińska, Czesław W itczak... W ie lu  z 
nich stanowi dziś m łodą kadrę nau­
kową, ja k  np. kol. Eugeniusz Pata- 
lan, st. asystent na WSE; in n i są 
czołowym i ak tyw is ta m i p a rty jn ym i 
i  zetem powskim i z oddaniem pra­
cu jącym i na uczelniach. Przecież 
tow . Zdzisław  Laski i sekretarz K U  
PZPR przy P A M  w łaśnie w  kole 
zdobywał doświadczenie i wiedzę 
potrzebną m u obecnie jako asysten­
to w i i jednocześnie k ie ro w n iko w i 
życia politycznego na uczelni. L u ­
dzie, o k tórych piszę, w yro ś li rzecz 
jasna nie ty lk o  dzięki w p ły w o w i , 
ja k i m ia ła  na nich praca w  kole 
naukowym , ale często była ona tym  
decydującym  czynn ik iem  w  ich roz­
w o ju.

A M B IT N E  PLANY...

Dżiś można m ów ić ó  trzecim  eta­
pie pracy Koła Naukowego, a w ła ­
ściw ie K ó ł Naukow ych M arks izm u- 
Len in izm u na uczelniach. E tap ten 
rozpoczął się z początkiem roku  
akademickiego 53/54, k iedy to na 
w szystkich trzech uczelniach pow­
sta ły  samodzielne K a ted ry  M a rk ­
sizmu - Lenin izm u. Za istn ia ła  w ów ­
czas konieczność przekształcenia 
M iędzyuczelnianego Koła Naukowe­
go na uczelniane. W ymagała tego 
specyfika każdej uczelni, koniecz­
ność szerszego jeszcze n iż dotych­
czas oddzia ływ ania (katedr na w y ­
chowanie uczącej się młodzieży. Na 
tym  etapie możemy m ów ić o pew­
nym  kryzysie  w  pracy kó ł nauko­
wych, szczególnie w P A M  i  S I, 
gdzie zabrakło ak tyw u  do je j po­
prowadzenia. Zadecydowały o tym  
w  poważnej mierze zm iany orga­
nizacyjne, b rak doświadczenia, ko­
nieczność dostosowania swej pracy 
do p ro filu  uczelni. Najprędzej otrzą­
snęło się z tego zastoju ko ło  nau­
kowe na WSE. Zadecydowała o tym  
długole tn ia tradyc ja  dobrej pracy, 
no i oczywiście sami ludzie. Już 
w  ubiegłym  roku koło osiągnęło 
bardzo poważne sukcesy w  przy­
gotowaniu I I  kon fe renc ji teoretycz­
nej całej uczelni. Do te j pracy k ie ­
row n ic tw o  koła skup iło  dużą ilość 
studentów, um ie ję tn ie  rozdzielając 
im  zadania. F rzy pomocy katedry 
członkow ie koła opracowali samo­
dzie ln ie tem at: „Ideologiczna strona 
w a lk i o umocnienie socjalistycznej 
w łasności“ . I  znów w  trakc ie  tej 
pracy w yra s ta li now i ludzie, tacy 
ja k  W ojciech Polaczek, Edmund O l­
czak, W ilhe lm ina  Gudelis czy Eu­
geniusz Daszkowski — ludzie sta­
now iący dziś najm łodszą kadrę nau­
kowców.

Z początkiem nowego roku  aka­
demickiego koła naukowe rozpoczę­
ły  swą pracę. W oparciu o doświad­
czenia la t ubiegłych, w  oparciu o 
w n ioski wysuwane przez młodzież 
zm ieniła się treść i fo rm y ich dzia­
łalności. Na nową drogę najwcześ­
n ie j weszło Koło Naukowe M a rk ­
sizmu - Len in izm u na WSE. P rzy­
czyniło się do tego ostatnie zebra­
nie w roku akadem ickim  53/54, na 
k tó rym  m gr Pohoryles w yg łos ił 
n iezm iern ie  ciekawy odczyt na te­
m at: „R ew olucyjne tradycje  Pomo­
rza Zachodniego, w  la tach 1918 do 
1921“ . Na zebraniu tym , które od­
było się z udziałem niem ieckich 
działaczy robotniczych, członkowie 
koła dow iedzieli się, że w  Szczeci­
nie is tn ia ła  w owych latach Repu­
b lika  Rad. W dyskusji padło wtedy 
szereg wniosków , a m. in. by koło 
naukowe zajęło się zbadaniem u- 
dzia łu rcw oh ic jon is tów -F o '8ków  w 
tych w ie lk ich  dniach Szczecina. 
Wniosek ten został p rzy ję ty  i koło 
przy pomocy ka tedry  opracowało 
am b itny  plan pracy naukowej 
zm ierzającej do wyciągnięcia z m ro­
ków h is to r ii jeszcze jednej ch lub­
nej ka rty  w a lk klasy robotniczej.

Obecnie plan ten wprowadzany 
jest w  życie. Część członków koła

naukowego udała się na poszuki­
w an ia  do szczecińskiego arch iw um , 
część tłum aczyć będzie dostarczone 
przez kolegów stare akta i doku­
m enty, przygotowując m ate ria ł do 
ostatecznego opracowania w  fo rm ie  
specjalnego B iu le tyn u  Kola N auko­
wego. Praca to żmudna, ale jedno­
cześnie bardzo ciekawa. W iele uw a­
gi poświęcają je j kol. kol. S iara, 
G ilne r, Różalski — now i, w y ro ś li 
już  w  tym  roku  aktyw iśc i koła nau­
kowego. Nad całością czuwa kol. 
M arek Drozdowski, służąc swym  
m łodszym kolegom radą i pomocą.

A le  to jest ty lk o  część pracy 
koła i  nie wszyscy członkow ie sku­
p ili się w okó ł n ie j. B y li tacy, k tó ­
rych te sprawy m nie j in teresowały. 
Ci w  dalszym ciągu za jm ują  się 
przygotow ywaniem  ciekawych refe­
ra tów  i  urządzaniem wspólnych 
dyskusji. Ostatnio np. odbyło się b. 
ciekawe zebranie z referatem  kol. 
G ilnera pt.: „Zagadnienie m iłości 
w  etyce m arks is tow sk ie j“ . Zebra­
nie cieszyło się b. dobrą fre kw e n ­
cją i zakończyło się po bardzo 
b u rz liw e j i d ług ie j dyskusji. W y­
n ik ło  z n ie j, że nawet w ie lu  lu ­
dzi po lityczn ie i społecznie w y ro ­
bionych m ia ło dotychczas dość nie- 
skrystalizowane pojęcie o istocie 
m iłości w  ujęciu e tyk i m arks is tow ­
skie j. W spólna dyskusja pozwoliła  
w yjaśnić  w ie le rzeczy niezrozum ia­
łych, opacznie pojętych. Koło ma 
zam iar w  przyszłości w  dalszym 
ciągu omawiać niektóre zagadnie­
nia z e tyk i i estetyki m arks is tow ­
skie j, gdyż sprąw y te bardzo in te ­
resują młodzież.

Czy zorganizowana w  ten sposób 
praca w  kole pomaga studentom? 
Bezwątpienia tak. Świadczą o tym  
cytowane już przeze m nie poprzed­
nie przykłady. Może na jlep ie j po­
wiedzieć o tym  kol. M achnicka. 
K iedy rozpoczynała studia na WSE, 
nie m ia ła skrystalizowanego św ia­
topoglądu. Toczyła ze sobą walkę, 
skłania ła się raz w  jedną, raz w  
drugą stronę. Dopiero gdy w  kole 
naukowym  zaczęła pe łn ie j czerpać 
wiadomości z dzieł k lasyków  m a rk ­
sizmu, gdy w  czasie dyskusji starsi 
koledzy w y ja ś n ili je j w ie le n ie jas­
ności, czy udow odn ili na p rzyk ła ­
dach szereg tw ierdzeń i prawd — 
w tedy dopiero zaczęła inaczej pa­
trzeć na otaczający ją  św iat i  le­
piej, go rozumieć.

Doświadczenia K o ła  Naukowego 
M arksizm u - Len in izm u na WSE i 
jego zasługi w  w ychow aniu no­
wych, św ia tłych  ludzi są bardzo 
duże. Is tn ie ją  jednak błędy w pra­
cy koła. N ie każdy członek kola 
ma określone zadanie, za m ały jest 
kon takt koła z in nym i kołam i nau­
kow ym i na uczelni, b rak cieka­
wych wycieczek, niedostatecznie w y ­
korzystano jeszcze film , sztukę, l i ­
te ra tu rę  piękną. A le  są chęci i za­
pał, by stale iść naprzód, pomagać 
ludziom  w  ciężkie j i trudne j walce 
o ukszta łtowanie naukowego św ia­
topoglądu.

Przed aktyw is tam i koła stoi obec­
nie odpowiedzialne zadanie przygo­
towania w  k w ie tn iu  I sesji nauko­
w ej poświęconej om ówieniu dorob­
ku naukowego koła w  badaniu re­
w o lucy jnych  tra d y c ji Pomorza Za­
chodniego.

KR ZYSZTO F G AERTIG  
Student WSE — Szczecin

W salach PWSP w W arszawie zebrało  się k ilkuse t studentów polsMch  
i ich zagranicznych kolegów, s tud iu jących w Polsce na w ieczorn icy, 
zorganizowanej z okazji M iędzynarodowego Dnia M łodzieży, k tó ry  
inauguru je  M iędzynarodow y Tydzień Studenta. Zabawa udała się dosko­
nale Jeśli nie w ierzycie nam, „na  słowo“ , popatrzcie ty lko  na zamiesz- 

, czony powyżej „dow ód rzeczowy“ : uśmiech na tw a rzy  He J e n -A n ,' 
któ ra  przed rok iem  przyjechała z Phenianu i  s tud iu je  obecnie na 

SGGW, oddaje w pe łn i nastró j tego m iędzynarodowego spotkania.

Na w łaśc iw ym  torze
(Dokończenie ze str. 1) 

podstawą do wydania mu op in ii z 
e tyk ie tką  „w róg  klasowy“  lu b  łagod­
n ie jsze j: „.miał w rogie w ypow iedz i“ . 
Dlaczego niektórzy aktyw iśc i postę­
pu ją  w  ten sposób? Ponieważ po-
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siadają za mało w iedzy, by znaleźć
odpowiednie, naukowe argum enty 
n a ' wyjaśnien ie  studentom te j czy 
inne j kw estii.

Zastanaw iając się nad spraWą 
nudy w organ izacji tow. W ołek 
s tw ie rdz ił, że tu nie chodzi o i.aniec 
czy śpiew, k tó re  to fo rm y us iłu je  
się stosować jako „odczynn ik“ . Trze­
ba umieć dostrzec i podchwycić 
na jbardzie j palące, problem y, k tó ry ­
m i żyje młodzież. M łodzież lu b i dys­
kusje, dyskusje żarliw e  i  gorące, 
U nas porusza się w ie le is to tnych 
zagadnień ale dopiero w tedy, k ie dy  
ju ż  do jrze ją i przyb iorą rozm iary 
k lęsk i. Dlatego da jem y częściej karę 
n iż radę. Trzeba roztrząsać to, co 
dopiero k ie łku je , trzeba żyć z m ło ­
dzieży na codzień.

Organizacja ZM P przy A G H  po­
siada bardzo w ie le  c iekawych i  no­
wych fo rm  działalności. W arto spo­
pularyzować np. ścisłą współpracę 
z naukowcam i uczelni, k tó rzy  jifrzy- 
chodzą na zebrania zarządu i dzielą 
się sw ym i spostrzeżeniami i  w n ios­
kam i w  spraw ie pełniejszego w ycho­
wania studenta. O pracy organ izacji 
może świadczyć fak t, że w  przeciągu 
jednego zaledwie, ostatniego roku  
po tra fiła  przygotować do p a rtii 115 
swych członków.

Zarówno re fe ra t ja k  i  cala dys­
kusja  nie m ia ły  charakteru spra­
wozdawczego tak charakterystyczne­
go dla tego rodzaju zebrań. Tu n ik t  
się n ie  chw a lił, lecz p raw ie  każdy 
z zabierających głos m ów ił z ser­
deczną troską o sprawach sw o je j 
w łasne j organizacji. -

K onferencja  na A G H  trw a ła  10 
godzin —  dziwne, ale możecie m i 
w ierzyć, że je j uczestnicy nawet 
przez chw ilę  nie nudz ili się, nie w y­
łączając zmęczonego podróżą autora 
tego a rtyku łu .

TADEUSZ JASZCZYK

Prof. dr JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI
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Umiłowanie zawodu rodzi 
z konkretnych zadań

aproszony do wzięcia u- 
dzia łu  w  dyskusji toczącej 
się od w ie lu  tygodni w 
POPROSTU na tem at po­
trzeby budzenia zam iłowa­
nia do przyszłego zawodu, 

n ie  chcę powtarzać w ie iu  oczyw i­
stych stw ierdzeń, ja k ie  padły już 
w  różnych artyku łach. Pragnę na­
tom iast podpisać się pod piękną 
wypow iedzią redakcyjną w n r 29 br., 
w  k tó re j czytałem: „G łów nym  za­
daniem naszych wyższych uczelni 
jest wychowanie dla naszej gospo­
d a rk i i k u ltu ry  narodowej kadry 
specjalistów' najwyższej jakości, lu ­
dzi o ża rliw ych  sercach, ludzi gorą­
co kochających swą pracę, w k ła ­
dających w  nią cały swój zapał i 
entuzjazm  młodości. T y lko  tacy 
specjaliści po tra fią  bowiem wyko­
nać cały ogrom stojących przed na­
m i zadań“ . I  da le j: „S tudent, któ­
ry  naprawdę pokocha swój k ie ru­
nek studiów' i przyszły zawód, zo­
baczy perspektywy swej pracy i 
swoją rolę w  społeczeństwie. Bez 
w ątp ien ia  w p łyn ie  to na w yn ik i 
jego nauki, praca stanie się dla 
niego źródłem s iły  i radości“ .

To słuszne. Każdy powinien w 
ciągu stud iów  uśw iadom ić sobie 
na jg łęb ie j, że um iłowana przezeń 
wiedza jest potrzebna społeczeń­
stwu, że jego praca zawodowa sta­
nie się niezbędną cząstką olbrzy­
miego w ys iłku  narodu budującego 
socjalistyczną ojczyznę. To na pew­
no m ob ilizu je  do sumiennej, w y­
trw a łe j nauki.

Czy jednak studenci, nawet ci 
na jbardzie j rozm iłow an i w  obranym 
przedmiocie studiów, widzą tra fn ie  
perspektywy przyszłej pracy zawo­
dowej, szczególnie wówczas, gdy 
owe perspektyw y są dość różno­
rodne?

S ięgn ijm y po przykłady. Chodzi 
tu  o liczne rzesze absolwentów un i­
wersyteckich, którzy poświęcą się 
zawodowi nauczycielskiemu. Czy 
absolwenci po lon is tyk i, rusycystyki, 
h is to rii, m atem atyki, b io logii, geo­
g ra fii widzą jasno perspektywy 
swojego zawodu i swoją rolę w 
społeczeństwie? Czy zawód nauczy­
cie lski jest wśród nich popularny?

Odpowiedzmy na jp ie rw  na to 
drugie pytanie. P rak tyka  kom is ji 
przydzia łu pracy — odwołu ję  się 
do przykładów  znanych m i z polo­
n is tyk i — świadczy, ja k  dotychczas, 
o w ie lu  wypadkach w yraźne j ucie­
czki od zawodu nauczycielskiego. 
Absolwenci szukają pracy przede 
w szystkim  w  w ydaw n ictw ach, in ­
stytu tach naukowych, w  radio, cza­
sopismach,. niechętnie myślą o pra­
cy nauczycielskiej. W w ie lu , w zbyt 
w ie lu  wypadkach, zawód nauczy­
cie lsk i jest podejm owany niechęt­
nie, jako konieczność, gdy zawiodą 
inne m ożliwości. To fak ty , których 
nie należy przemilczać.

Czemu się tak d^eje?
M iłości do zawodu nauczyciel­

skiego, tak  długo w  naszym kra ju  
lekceważonego w  praktyce, nie 
w zbudzim y dekretem. Nie w ysta r­
czą tu również na jbardzie j płom ien­
ne przem ówienia o pięknie i god­
ności zawodu w  sty lu  abstrakcyj­
nych w yw odów  o „duszy nauczy­
c ie ls tw a“ . Trzeba — i to jest waż­
ne zadanie pracow ników  nauko­
wych — ukazywać w  każdej dyscy­
p lin ie  konkretne, twórcze perspek­
tyw y, ja k ie  zawód nauczycielski po­
siada w  Polsce Ludowej.

W  naszym ustro ju pozycja spo­
łeczna nauczyciela uległa zasadni­
czej zm ianie. S tał się on świado­
m ym  współtwórcą ku ltu ry  narodo­
w ej, szerzycielem rzetelnej wiedzy; 
W  społeczeństwie socjalistycznym

budującym  swoje życie w  oparciu 
o prawa nauki wzrasta i wzrastać 
będzie rola i znaczenie nauczyciela. 
Przezwyciężamy również tradycyjne 
upośledzenie m ateria lne nauczycie­
la. Św iadectwem  czujne j trosk i w ła ­
dzy ludow ej o w a ru n k i pracy i ży­
cia nauczyciela jest w  br. uchwała 
KC PZPR i Rządu w  spraw ie upo­
sażenia nauczycieli, uchwała w y­
raźnie popraw ia jąca poziom ich sto­
py życiowej.

Co jednak w  w ie lu  wypadkach 
odsuwa naszych najzdoln ie jszych 
absolwentów od pracy nauczyciel­
skiej? Oto lęk, że gdy zostaną nau­
czycielam i na p ro w in c ji, wówczas 
zerwą się ich bezpośrednie zw iązki 
z pracą naukową. Nasi absolwenci 
nie pow inni, odchodząc z uczelni, 
żegnać się z nadzieją działalności 
naukowej. Jest rzeczą niezmiernie 
ważną dla przyszłości naszej kultu­
ry, kultury istotnie powszechnej, so­
cjalistycznej, abyśmy wykształcili 
nauczycieli pracujących naukowo, 
nawet w prowincjonalnych ośrod­
kach, nawet w pomocniczym za­
kresie. \

Te perspektywy i zadania is tn ie ­
ją. P ow inniśm y je w  ciągu studiów  
ukazywać w  sposób na jbardzie j 
konkretny. Jakże np. uboga jest 
jeszcze naszą wiedza o życiu, oby­
czajach i kulturze różnych stron 
naszej ojczyzny! I  jakże wiele może 
tu zdziałać nauczyciel — np. hi- 
steryk, badacz literatury i języka, 
geograf — który ze swoją działal­
nością oświatową połączy ambicje 
badawcze!

Oczywista, potrzebne są tu za­
biegi organizacyjne, aby utrzymać 
wież m iędzy absolwentem a ma­
cierzystą uczelnią, lub stworzyć moż­
liwość zw iązków  z uczelnią naj-. 
bliższą m iejscu pracy absolwenta. 
Ważne są również możliwości pu­

b likow an ia . W  społeczeństwie socja- * 
lis tycznym  przekreślam y przedział, 
rysujący się tak jaskraw o w ustro­
ju  burżuazyjnym , m iędzy naukow ­
cem a p raktyk iem , między twórca-*’ 
m i naukow ym i a tym i, k tó rzy  sze­
rzą, przekazują i popu laryzu ją nau­
kę. Te w łaśnie perspektyw y w in ie n  
w idzieć każdy student w  kon kre t­
nych zadaniach swojego przyszłego 
zawodu. Każdy, to znaczy i ten, k to  
od razu po studiach wiąże się z 
określoną placówką badawczo-nau­
kową, ja k  i ten, kto  zostaje nauczy­
cielem, często daleko od środow iska 
un iwersyteckiego.

*
Podnosi się z w ie low iekow ego za­

niedbania polska prow incja . Jej 
symbolem by ł do niedawna Obrzyd- 
łówek, znany nam wszystk im  z „S i- 
łaczk i“  Żeromskiego, O brzydłów ek, 
k tó ry  złam ał ośw iatowe i naukowe 
am bicje Stasi Bzowskie j i P io tra  
Obareckiego. Ten O brzydłów ek s tra ­
szy n iekiedy i dziś jeszcze i od­
strasza naszych absolwentów.

A le siła O brzydłów ka naprawdę 
została złamana. Is tn ie ją  natom iast 
szerokie połacie naszej p iękne j o j­
czyzny, gdzie bardzo potrzebni są 
pracow nicy, k tó rzy  połączą rzete l­
ną działalność ośw iatową z na j­
szlachetniejszym i am b ic jam i nauko­
wym i, którzy podejmą różnorakie 
badania nad przeszłością, te raźn ie j­
szością i przyszłością swoich oko­
lic. I k iedy m ów im y o kszta łtow a­
niu zam iłow ania do zawodu jako 
dźw ign i rzetelnego w ys iłku  w cza­
sie s tud iów  i przezwyciężenia p ły t­
kiego szkolarstwa, to pow inniśm y 
podjąć walkę o wytworzenie nowe­
go typu nauczyciela, nauczyciela i 
zarazem pracownika naukowego.

P O P R O  S T U



Niedziela w Czasan M a ły  koncert skrzypcowy w  w ykonan iu  jednego ze 
studentów  w ydz iu łu  h is to rii. (W głębi widoczne audyto rium  h is to ryków ).

Rozmowy ze studentam i z Czasan. Dziewczyna w  środku to by ły  partyzant, 
obecnie studentka 111 roku  w ydz ia łu  h is to rii. M iędzyw ydzia łow e igrzyska sportowe w  Czasan. Mecz s ia tkó w k i między 

drużynam i żeńskim i w ydz ia łów  geogra jii i  ekonom ii.
Roto: A . B ra tkow ska

Za siedmioma rzekam i, za 
siedmioma góram i, w 
w yku tych  w  skale gro- 
tach...“

j  /  Tak m n ie j w ięcej p la-
■ nowalam  sobie początek

te j opowieści, k iedy wyjeżdżając do 
K o re i m arzyiam  o zwiedzeniu u n i­
w ersyte tu  w grotach... D z ik i łańcuch 
górski w  od ludnym  m iejscu, na pię­
trow ych  tarasach w yku te  w  skale 
wejścia. Coś n iby siedziba starożyt­
nych Ind ian , czy klasztor tybetański 
zam ieszkały przez uczonych starców  
o srebrnych brodach i m łodych za­
palonych czeladników wiedzy, s tu ­
d iu jących  grube księgi w  pus te ln i­
czych grotach. Z odległości 12 tysię­
cy k ilo m e tró w  tak m n ie j więcej w y ­
obrażałam  sobie U n iw ersyte t im . 
K im  I r  Sena na podstaw ie no tatek i 
reportaży w  prasie św iatow ej. Dzien­
n ik a rz  lu b i niezwykłość. Ten zaś te­
m at: k laszto rna cisza odosobnionej 
Św iątyn i nauki w  k ra ju  wstrząsa­
nym  w ybucham i, zalanym  napal­
m em  pobudzał wyobraźnię, nasuwał 
m ożliwość niecodziennych porów nań 
i  egzotycznych m alarsk ich  obrazów.

N iejeden n iezw yk ły  koreański 
m iesiąc m iną! zanim  przystąp iłam  
do i rea lizac ji tego zam ierzenia.* Była 
w iosna bieżącego roku, pierwsza 
w iosna koreańskiego rozejm u. W  
tym  czasie un iw e rsyte t rozpoczynał 
przeprowadzkę do daw nej, pokojo­
w e j siedziby — Phenianu. T rzy w y ­
dz ia ły  już  pracow ały w  stolicy, resz­
ta  kon tynuow a ła  naukę w  Czasan.

Nie m ia łam  specja lnej ochoty tra ­
cić dn ia  na zapoznanie się z ow y­
m i trzema phen iańsk im i w ydzia ła­
m i. Zw ycza jny gmach wznosił się na 
wzgórzu. Ot, uczelnia, ja k  uczelnia. 
D z ies ią tk i razy przejeżdżałam obok 
nie  zwracając na n ią  specja lne j u- 
w agi. N ie wypadało jednak odm ówić 
gospodarzom, pragnącym  pokazać 
zagranicznemu dz ienn ika rzow i prze­
de w szystk im  pokojowe osiągnięcia 
swego k ra ju . Na podwórzu przed 
gmachem studenci g ra li w  siatkę. 
Wszędzie wznosiły się zachlapane 
w apnem  rusztowania, leżały s te rty  
gruzu, taczki i w iadra , zmuszające 
do podnoszenia nóg rów nie  wysoko, 
ja k  na przecię tnej po lsk ie j uczelni 
okresu odbudowy.

P ierwszy k ro k  młodzieżowego 
dziennikarza —  K o m ite t Zw iązku 
M łodzieży. M ała, ciemna izdebka, 
drew niana prycza, prosty stó ł ob ity  
papierem . '  .

Zaraz skończy się w yk ład , 
prze jdziem y do dziekana — tłumaczą

się n iepotrzebnie gospodarze zażeno­
w a n i ubóstwem tego pomieszczenia.

Pierwsze, ja k  zw yk le  chropawe 
słowa wstępnej rozm owy. Szmer za 
p lecam i: Dziekan. O dwracam  się i...

— Zdrastwru jtie  towariszcz kap i­
tan ! —  w ołam  uradowana. Stoi prze­
de mną stary znajom y z okresu 
pierwszych m iesięcy rozejm owych. 
N iejeden raz spotyka liśm y się w  
pracy —  on jako tłum acz W ojskow ej 
K o m is ji Rozejm owej, ja  jako  t łu ­
macz K om is ji Nadzoręzej Państw  
N eutra lnych. K p t. L i,  absolwent w y ­
dzia łu  praw a un iw ersyte tu  m oskiew ­
skiego, uchodził za jednego z n a j­
zdoln iejszych i zdecydowanie n a j­
przystojniejszego pracow nika W KR. 
Nazyw aliśm y go powszechnie „ ła dn y  
kap ita n “ : Teraz „ła dn y  kap itan “  w y ­
gląda jeszcze p rzys to jn ie j w  w y tw o r­
nym  ciem nym  garniturze.

—  W y uże żurna lis t?  — d z iw i się.
—  W y uże diekan? —  dz iw ię  się 

i ja.
—  T iep ie r że samoje g ław noje 

m irn o je  wosstanowlenie — tłum aczy 
swoje przeniesienie na un iw ersytet.

— Patom u i pisat* a niom  nada — 
uzupełniam .

W ięcej m i da je  to zaskakujące 
spotkanie dla zrozum ienia wagi 
kształcenia k a d r koreańskich niż 
dziesięć stron teoretycznego referatu.

—  P ajdom tie  — przepuszcza m nie 
przodem kapitan-dziekan. Z a jrz y j­
m y do sal w ykładow ych . W  ko ry ta ­
rzu pachnie świeżym drzewem  i w i l­
go tnym i m uram i. Przez d rzw i dobie­
ga podobna na ca łym  świecie me­
lod ia  w ykładu . D ługi pokój okolony 
ram ą drew nianych prycz. W  środku 
obok m ałe j przenośnej tab licy  w y ­
kładowca. Na pryczach słuchacze. 
Siedzą ze skrzyżow anym i nogami 
ja k  posążki Buddy, trzym ając przed 
sobą m ały stoliczek, jakiego nasze 
babki używ ały w  charakterze pod­
nóżka. Ten stoliczek służy im  jako 
p u lp it i b iurko . W ykład. Spokojn ie 
skrzyp ią pióra. N a lotu nie będzie. 
Zw ycza jny dzień pheniańskiego u n i­
w ersytetu.

A N N A  BRATKOW SKA

Żyuia historia
Są ludzie, k tó rym  od razu przy po­

znaniu ma się ochotę powiedzieć coś 
serdecznego. Do nich należy pro fe­
sor Pak Pal-jan . Oto wchodzi do ga­
b inetu rek to ra  otoczony w iank iem  
studenckich tw arzy. W  w ie lk im  nie- 
urządzonym  jeszcze pokoju w yda je

G rupa przodujących studentów U n iw ersyte tu  im . K im  I r  Sena w  Phenianie. 
Pierw szy z p raw e j: L i H uan-s ik , bohater okresu w o jny , obecnie najlepszy  
student w ydz ia łu  dziennikarskiego. W środku grupy pro f. Pak Pal - ja n  
dziekan w ydz ia łu  dz ienn ikarstw a i  l i te ra tu ry t w y b itn y  poeta i  publicysta

Ludow e j Korei.

Ta lepianka to stołówka studentów w ydz ia łu  h is to r ii w Czasan.

się jeszcze m nie jszy i  chudszy niż 
w  rzeczywistości. O bfita  w iecha w ło ­
sów zdążyła dawno pobieleć, ale n ie  
ustatkować się, tw arda  i s iw a ster­
czy niepoważnie na w szystkie stro­
ny. Zza pleców m ój tłum acz — 
wszechwiedzący L i — in fo rm u je  mnie 
p rz e n ik liw y m  szeptem:

— To czcigodny starzec, „a b a j“ . A  
tw a rz  profesora (spójrzcie na zd ję­
cie!) wygląda n iem al rów n ie  m łodo 
ja k  tw arze jego uczniów. Zdawać by 
się mogło, że posiw ia ł ty lko  przed­
wcześnie na skutek jak ichś n ie ła t­
w ych  przeżyć.

—  To w ie lk i poeta koreański, czo­
ło w y  publicysta —  szepce głosem 
pe łnym  szacunku L i. A  profesor ma 
ręce ja k  sto larz —  poplam ione i sę­
kate. M nie  je  teraz i ugniata przed 
sobą ja k  uczniowską czapkę.

—  To żywa h is to ria  naszego u n i­
w ersyte tu  —  przedstaw ia go rek to r, 
a k ró tk i b łysk u k ry ty  pod pow ieka­
m i zdradza, że poeta i publicysta 
jest bardzo dum ny z te j nazwy.

—  Kapsida! —  m ów i pro fesor i  
oto m im o protestów  sto im y na d rew ­
n ianym  ganku parterowego dom ku 
na przedmieściu. Jest to po prostu 
restauracja.

— N ie można być w  K ore i i  nie 
zjeść ob iadu w  p raw dz iw e j koreań­
sk ie j restauracji —  orzekł profesor 
Pak.

Na ganeczku w yciągn ię tym  szere­
giem sto ją  buty. Po c h w ili szereg 
w yd łuża się o naszych kilkanaście  
par. Do koreańskie j res tau rac ji 
wchodzi się w  skarpetkach. Rozsu­
w a ją  się d rzw i i oto jesteśmy w  jed­
ne j z sal restauracyjnych. Średnie j 
w ie lkości pokój. Podłoga i ściany 
wylep ione b ia łym  papierem . Pokój 
jest zupełnie pusty. Po c h w ili przez 
szparę w  d rzw iach gospodarz poda­
je  stertę poduszek. Można w ięc za­
jąć  miejsca.

S iedzim y pod ścianami skrzyżo­
wawszy nogi na poduszkach. Od po­
d łog i b ije  przyjem ne ciepło. K ore ­
ański system ogrzewania polega na 
pa len iu  (najczęściej słomą) w  kana­
likach  przekopanych pod układaną 
z kam iennych p ły t posadzką. Podło­
ga n ie tkn ię ta  lu dzk im  butem  jest 
w p raw dzie  bardzo czysta, ale chyba 
nie z n ie j będziemy jed li?  Uwaga! 
D rzw i rozsuwają się szeroko... S to­
liczku  n a k ry j się! Na środek poko ju  
wjeżdża n iz iu tk i stó ł ug ina jący się 
od pó łm isków . Są tu różnorako p rzy­
rządzone ryby, suszone mięso, pa lą­
ce sosy i s łodkie  orzeszki. Na środ­
k u  k ró lu je  p iękn ie  rzeźbione srebr- 
"Oo naczynie, zbudowane ja k  samo­
w arek. Pod po kryw ką  w  kształcie 
smoka płoną drew niane w ęg ie lk i i 
wonne zioła. Różowawą smugą uno­
si się kadzid lany dym . W  p ły tk ie j 
rynience gotu ją  się m orskie roś liny, 
ś lim ak i i kurze serca. To tra d ycy j­
na .¿potrawa dla  w różek“ . Na zasta­
w ionym  stole- nakryc ie  nie zabiera 
zbyt w ie le  miejsca. Każdy ma dla  
siebie ty lk o  miseczkę z ryżem. Po 
resztę po traw  sięga się kościanym i 
pałeczkam i do wspólnego półm iska. 
K aw a łek  p lam iste j ryby, sos z czer­
wonego, pieprzu, „k im c z i“  —  ostro 
p rzypraw iona kapusta koreańska, 
grudka ryżu...

— Ryż... — m ów i profesor Pak. —
Z ryżu zbudowany jest nasz un iw e r­
sytet...

2 października 1946 roku o tw a rty  
został w  Phenianie U n iw ersyte t na­
zwany im ien iem  K im  I r  Sena. Po 
la tach okupacji japońskie j, podczas 
k tó re j Koreańczyk b y ł ty lko  tan ią 
s iłą roboczą, wyższa uczelnia dla ko­
reańskich dzieci staia się sym bolem  
wyzw olenia i  awansu. U n iw ersyte t 
pow in ien by ł w ięc oyć w ie lk i i p ię k ­
ny. A  to m usi kosztować w iele ty ­
sięcy won. W  k ra ju  wyeksploatowa­
nym  przez okupanta każdy won zdo­
byw a się z w ys iłk iem . W  k ra ju  w y ­
zw olonym  o d 'o ku p a n ta  każdy oby­
w a te l czuje się gospodarzem. Pew­
nego dn ia przy jechał do Phenianu 
chłop K im  Dże-won i p rzyw ióz ł za­
oszczędzoną m ia rkę ryżu. Chlup K im  
Dże-won zaapelował do wszystkich 
Koreańczyków : „O fia ru jc ie  garść ry ­
żu na budowę un iw e rsy te tu !“ . M i­
liony  b ia łych ziarenek zm ienia ły się 
odtąd w  czerwone m ury  głównego 
gmachu uczelni.

W  rok  po w yzw olen iu  na „ucze l­
n i z ry ż u “  rozpoczęło zajęcia 1810 
studentów. W  następnym  roku  aka­
dem ick im  do nauk i p rzystąp iło  3814 
studentów. Znów m in ą ł ro k  i z ma­
cierzystego un iw ersyte tu  oddz ie liły  
się trzy  w ydz ia ły  przekształcając się

w  niezależne uczelnie. Przyszedł jed­
nak ów dzień czerwcowy roku  1950. 
Specjalne zebranie zorganizowane 
przez Zw iązek M łodzieży z jednym  
punktem  porządku dziennego: „S tu ­
denci w  szeregi A rm ii Lu do w e j!“  
Wszyscy studenci U n iw ersyte tu  K im  
I r  Sena zg łosili się ochotniczo na 
fro n t. Razem ze sw o im i uczniam i 
w yruszy ł jako o fice r po lityczny s i­
wow łosy profesor Pak P al-jan .

S po tyka li się w  w alkach nad N ak- 
tonganem, pod Seulem i  Inczonem. 
N ie m ów iono ju ż  o n ich teraz: Czung 
Jong^pai —  student w ydzia łu  h isto­
r i i ,  m ów iono Czung Jong-pal ten, 
k tó ry  w  p ierw szym  dn iu  w a lk i ze­
s trze lił cztery sam oloty am erykań­
skie bronią w ym ontow aną z zestrze­
lonych sam olotów wroga. N ie mó­
w iono Jom „Dżong-dżul student l i ­
te ra tu ry  rosy jsk ie j, m ów iono Jom 
Dżong-dżul bohaterski obrońca 
wzgórza 1211, wzgórza, na k tó rym  
wybuchało w  ciągu jednej godziny 
9 800 pocisków n ieprzyjacie la .

La tem  1951 roku  profesor P ak zo­
stał odwołany z wojska. Do starego 
hasła: „A n i cala ziem i o jczyste j w  
ręce w roga !“ , doszło nowe: „A n i 
c h w ili s tra ty  w  kształceniu ludo­
wych k a d r!“ . Należało natychm iast 
w znow ić działalność un iw ersytetu. 
Stare m ury  zostały skruszone i  w y ­
palone przez am erykańskie bomby, 
n im  p ierw szy roczn ik  koreańskie j 
in te lig en c ji zdążył zdobyć dyplom y. 
N ie można sobie było  pozwolić na 
budowę nowej siedziby un iw e rsy­
teck ie j. Trzeba było d la  wojennego 
un iw ersyte tu  w ybrać ja k  d la  jed ­
nostk i w o jskow ej m iejsce postoju. 
Z m ien ia ły  się w  aktach adresy: jedn. 
w o jsk , „u n iw e rsy te t“ — mp. Du 
dan-k i, rnp. Dżongdżu, mp. Kusong. 
P rzyszła wreszcie ostatnia zm iana: 
m iejsce postoju Czasan postanowio­
no przekszta łc ić ' w  stałą w o jenną 
siedzibę U n iw ersyte tu  K im  I r  Sena.

W raca li na uczelnię starzy studen­
ci, przychodzili now i. Profesor Pak, 
dziekan w ydzia łu  dz iennikarstw a i  
lite ra tu ry , no tąw ał w  swoim  notesie 
nazw isko nowego ucznia: L i Huan- 
sik. N ow y uczeń ma na piersiach 
O rder Sztandaru Narodowego I k la ­
sy. Przyszedł z dalekiego po łudnio­
wego m iasta Taegu, gdzie by ł 
członkiem  podziemnej organizacji 
Zw iązku M łodzieży. Nad Naktomga- 
nem zgłosił się ochotniczo do A rm ii 
Ludow ej. „Sztandar“  dostał za wzgó­
rze 1225. B y ł jednym  z 206 ob roń ­
ców wzgórza. B y ł też jednym  z sied­
m iu , k tó rzy  po 13 atakach wroga po­
zostali p rzy  życiu i u trzym a li pozy­
cję. L i Huan-sik strąc i} w  walce o;ko. 
O jciec i m atka pozostali na po łud­
niu, un iw ersyte t w  Czasan musi za­
stąp ić nowemu uczn iow i dom. W  
Czasan... ale poczekajmy. Czasan nie  
nalepy jeszcze do h is to rii, Czasan, 
ów  słynny un iw ersyte t w  grotach, 
pracuje jeszcze pełną parą. A  więc 
o un iw ersytecie  w  grotach ju tro  i 
naocznie...

Skok przez w ąsk i strum yczek —  je­
steśmy w  re jon ie  w ydz ia łu  m a t-fiz - 
chem. Pod stopam i szeleści zeschia 
traw a, wąska ścieżynka wznosi się 
nasłonecznioną połoniną do miejsca, 
gdzie wśród k ilk u  drzew tu l i  się do 
stoku ledw ie w idoczna g lin iana  cha­
tynka . Żó łtaw e ściany rozeschly się 
i  p o k ry ły  ciemną siecią, ja k  pozna­
czona zgrub ia łym i ży łam i d łoń sta­
rego człow ieka. Dach garbi się w  
k ilk u  miejscach, ślepawe okno ła ­
m ie przebogate prom ien ie górskiego 
słońca. A  w  środku na d rew n ia ­
nych ladach i półkach sto ją  rzędem 
tyg le  i p robów ki, m enzurk i i p a ln i­
k i. W  retortach^ buzują kolorowe 
p łyny , sk rap la ją  'się pary, s trącają 
k rysz ta łk i. Bo zgrzyb ia ła chatka nie 
stoi na kurze j łapie, ani nie jest o- 
puszczonym szałasem pasterskim , 
ty lk o  un iw ersyteck im  labo ra to rium  
chemicznym, w  k tó ry m  prowadzi 
zajęcia profesor —  co prawda bez 
srebrzyste j brody, ale za to członek 
K oreańskie j A kadem ii Nauk.

I  znów oczy m rużą się od słońca, 
ziem ia pachnie jesienią i w iosną, a 
na przyzbie przed chatą, w iększą i 
bardzie j koślawą niż poprzednia, 
grzeje się m ały, kosm aty psiak. Ta 
chata o s łom ianym  dachu- roztrzę­
sionym  i zm ierzw ionym , ja k  zanied­
bany zarost, to dom akadem icki. 
Przez wylep ione papierem  drzw i, 
służące równocześnie za okna, wcho­
dzi się do m ałe j izdebki. N iz iu tk i 
sękaty s to lik , pó łka na ks iążk i i 
zw ijana  na dzień w  ciasny, n ie  za­
b iera jący m iejsca ru lon  ko łd ra , to 
całe urządzenie. A  k iedy przychodzi 
czas w yk ładu , kretonow e zasłonki 
dzielące poszczególne izdebki rozsu­
w a ją  się tworząc wydłużoną a m fi- 
ladę audytorium .

—  A  gdzie są groty? —  zapytacie, 
ja k  i  ja  zapyta łam  powodując tym  
lekką konsternację czasańskich go­
spodarzy. Odpowiedź, k tó rą  otrzym a­
łam , przekazuję lo ja ln ie : W  Czasan 
nie ma grot. I n igdy takow ych nie 
było. Chociaż więc z punk tu  w idze­
nia  reportażu by łyby się przydały, 
n ie  trzeba udziw n iać czasańskiej 
praw dy. Jest ona dość n iezw yk ła  
bez b lic h tru  zmyślonej egzotyki.

Rozmoiua u; altanie

Rom antyzm  bez brązu
Okazuje się, że Czasan nie leży na 

da lek ie j północy w  niedostępnych 
górach, po k tórych spacerują ty g ry ­
sy. Czasan leży zupełnie zwyczajnie 
o niespełna dw ie  godziny drog i od 
Phenianu. Podróż trw a ła b y  znacznie 
króce j, gdyby dojazd by ł ła tw ie jszy. 
Od m om entu jednak, gdy z g łów ­
ne j szosy skręca się w  bok, w  m ie j­
scu zaznaczonym czarną łachą w y ­
palonej napalmem ziem i, rozpoczy­
na się epopea. Nasz gazik wspina 
się bohatersko s trom ym i wąwozam i, 
trzęsie się w  w ysch łym  łożysku rzeki, 
płucze opony „fo rsu jąc “  w a rtk ie  
górskie rzeczki.

L iczy łam  te przekraczane przez 
nas rzeczułki. Było  ich siedem. 
W łaśnie tyle, ile  w  bajce i zamierzo­
nym  od dawna początku opowieści. 
Za siedm iom a rzekam i baśń się jed­
nak skończyła. W  zetkn ięciu z rze­
czywistością legenda o rom antycz­
nym  uniw ersytecie  w  grotach u lć- 
gła zasadniczej re w iz ji, a w raz z nią, 
nie p ierw szy i chyba nie ostatn i raz 
w  życiu trzeba było zrew idować sa­
mo pojęcie rom antyzm u.

Czasan jest zw yk łą  górską w io ­
ską. W  w iosennym  słońcu rozgłośnie 
gdaczą un iw ersyteckie  kury , w  d re­
w n ianych  kojcach wygrzew ają się 
czarne un iw ersyteck ie  św in iak i. Dla 
pewniejszego uk ryc ia  się przed 
okiem  lo tn ika  zabudowania rozrzu­
cone zostały cjośe szeroko u stóp sto­
kó w  górskich,

A ltan ka  p rzytu lona jest do stoku 
górskiego. Stoi na czterech w ysokich 
palach ja k  starosłow iańska chata w  
B iskupin ie . Dziewczyna o prostych, 
lśn iących ja k  czarna laka włosach 
rozlewa do barw nych czarek zie lo- 
no-złotą herbatę pachnącą gorzko 
jaśm inem  i  szałw ią. Siedząca na­
przeciw  m nie dziewczyna z w łosam i 
skręconym i w  drobne lo k i i  perka­
tym  noskiem, p rzyp raw ionym  g a r s t ­
ką piegów ja k  cynamonem, wygląda 
ja k  psotna pensjonarka. K im  jesteś 
uśm iechnięta dziewczyno z Czasan?

„B y ła m  partyzantem . D zia ła liśm y 
w  południow ej K ore i na ty łach 
wroga. W alczyłam  również nad Nak- 
tonganem. Jesionią 1951 roku sk ie­
row ano m nie na un iwersytet. Przez 
pierwsze miesiące przebyw aliśm y w  
Kusong. Koczowaliśm y po ch łop­
sk ich  chatach. Dokuczał nam w te­
dy  bardzo s ta ły  obstrzał z morza. W 
lu ty m  przenieśliśm y się do Czasan. 
Cicha, w tu lona m iędzy góry d o lin ­
ka była dobrze u k ry ta  przed w zro­
k iem  m yszkujących lo tn ików . Tu 
m ie liśm y założyć siedzibę naszego 
un iw ersytetu. S tanow iliśm y dziw ną 
zbieraninę: poznaczeni b liznam i
fro n to w i żołnierze, starzy n ieprzy­
w y k li do trudów  profesorowie, 
garstka na jm łodszych zapalonych i 
niedoświadczonych. Teraz m ów i się 
k ró tko : „p rzenieśliśm y się do Cza­
san“ , „za łoży liśm y un iw ersyte t w  
Czasan“ . W tedy sta liśm y u progu 
cichej d o lin k i, bezradni ja k  rozb it­
kow ie  na bezludnym  lądzie. Nie 
m ie liśm y nic, dosłownie nic —  ani 
■belki, ani gwoździa, ani pojęcia o 
tym  ja k  buduje się dom.

Podniosły się bardzo s ilne  głosy 
nalegające, by przenieść się do wsi 
i  zamieszkać ja k  daw n ie j u ch ło­
pów. M ie liśm y ju ż  za sobą k ilk u ­
miesięczne, nieudane doświadczenie 
nauk i w  tych warunkach. Wszyscy 
w iedzie liśm y, że to byłaby ucieczka. 
Pokusa była  jednak silna, trudno 
przyszło nam  postanowienie: zosta­
jem y. Zaczęła się epoka „c zige“ . Czi- 
ge —  drew niane nosidta, w  k tó rych  
nędzarze koreańscy przenosili na 
plecach cały swój dobytek, by ły  
daw n ie j w  K ore i symbolem ubóst­
wa i upadku. Dla in te ligen ta  ubra­
nie  czige było czymś n iezw yk le  po­
niżającym . Teraz ub ra liśm y je  
wszyscy •— legendarni bohaterow ie 
partyzanckich  w a lk  i czcigodni 
członkow ie A kadem ii Nauk. Z  po­

b lisk ich  gór ściągaliśm y do d o lin k i 
be lk i, chrust i stare żelastwo. K a­
w a łk iem  rozbitego sam olotu dość 
trudno jednak zbić dw ie  be lki. Oka­
zało się, że nie obejdziem y się bez 
kuźni. Założyliśm y ją  we wsi, k ie ­
row n ic tw o  fachowe ob ją ł Lo K uon- 
dżun student I I I  roku fizyk i. Robi­
liśm y w  te j naszej „fab ryce  w y ro ­
bów m eta low ych“  gwoździe, haki, 
zawiasy i różne proste narzędzia. 
K le c iliśm y  nasze domy na wzór n a j­
prostszych chłopskich chat — z 
chrustu i g liny . P racowaliśm y nie­
udolnie i chaotycznie, kaleczyliśm y 
palce, psu liśm y i napraw ia li. Wszys­
cy budowali. N ik t  nie m ó w ił o u- 
cieczce.

Przyszedł jednak tak i dzień, k iedy 
na jm ocnie jszy cz łow ićk stał się ja k  
dziecko, Jctóremu dorosły, z ły c z iO - 
w iek  zniszczył u lub ioną zabawkę. 
Z a w a lił się dom. P raw ie  gotowy 
dom. Spadł deszcz ciepły, w iosenny 
zazie lenił lis tk i a zaw a lił dom. Po­
w ia ł w ia tr, zapachnia ły roztopy a 
dom  się rozsypał. W iem , powiecie, 
n ie  dom  to b y ł a lep ianka k rzyw a  i 
koślawa. A le  to w a liła  się w  w io ­
senne b łoto nasza w ia ra  i nasza żoł­
n ierska duma. Bohaterow ie, pierś w  
orderach, a g łup ie j chaty zbudować 
nie  po tra fią ! W ysła liśm y delegację 
do K im  I r  Sena: Dajc ie  'towarzyszu 
fachową pomoc dla  un iw e rsy te tu ! 
W ró c ili bez c ieśli i  bez m urarzy, 
m ru k liw i,  oczy w  ziemię. Dow ie­
dzie liśm y się wszyscy: Pow iedzia ł — 
U n iw ersyte t to in s ty tuc ja  naukowa. 
Uczyć trzeba się na w szystkim . Zba­
da jc ie  przyczyny zawalenia się do­
mu, A  pomocy to od was fro n t o- 
czekuje, towarzysze!

Zbadaliśm y przyczyny. Czasańskie 
dornki ju ż  się n ie  w a liły . Podzie li­
liśm y się na brygady. Część w y ru ­
szyła w  pole. Trzeba było zdobyć 
żywność d la  un iw ersytetu, no i nie 
zapom nieliśm y że „ fro n t oczekuje 
od was pomocy“ .

W staję. Jest św it. A  w łaśc iw ie  
n ied ługo będzie św it. Ch łop i jeszcze 
śpią, aie studenci-chłopj już zaczy­
na ją dzień. Z iem ia potrzebuje na­
wozu. Z braku sztucznego zb ieram y 
zastępczy —  gnijące tra w y  i  zioła. 
Czige na plecy, o 2 k ilo m e try  jes t 
taka góra - magazyn. Księżyc jesz­
cze w is i ale ju ż  w ype łz ły  i n iepo­
trzebny. K ażdy liść i tra w ka  obrosłe 
rosą skrzą się w  blednącym  m roku  
ja k  św ie tlik . Gdzieś daleko turkocą 
pociągi jadące na fro n t, siychać 
ciężkie stękanie z iem i —  bomby. Od 
wschodu podnoszą się pierwsze, m u­
ślinow e seledyny...

Dynastia S iila  — pow tarzam  m ate­
r ia ł do sem inarium  -— zjednoczenie 
K ore i V I I  w. naszej ery'. Um ocnie­
nie  w p ływ ó w  buddyzmu...

K ie dy  schodzę w  dolinę,' w ie rzcho ł­
k i płoną już  pu rpu rą  i złotem 
wschodu. Na porannym  niebie dzien­
na szychta odrzutow ców  zostawia 
swoje wężowe w izy tó w k i. Czy dziś 
Czasan u jdz ie  jeszcze ich uwadze? 
Czy znów ostrzelają nas przy orce 
na polu ryżow ym ? Biedne w o ły n ie  
mogą schronić się przed lo tn ik ie m  
do row u ja k  my. S toją tak ie  bez­
bronne i nieruchom e w  m u lis te j m a­
zi ryżowego pola, szarpiąc ty lk o  
n iespokojn ie c iężk im i łbam i, k iedy 
serie karabinow e, ja k  uprzykrzone 
gzy bzykają im  zbyt b lisko  ucha. A  
je ś li noc będzie księżycowa, w y j­
dziem y na pole nocą.

...Obserwatorium  astronomiczne s 
630 r. n. e. przyk ładem  ro z k w itu  na­
u k i i k u ltu ry  pod panowaniem  dy ­
nas tii S iila...

Dziewczyna u ryw a  ja kb y  zasłu­
chana w  odgłosy tam tych, w o jen ­
nych dn i. Jest niedziela. Jest rozejm .
Na nieb ie  nie ma ani jednej zło^ 
w różbnej smugi.

Przez liśc ie przeciska się m elodia 
walca Czajkowskiego. Gdzieś bar­
dzo niedaleko śpiewają liryczn ie  sa­
m otne skrzypce. Skąd ta melodia? 
K to  to gra?

To u nas — m ów i dziewczyna 
z p iegow atym  noskiem . —  U  nas —  
znaczy u h is to ryków . W ysoko na 
stoku mała polanka m iędzy drzewa­
m i. Naokoło „p ro to typ y “  ław ek zb i­
te z brzozowych pniaków . Na po lan­
ce czarnooki chłopak gra C za jkow ­
skiego. Koledzy -  h istorycy klaszczą 
ja k  po występ ie w ybitnego w ir tu o ­
za. W  kącie matę zamieszanie. 
Dwóch chłopców ciągnie na środek 
dziewczynę w  granatow ej bluzie.

— P a lii P a li! — D opingują w idzo­
w ie, nie drożyć się! Już jest i śpie­
wa dziewczęcą pieśń o spotkaniu z 
żołnierzem.

—  Zaczęliśmy śpiewać i tańczyć 
w tedy, kiedy chw ilam i żyć się nie 
chciało.— To m ów i dziewczyna o w ło ­
sach, ja k  z czarnej lak i. Pam iętam ,



Głos w dyskusji

K
ochana C iociu K ry c iu !

Od razu poznałam, że 
tw o ją  n iem ałą zasługą 
by ł a r ty k u ł pt. „O  w y­
dziale m elancholii A ka ­
dem ii Sztuk P lastycz­

n ych “ — w  32 (298) n r POPROSTU. 
S tud iu ję  od k ilk u  ła t na te j uczeln i 
i  przyznaję Ci dużo rac ji. Nie jest 
jeszcze na jlep ie j w  ASP. S tud ia na­
sze są wciąż jeszcze oderwane od 
„porywającego, szerokiego n u rtu  ży­
c ia “ . Dodam, że w ie lu  m łodych po 
k ilk u  latach pobytu w  Akadem ii 
tra c i entuzjazm  do pracy, nabiera 
za to entuzjazm u dla  pieniędzy 
(prace plastyczne są dobrze płatne). 
Są studenci, k tó rzy  wpadają w  ma­
nierę , siląc się na pseudooryg inał- 
ność, tracą sprzed oczu is to tn y  cel 
swoich s tud iów  —  twórczość pla­
styczną dla ludzi.

O tym  w iem y i m y, studenci 
ASP. A le  co zrobić, żeby było le­
p ie j?  Co konkre tn ie  zmienić? Ponie­
waż, C iociu, nie napisałaś o tym , ja 
C i opowiem więc, co nowego na 
A kadem ii, ja k  m yś lim y  przepędzić 
nudę.

Przed I I  Z jazdem P a rt ii uczelnia 
nasza podję ła n ie ła tw e  zadanie:

N A W IĄ Z A N IE  STAŁEJ  
W SPÓŁPRACY Z  F A B R Y K A M I

R ekto ra t w łączył ' do program u 
e tud iów  systematyczne w y jazdy 
grup studenckich w raz z profeso­
rem  do zakładów  produkcyjnych . 
W  ja k im  celu? N ie  d la  piropagoWa­
n ia  wycieczek turystycznych a d la  
rozszerzenia stud iów , zw iązan ia ich 
z życiem i  pracą prostych ludzi.

K ilk a  tygodni tem u by liśm y w raz 
z całą pracow nią i profesorem  w  
Ursusie (tam, gdzie rob ią trak to ry ). 
Przez w ie le  godzin rysow aliśm y. 
M ów ię  ci, kochana, ja k ie  to  cieka­
we! To ca łk iem  co innego, n iż  k a ­
m era lne situdia!

—  Chcesz pani, to m a lu j, postoję, 
ale tak  ze trzy  m in u tk i, bo zaraz bę­
dzie robota.

To o w ie le  trudnie jsze, uchwycić 
cha rakter człow ieka w  ruchu, jego 
na jlepszy wyraz. B y liśm y oszołomie­
n i, nie w iedzie liśm y co n a jp ie rw  ry ­
sować, wszystko było tak ie  in te re ­
sujące.

Wiesz, co sobie w tedy pom yśla­
łam ? Że w łaśnie tam , w  fabryce, w  
plenerze możemy sprawdzić swoje 
m alarsk ie  um iejętności. Tam  w ła ­
śnie jest to wszystko, czego uczymy 
się w  pracow ni: proporcje, kolor, 
p lany, nastró j —  i  jeszcze coś — 
życie. Całe bogactwo problem ów, 
k tó re  zmuszają do myślenia.

A  nauczyć młodego plastyka w ła ­
ściw ie m yśleć —  to chyba na jw aż­
niejsze zadanie uczelni. Studia w  te­
renie, to już  nie s tarannie upozo- 
wane modele i pieczołow icie dobra­
ne przez profesora ko lory. Tam  na 
pewno nieraz trzeba św iadom ie 
zm ienić na p łó tn ie  to, co się w idz i 
w  naturze, gw o li jasności i w y ra z i­
stości. Tam  kopiować się nie da.

I  jeszcze sobie pomyślałam, że 
trzeba m ieć sporo w iedzy plastycz­
nej, żeby się w  tym  wszystk im  nie 
pogubić, żeby w ybrać odpow iedni 
m otyw , zakomponować mądrze, w y ­
dobyć to co na jisto tn iejsze. Trzeba 
znać elem entarne zasady warsztatu 
plastycznego.

byw ało , posiadaliśm y w  row ie  zmę­
czeni, ostatecznie zmęczeni bomba­
m i, orką i nauką. Zdawało się, że 
jy ż  się człow iek na nic zdobyć nie 
p o tra fi. Tęskn iliśm y za* frontem , za 
.okopami, za zapomnieniem, za zrzu­
ceniem odpowiedzialności za dzień 
ju trze jszy. I w tedy ktoś wyczuwając 
nas tró j ogółu (znaliśm y się przecież 
ja k  najb liższa rodzina), zaczynał 
śpiewać.

—  Bywa, księżyc żó łty  i na lany 
pa trzy  nam w  zmęczone twarze, nad 
po łysku jącym  tłusto ryżow isk iem  u- 
nosi się samotny głos. I oto już  pod­

b ie r a  go d rug i, dołącza trzeci. Jest 
w  zwycza jne j pieśni w ie lka , prostu­
jąca grzb ie ty  siła. Jest ta s iła  w  
w ierszu i tańcu. Odnaleźliśm y ją, za­
u fa liśm y je j i ona nas nie zaw iodła.

Dziewczyna pokazuje m i n iew ie l­
ką  książkę. T rzym am  ją  w  fęku , jest 
to w łaśc iw ie  bardzo gruby zeszyt. 
Wymęczona okładka i w y ta rte  od 
przewracania rogi budzą szacunek 
dla  tego w ydaw n ic tw a . W ydaw nic­
tw o  okazuje się jednym  z num erów 
lite rack iego czasopisma un iw ersyte ­
tu. N akład wynosi jeden egzemplarz. 
Każdy bowiem  num er tego jedynego 
w  sw oim  rodzaju czasopisma jest 
pisany odręcznie. N iebieskie rządki 
h ie ro g lifó w — to studenckie wiersze o 
trudach  zmagań, o dum ie w y trw a ­
nia, o k ra ju , w  k tó rym  wiosną k w it ­
ną na górach na jp iękn ie jsze lilio w e  
azalie, o dn iach, k iedy panna mtoda 
znów wdzie je czerwone i  żółte sza­
ty  wesela.

■ ■ I  a /  ■ ■

Pow iem  Ci ty lko , co by ło  ze Zbysz­
k iem  —  (Znasz Zbyszka K ow alsk ie­
go). Otóż Zbyszek, gdy po jechaliśm y 
do fa b ry k i, zaw zią ł się i  rysow a ł por­
tre t jednego z robotn ików . Wyszło 
m u nawet ciekawie, ale jedno oko 
źle um ieścił, za b lisko nosa i  jakoś 
za wysoko —  tak, że p o rtre t d iab li 
w z ię li. Zbyszek się rozzłościł, podarł 
rysunek i  pow iedział, że w  pracow­
n i szczególnie za jm ie się s tud ium  
głowy, żeby w  przyszłości, gdy zno­
w u pojedziemy, takiego byka nie 
strzelić.

Po ta k im  dn iu  w  fabryce w raca­
m y do pracow ni odświeżeni, pe łn i 
nowych pom ysłów i  zapału, czując

konkre tną  potrzebę gruntownego 
przestudiowańia p ropo rc ji, budowy 
cia ła  itp .

W spomnę także o ogólnych korzy­
ściach, ja k ie  da ją  nam  rozm owy z 
robo tn ikam i, k tó rzy  liczn ie  groma­
dzą się p rzy „m a la rzu “ . N ie „nab io ­
rą “  się oni na żaden b lich tr, czujn ie 
śledzą, czy rysu jem y praw dziw ie. 
P rzy tym  rozum ieją, co to jest syn­
teza artystyczna, wcale nie ocze­
ku ją  bezmyślnego udawania na tury.

Świadomość, że to co rysu jem y 
będzie obejrzane i k ry tyczn ie  oce­
nione przez w ie lu  „zw yk łych  śm ier­
te ln ik ó w “  —  jest potężnym bodźcem 
do pracy.

W iem  zresztą o tym  nie  ty lko  z 
pobytu w  fabryce. Wiedzą o tym

w p ływ a  deprym ująco. Jakże ła tw o 
w ykoś law ia  drogę twórczych poszu­
kiw ań.

S tudent m usi wiedzieć, że prace 
jego są potrzebne.

Gdy daję się unieść czasem fan ­
taz ji, w idzę studentów  g ra fik i, w y ­
konujących pod k ie run k iem  pro fe­
sora ilustrac je , ok ładki, p lakaty, k tó ­
re  idą następnie do d ruku. W idzę 
obrazy moich kolegów w  św ietlicach 
tych fab ryk , gdzie kompozycje zro­
dz iły  się jako rezu lta t kon tak tu  
uczelni z zakładem pracy.

W idzę p o rtre ty  przodow ników  w  
Ich w łasnych m ieszkaniach.

N ie m am  zbyt w yb u ja łe j fan taz ji. 
Już w  ubiegłym  roku studenci z 
pracow ni pro f. Tom orowicza w yko ­
n a li „a le ję  p rzodow n ików “  w  F abry­
ce Samochodów Osobowych: po rtre ­
ty  jeszcze nie świetne, ale po raz 
pierwszy chyba w  dziejach naszej 
propagandy w izua lne j robione nie 
z fo tog ra fii, a z obserw acji auten­
tycznych, żyw ych ludzi,

Pow iem  C i teraz,

CO SIĘ  Z M IE N IA  
W  O R G A N IZA C JI STU D IÓ W  

W E W N Ą TR Z U C ZE L N I

Przed k ilk u  la ty  każda pracownia 
niezależnie od swego charakteru rzą­
dziła  się sw o im i w łasnym i praw a­

m i, była ja k  gdyby autonomiczna. 
W yglądało to następująco: W  p ra ­
cowni m alarstw a ustaw iona była  
m artw a natura czy model do stu­
diowania. Także w  pracow ni lito ­
graficznej ustaw iona była m artw a 
natura lub  model do rysowania. W  
pracowni techn ik  m etalow ych —  
ustaw iona była  m artw a  natura... itd . 
A  student — ciągle ten sam, „p rze­
staw iał się“  co parę godzin, lub  co 
parę dn i na in ny  temat, w ykonu jąc 
jednocześnie cały szereg równoleg­
łych, oderwanych od siebie prac, ty ­
le  że w  innych technikach.

W  ciągu ostatn ich la t samo ży­
cie zm ienia tę sytuację, wiąże po­
szczególne pracownie rysunku  i  spe­
c ja lizac ji n ic ią  wzajemnego oddzia­
ływ ania. Coraz częściej studenci 
wydz. m alarstw a rea lizu ją  w  p ra­
cowniach pomocniczych jeden tem at 
w  różnych technikach. Bywa, że 
przynoszą swoje a k w a fo rty  czy li to ­
grafie do profesora pracow ni „m a­
cierzyste j“  (tj. m alarstw a) dla za­
sadniczego om ówienia, porów nania 
ze szkicem o le jnym , czy o łówkowym . 
W ten sposób można skupić się na 
ja k ie jś  jednej kom pozycji, nie tra ­
cąc energii na rea lizację oderwa­
nych w  danej ch w ili, n ie in teresu ją- 
cych tem atów.

Myślę, że ta tendencja, tymcza­
sem jeszcze żyw io łow a, zarysowuje 
pewną słuszną koncepcję m etody 
nauczania.

Droga C iociu K ry c iu !

M am y w yk ła d y  o rea lizm ie Socja­
listycznym . M usiałaś i  T y  dużo czy­
tać na ten tem at (a może też cho­
dziłaś na w ykłady?) —  bo zupełnie 
tra fn ie  określiłaś, na czym  ten  re­
a lizm  ma polegać. W ie lu  z nas też 
o rien tu je  się w  te j spraw ie, czuje, 
że sztuka pow inna być, ja k  piszesz, 
porywająca, ja k  w iosenna rzeka, ja k  
samo życie. W iedzą o ty m  na pew­
no B ronek M odrzejewski, A n te k  
K luba , Leon G łodny 1 im. koledzy, 
k tó rzy  po jechali na w yko p k i w  
O lsztyńskie. P rzyw ieź li stamtąd 
świetne hum ory, dyp lom y uznania 
za dobrą pracę i... broń, p raw dziw ą 
b ia łą  broń: nóż do og ław iania bu ra ­
ków.

Kończę już  droga Ciociu, bo trze­
ba walczyć z gadulstwem . Proszę 
Cię ty lko , C iociu K ry ty k o  B iado liń - 
ska, zmień swoje nazwisko na Po- 
magalska, będę Cię jeszcze bardzie j 
cenić,

H A N N A  PU ŁA W SK A  

ASP —  Warszawa

W ykonane w  plenerze prace dysku tu je  się bardzo żywo. Oto studenci 
gdańskiej WSSP om aw ia ją  obraz kolegi.

r

SIEMION KIRSANOW

Sala się schodami wznosi 
półkoliście

w  górę.
Wykład.

Słychać glos donośny 
znanego chirurga.
Kolo drzwi

smutna dziewczyna 
między słuchaczami, 
z wpólprzymkniętyml oczyma 
błądzi gdzieś myślami...
K u dniom wojny,

ku przeszłości 
wspomnienia je j biegną:
Oto

w świście kul
wynosi

spod ognia
rannego.

A teraz
przez drzwi,

korytarz,
poprzez kolumnadę
widzi Grecję w dymie bitew,
słyszy kanonadę...
Śnieżni zamieć

gna przez Moskwę
jak wojsko w pochodzie...
Do komórki komsomolskiej 
dziewczyna przychodzi.
Towarzyszu, puśćcie!

W  domu
dość się nasiedzialam.
Chcę do Grecji...

Trzeba wspomóc 
przyjaciół w  opalach.
Nie możecie nie pozwolić.«, 
powtarza dziewczyna...
Wstaje

w  oknie
śnieżny Olimp 

Gęste chmury płyną...
—  Ja bym sam

choć dzisiaj,
w  czołgu.«

Wierzcie,
ja  bym także.«

Tam też walczą komsomołki,
Greczynki odważne, 
i maleńkie giną dzieci...
—  spuścił wzrok na biurko —•
No cóż,

towarzyszko,
chcecie

może skrypt z chirurgii?.«
Cóż,

do domu trzeba wrócić
z otartymi Izami, 
w  garść się zebrać,

w  bój się rzucić —» 
w  jutrzejszy egzamin.
Ale w  ramionach dziewczyny,
sercem je j ogrzana 
Grecja '

w  gęstwie górskich winnic
drży,

rozstrzeliwana.
W  górach brzask błękitny świta, 
spływa z górskich grzbietów 
w  kolumnadę

i w  korytarz
uniwersytetu.«
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studenci w  pracowniach p lakatu. W  
ub ieg łym  roku, w ykonu jąc p laka t 
satyryczny, w iedz ie li oni, że na jlep ­
sze ich prace będą reprodukowane 
w  piśm ie satyrycznym , a nawet od­
dane do druku. Podniosło to o k i l ­
kadziesiąt stopni tem peraturę w  
tych pracowniach, ożyw iło  nastró j 
i  zapał do pracy.

I  to jest druga zasadnicza spra­
wa, z k tó re j chciałam  Ci się zw ie­
rzyć.

„SOBIE A M U Z O M “

Praca studenta po zaliczeniu zna j­
du je  się n a jp ie rw  na w ystaw ie, po­
tem  w  koszu. N ie pobudza to do 
w y s iłk u  twórczego, a przeciwnie,

Te dn i ju ż  nadeszły. N ie trzeba 
już  będzie orać przy księżycu, ani 
lepić chatek z czerwonej g lin k i. 
N  idszedł czas pow ro tu  zza siedm iu 
rzek. A le  niezapomniana szkoła tam ­
tych trudnych  la t pójdzie za ludźm i 
przez w szystkie siedem rzek.

W  k ilk a  dn i po w izycie w  Czasan, 
m ia łam  okazję zwiedzenia w ie lk ie j 
phen iańskie j fa b ry k i teksty lne j. 
B y ł to przodujący zakiad przem ysło­
w y Phenianu. W czasie, k iedy po 
odw iedziłam , załoga fa b ry k i pokony­
wała n iezw yk łe  trudności związane 
z przenoszeniem zakładów z pod­
ziemnego, wojennego schronu do 
nowobudow anych ha l na po­
w ierzchn i. Spotykałam  się wszędzie 
z na jwyższym i słowam i uznania dla 
sprawności, energii i ofiarności k ie ­
row n ic tw a  zakładów. Po w ie lu  cie­
kaw ych rozmowach, d y re k to r fab ry ­
k i przedstaw i! m i młodego człow ie­
ka, k tó ry  m ia ł służyć za przewodni­
ka po halach fabrycznych. Chłopak 
by l ubrany w granatow y roboczy 
kombinezon, m iat m ilą , myślącą 
tw arz. T y le  zauważyłam  przy po w i­
tan iu . Zafrapow a ł mnie, k iedy w  
jednej z hal fabrycznych schy lił się 
po porzuconą na ziem i szipulkę i 
zw róc ił półgłosem uwagę prządce. 
Okazało się, że m ój m łody przewod­
n ik  jest od sześciu miesięcy pracow­
n ik iem  fa b ryk i a ód trzech miesięcy 
je j naczelnym inżynierem . B y ł to 
absolwent U n iw e rsy te tu  K im  I r  Se- 
na.

A N N A  B R ATKO W SK A

Głos w dyskusji

Z błędnych zaułków melancholii
D obrze się stało, że kol.

Ćwaertnia w  swoim  a rty ­
ku le  zamieszczonym w  32 
n r  POPROSTU pow ie­
dz ia ł dużo p raw dy o na­
szym „w yd z ia le  m elan­

c h o lii“ . Poruszył w ie le  ważnych dla 
nas zagadnień, o k tó rych  — nieste­
ty  — ty lk o  często się mówi. A u to r 
za ją ł się m. in, sprawą n iektórych 
metod pedagogicznych na naszej 
uczelni, s tara ł się dotrzeć do korze­
n i zła — chaosu pojęć i .wyobrażeń 
na tem at rea lizm u socjalistycznego, 
wulga ryzow ania jego postulatów, 
czego owocem są często takie , a nie 
inne m etody pedagogiczne.

One to zaciążyły nad naszymi stu­
diam i. Oczywiście nie znajdziem y 
od razu recepty na radyka lne  uzdro­
w ien ie  atm osfery m elancholii i nu­
dy, szamotania się w  błędnych za­
ułkach, a często tracenia w ia ry  we 
własne siły. Z byt głęboko jesteśmy 
w  n ie j pogrążeni, aby otrząsnąć się 
z tego powszechnego zastoju po 
jednym  łu b  k ilk u , choćby na jbardzie j 
tra fnych , a rtyku łach .

A le  jeżeli będziemy ty lk o  spodzie­
wać się, aż ktoś "za nas to zrobi — 
kto  w ie, ja k  długo jeszcze wypadnie 
nam czekać, a tymczasem opadają 
k a r tk i z kalendarzy...

W arto bv jeszcze powiedzieć o k i l­
ku, może nie specjalnie istotnych, 
może na pozór b łahych sprawach, ale 
w arunku jących  w  pewnym  stopniu 
nudę w  naszych pracowniach.

W początku swojego a rty k u łu  kol. 
Ć w ie rtn ia  wspomina swoje ła ta stu­
d iów :

„P ięć lat... długa to droga! Pięć 
la t m alowania wciąż tych samych 
m odeli, na tle  wciąż tych samych 
szmat, tu  szmatka taka, tam  — taka, 
tu  kubek —  tam ja b łko  — aby było 
smacznie i estetycznie — macie ży­
wy, gotowy obraz i p iłu jc ie ! P iłu jc ie  
i p iłu jc ie  do og łup ien ia“ .

Nic, się od tego czasu nie zm ieni­
ło. M ało tego, że studenci przez b i­
tych pięć la t m a lu ją  p ra w ic  te sa­

me m odelik i, lecz często nawet po 
ukończeniu studiów, do pracy dyp lp - 
m ow ej nie mogą korzystać z nowych 
—  bo ich nie ma. W  rezultacie ma­
m y szeregi płócien, gdzie te same 
tw arze w idz im y raz na tle  żółte j 
d rape rii, in nym  razem na tle  szarej 
ściany. Raz jako tw arz  ku łaka, 
przypartego do m uru  na zebraniu 
grom adzkim , innym  razem jako 
tw a rz  robotnika.

Jednostajność i ubóstwo rekw izy ­
tów  do m artw ych  natur. Gdzie te 
czasy, k iedy prof. C za jkow ski dźw i­
gał ze swojego domu re kw izy ty  do 
„m a rtw e j“  w  w ie lk ie j, pękatej w a li­
zie, W yciągał je z tr iu m fe m  na stół. 
Ileż to było radości! Czerwony po­
łysk m iedzi im b ryka , ciekawa pole­
wa garnka... m alować, malować, i je ­
szcze raz m alować!

Dlaczego w  A kadem ii ma być sza­
ro  i  nudno? N ie do pom yślenia są 
tak ie  „zdrożności“  ja k  oranżowe, 
czerwone, czy zielone draperie. Je­
żeli zieleń —  to szara, jeżeli oranż 

to zgaszony, jeżeli czerw ień — 
to złamana. Na pytanie , ja k  napraw ­
dę jest w  A kadem ii ■— odpow iedzia ł­
bym , że szaro, szaro, i jeszczp raz 
szaro. Jesteśmy już  tak  zżyci z tą 
szarością, że gdy k tóryś  z kolegów 
w  naszej pracow ni położy na p łó t­
nie czysty, in tensyw ny ko lo r — w ie­
lu  pa trzy  n ieu fn ie  na śm iałka — 
licho w ie, a nuż to formalista?... lub 
m ów ią : —  „O cho, Jasio dzis ia j szale­
je “ !

I  ta k  gnieciem y, m ęczymy i  b ru ­
dz im y te płótna. Jeden rok, drugi... 
kończym y Akadem ię i albo przesta­
jem y malować, albo m alujem y da- 
l ej- A  potem m am y w ystaw y ogól­
nopolskie. I dz iw im y się po w yjściu  
z Zachęty, że jeszcze istn ie je kolor, 
św ia tło  i słońce. W ychodzimy z Z a ­
chęty i dz iw im y  się życiu.

K o lo r?  Też coś! U  nas się, proszę 
kolegów , n ie  fan ta z ju je ! I  tak mo­
de lu jem y, m odelu jem y w  brudkach 
„o b ie k tyw n y  obraz św iata“ .

C iekawe, ja k  w yobrażają sobie 
wnętrze naszej uczelni ci, k tó rzy  
n igdy nie b y li w  gmachu ASP?

Wiszą tam  pewnie w ybrane n a j­
lepsze i najciekawsze prace studen­
tów  wszystkich w ydzia łów , pobu­
dzając do żywych dyskusji, nam ię t­
nych sporów... Można oglądać w y ­
wieszone w  gablotkach reprodukcje  
w ie lk ic h  m alarzy. Przed Van Go- 
ghiem  i G auguinem  na pewno gro­
madzą się zachwyceni studenci, po­
d z iw ia ją  rysunek Leonarda, dysku ­
tu ją  nad kub istycznym i dziełam i P i­
cassa...

M y lic ie  się! N ic podobnego. Na 
gołych, niczym  klasztornych ścia­
nach w iszą tylko... gaśnice przeciw ­
pożarowe.

D a ru jc ie  pewną przesadę, gdyż jest 
k ilk a  gablotek, w k tó rych  żółkną 
ca łym i tygodn iam i rep rodukc je  (ko­
niecznie m istrzów  „usankcjonowa­
nego“  rea lizm u) dobierane całkiem  
przypadkowo.

A  może dobrze by było, abyśmy 
zobaczyli tam  Braqua czy Matissa? 
Może po wejściu do pracowni ja ­
kim ś żywszym okiem ocenilibyśm y 
nudę i szarość naszych prac?

Czyżby to były zakazane owoce? 
N ik t nam nie m ów i przecież — m u­
sicie być rea listam i! W ybie ram y re­
a lizm  i dum ni jesteśmy z ro li a r ty ­
sty, dum ni jesteśmy, że możemy dać 
obraz naszych czasów i  w łączyć się 
swoją sztuką w  kszta łtow an ie  no­
wego, pięknego życia. I nie ma oba­
wy, abyśmy z dwóch dróg w y b ra li 
drogę pustej żonglerk i fo rm am i.

M yślę jednak, że i od Braqua i 
od Picassa m ożemy się nauczyć wie- 
lu rzeczy, k tó re  nam się przydadzą 
z pewnością. I  od M atissa możemy 
nauczyć się radości, słońca i uśmie­
chu.

M ało  m am y powodów do dysku­
s ji. D us im y się w e w łasnym  pra­
cow nianym  sosie. „O rtodoksy jny 
segregator, w  k tó ry m  zdążono 
ju ż  skrzę tn ie  poukładać wszystkie

m ożliw e pojęcia“ , zasila jeszcze czę­
sto naszą wiedzę o sztuce rea lizm u 
socjalistycznego.

W ie lu  studentów m a lu je  w  domu, 
a!e swoje prace rzadko przynoszą do 
pracow ni, niechętnie poddają korek­
tom  i dyskusjom . —  Po co? — py­
ta ją  zdz iw ien i.

B yć może te „c iem ne ty p y “ , zam k­
nięte w  czterech ścianach własnego 
pokoiku, oddają się na jo hydn ie j­
szym form a! ¡stycznym p rak tykom ! 
Może (o zgrozo) m a lu jąc garnek 
obwodzą go czarnym  kon turem ! M o­
że (o zgrozo) kładą na p łó tn ie  czy­
ste, jasne kolory. Czasami jednak, 
gdy zobaczy sie w  pracow ni czyjeś 
domowe prace, okazuje się, że są 
szczere, żywe i prawdziwe.

W  naszej p racow ni wszyscy m a­
lu ją  jednakowo. K iedyś profesor u- 
rządził nam zbiorow ą korektę  ry ­
sunku. U s taw iliśm y wszystkie prace 
w  rzędzie, obok siebie i okazało się, 
że m am y podobne słabości, podob­
ne w idzenia i można nam wszyst­
k im  wykazać wspólne błędy. I ta k  
czasem myślę, czy zjaw isko, polega­
jące na tym , że nasze prace są jed ­
nakowe, że bruk nam in d yw id u a l­
nych konrepcii artystycznych, nie 
ma źródeł w  metodach pedagogicz­
nych?

W arto by w  zw iązku z tym  roz­
w inąć szeroką dyskusję. Może ko­
ledzy z innych uczelni plastycznych 
wypow iedzą się na ten tem at, n ie­
koniecznie k ry tyczn ie , może podzie­
lą się z nam: w łasnym i osiągnięcia­
mi.

Studenci uczelni artystycznych 
pow inn i nawiązać ze sobą ściślejszy 
niż dotychczas kon takt. Doroczne 
w ystaw y prac study jnych będą oka­
zją do w ym iany  naszych dośw iad­
czeń.

.1. OLEJ ARK A 
D. EYSYM O NT  

ASP — Warszawa
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A kta  sprawy pozwalają od­
tw orzyć z grubsza prze­
bieg W ydarzeń:

W  m iasteczku Bełżyce 
w o jew ództw a lube lsk ie­
go, p re fek t szkolny, w i­

ka riusz  p a ra fii ks. W ładys ław  M a­
zu rk iew icz  p row adził chór złożony 
z dzieci — uczniów tu te jsze j jedena­
s to la tk i „ro zw o jo w e j“ .

W iosną br. ksiądz zaproponował 
trzem  dziewczynkom  z chóru, aby 
z ja w iły  się w  sali pa ra fia lne j •— 
opraw iać książki. Dziewczynki p rzy­
szły, ksiądz b y ł obecny przy ich 
pracy, a k iedy odchodziły, zapro­
ponow ał jedne j z n ich - r  '14-letn ie j 
Ire n ie  B .,i) ażeby następnym  razem 
przyszła sama.

'— Jeżeli m am usia pozwoli —  po­
w iedzia ła  dziewczynka —  to p rz y j­
dę.

M a tka  Ireny, nie w idząc nic złe­
go w  now ym  zajęciu có rk i pod opie­
ką księdza, pozw o liła  i dziewczynka 
znów  znalazła się w  sali p a ra fia l­
nej.

Ks. M azu rk iew icz uważnie p rzy­
p a try w a ł się je j pracy. W  pewnej 
c h w ili niespodziewanie podbiegł do 
Ire n y  i zaczął ją  gw ałow n ie  cało­
wać, po czym  —  w b rew  oporow i 
dziew czynki — dokonał ,. czynów, 
k tó re  § 203 kodeksu karnego okre ­
śla m ianem  — „lu b ie żne “ .

W yzysku jąc swój au toryte t, a ta k ­
że nak łan ia jąc  m ałą da tkam i pie­
n iężnym i, ks. ’M azu rk iew icz  spowo­
dował, że dziewczynka jeszcze k i l ­
ka k ro tn ie  „op raw ia ła  ks ią żk i“  w  sa­
l i  p a ra fia lne j.

W  lipcu  br. w y jecha ła  na kolon ie 
le tn ie  do Zw ie rzyńca i tu  zaczęła 
o trzym yw ać od księdza M azu rk ie ­
w icza lis ty .

Przenieśm y się do m ieszkania 
au tora —  na plebanię. Ks. M azur­
k iew icz  skończył w łaśnie pisać lis t 
na brudno i zabiera się do czysto- 
piśu. W arto  jednak porównać oba 
■skrypty, aby się przekonać, że nie 
wszystko co ksiądz napisał „z  uczu­
c ia “  mogło być przesłane dziewczyn­
ce —  pewne zw ro ty  bow iem  m ogły 
zaszkodzić p lanom  autora.

O chórze koście lnym  donosi ks. 
M azu rk iew icz  w  czystopisie:

, „P lo tk a rs k ą  „ fe ra jn ę “  usiałem  
rozw iązać, za dużo ju ż  p lo tek  by­
ło. Uspokoją się i- może się jakoś  
ułoży na przyszłość“  2j.

A  b rudnop is:

„Jest m i zupełnie obojętne co mó­
w ią —  zresztą m usia łem  rozw iązać 
tę p lo tka rską  „ fe ra jn ę “ . 3), 4)

T ym  samym lis tem , da tow anym  
6. V I I .  ks. M azu rk iew icz  donosi, że 
z ja w i się w  Z w ie rzyńcu  osobiście. 

,,Co p raw da ty  jesteś związana z re­
gu lam inem  le tn iskow ym , ale jakoś  
da libyśm y sobie radę...“  '

Nie m in ą ł dzień, a Irena  dostaje 
d ru g i lis t, kon k re tn ie jszy :

„N ie m a l w  ślad za p ierw szym  l i ­
stem  w ysy łam  d ru g i i  to Cię zapew­
ne zadziwi...

Ostatecznie ju ż  w iem  o te rm in ie  
m ojego u rlo p u  wakacyjnego. Beł­
życe opuszczam 11 lipca  —  samo­
chodem o 16.40 p ro je k tu ję  zajechać 
do M otycza, a stąd przez L u b lin  — 
Rejow iec  —  Zawadę  —  do Ciebie, 
Ire n ko  —  do Zw ierzyńca. W Z w ie ­
rzyńcu  zapewne będę w  nocy z 
n iedz ie li na poniedzia łek  —  pocze­
kam  do rana na  s tac ji, a rano za­
kręcę się koło Waszego dom u w y ­
poczynkowego. Odpada C i ire n k o  
t ru d  przychodzenia na stację, bo 
ja... p rzy jdę  do Ciebie. Może m nie  
dojrzysz w  jasnym  ub ran iu  i  p ła ­
szczu, wówczas porozm aw iam y so-
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bie o w szystk im , a będzie w iele te­
m atów ...“

Jest to znów fragm en t z „ogładą 
s ty lis tyczną “ , bo w  brudnopis ie czy­
tam y:

„W  Z w ie rzyńcu  wysiądę i  będę 
czekał do rana na s tac ji ko le jow e j. 
Późnie j podejdę b liże j Ciebie, chy­
ba mnie Ire n ko  poznasz —  będę w  
ją snym  ub ran iu  i  płaszczu b ia łym  
i  b ia łym  kaszkiecie, tak na cywila —  
kawalera“.

Ks. M azurk iew icz mimo wszystko 
n ie  chcia ł uchodzić w  oczach 
dz iew czynki za „c y w ila  - kaw a le ra “ . 
Stąd jego lis ty  są dziwaczną nvŁsea- 
n iną  św iecko -re lig ijnych  wyznań:'

„T roszkę się ju ż  bałem, że może 
I re n iu  zapomnisz o m nie, s tarym  
brzydalu.

...Ogrom n iew ym ow ne j tęsknoty  
m nie ogarnął, ta k  często m yślę o 
Tobie  —  i  staram  się odczytywać  
Tw e m yś li i  uczucia na odległość...

...M ój Sysiu kochany! N ie zapo­
m in a j o K ośció łku, skorzysta j z Sa­
kram entu  Przebaczenia, pom ódl się 
za m ną do Dobrego Jezusa, ja  o 
Tobie Ire n iu  pam ię tam  codziennie.

...Bądź łagodną i  uprzejm ą, do­
brocią zdobyw aj serduszka koleża­
nek i. prowadź je... do Jezusa.

...Tak często m yślę o Tobie, w  no­
cy śnię...

...Pam iętaj, nad Tobą Bóg i  M a- 
tuchna Niebieska, a na z iem i M a­
m usia i  jeszcze jedno życzliw e i  ko­
chające serce... zgadn ij czyje?

S am o tn ik "

W  um ów ionym  d n iu  z jaw ia  się w  
Z w ie rzyńcu  „S a m o tn ik “  i spotyka się 
z Ireną. Zostaw ia dziewczynce m a­
sę wysokogatunkow ych słodyczy, na 
co zw racają uwagę ko leżanki Ire n y  
i k ie row n iczka ko lon ii, k tó ra  w ie, 
że Ireną ma ty lk o  m atkę i  że w a­
ru n k i m ate ria lne  obydw u są cięż­
kie.

Te dn i lipcow e uw ieczn ia ks. M a­
zurk iew icz  na m a łym  „ka rte lu szku “ 
za ty tu łow anym :

„R -y “  (rozchody):
„11. V II.
Czekolada, p iw o  2§
12. V I I.
Iren ie  120
papierosy „B e lw ed e r“  15 
14. V I I.
Kie łbasa 1 kg kabanosa 60 
W ino „M is te lla “  39
Koszula pope łinow a 150"«)

K ie row n iczka  ko lon ii —  odpow ie­
dzia lna za zdrow ie i m ora lne i f i ­
zyczne danych je j pod opiekę dziew­
c z y n e k — odczuwa niepokój.

K iedy  z jaw ia  się ko le jn y  lis t  do 
Ire n y  adresowany tym  samym drob­
nym , n iby  kobiecym  pismem, k ie ­
row niczka postanaw ia odpieczęto- 
wać- kopertę.

L is t da tow any jest 15 lipca w  
Szczyrku. „S a m o tn ik “  pisze z u r lo ­
pu:

„...Choć tak  m ało m i mów isz, choć 
nie możesz m i się uzew nętrzn ić  ze 
sw ym i uczuciam i, choć pozornie, 
Irenko , zdajesz się być zam kn ię ta  
w  sobie — choć ja k  C i to m ów iłem  
robisz wrażenie kupionej niewolni­
cy, spełniającej życzenia swego w ła­
ściciela — to m im o wszystko Irenko , 
żyw ię  do Ciebie n ieogarn ioną m i­
łość — tk liw ość...

cza go. w  treść pewnego listu ... Po­
goń po pociągu za mężczyzną w  
ciem nych oku la rach d ług i czas nie 
da je rezu ltatu. Dopiero na stac ji w  
L u b lin ie  zostaje oń oddany w  ręce 
funkc jonariusza  MO.

Tymczasem przy Iren ie  znaleziono 
n o w iu tk i banknot 100-złotowy. 
O trzym ała go w  toalecie. ■

Po w yleg itym ow an iu  zatrzym ane­
go okazuje się, że jest to ' ksiądz 
W ładysław  M azurk iew icz, w ika riu sz  
p a ra fii Bełżyce, by ły  p re fek t szkol­
ny  —  vel „S am o tn ik “ , au to r lis tów , 
k tó rych  obszerne fragm enty zam ie­
ściliśm y powyżej.

We w rześniu przed Sądem P ow ia­
tow ym  w  L u b lin ie  m ia ła  miejsce, 
rozprawa przeciw ko . W ładysław ow i. 
M azurk iew iczow i, oskarżonemu o 
przestępstwo z § 203 K .K .

Przewód sądowy zgrom adził dość 
m ate ria łów  dowodowych, aby wszel­
k ie  próby w yk rę tó w  i fa łszyw ych, 
zeznań (np.: Oskarżony: „P ieniądze 
daw ałem  Iren ie  ja ko  pożyczkę dla

się z kościoła. Na dworze panował 
n ieprze jrzany m rok.

W  pewnej c h w ili z grupy, starych 
kob ie t oderwała się czarna postać 
i  drobnym  kroczkiem  podbiegła do 
mnie. T w arzy  te j kob ie ty  nie m o­
głem  w  ciemności dostrzec. — Pan 
pewno b ra t księdza M a zu rk ie w i­
cza? —  za tra jko ta ła  postać. N ie zro­
zum iałem  i m ilczałem , co kobieta 
poczytała .w idocznie za aprobatę z 
m o je j strony.

•— Podobnież ksiądz założył re w i­
z j ę ? — m ów iła  szybko. —  N iech pan 
pow ie co z tego będzie?

—  Nie jestem  bratem  księdza M a­
zurk iew icza —  powiedziałem . —  A  
co to była  za sprawa?

W  tym  momencie babka zaczęła 
się oddalać tra jkocząc:

—  Ja n ic  nie w iem ... nic n ie  
wiem... to p rze k lę tn ik  dyrekto r... 
n iech ich szkołę d ia b li wezmą...

A le  po c h w ili z g rupy starych ko­
b ie t znów oderw ała się postać

Napisz m i szczerzej o swej m iło ­
ści —  bądź swobodną i  nieskrępo­
w aną  —  tu  w  Szczyrku n ik t  m nie  
nie zna —  możesz w  liście szczerze 
się wypow iedzieć, Ire n iu . M ó j M i­
ły  Sysiu!...

...Jak T w oje  ko leżanki obozowe 
—  czy coś p lo tko w a ły  o m oich od- 
wiedzinach? ...

. ...M ój adres: Szczyrk, u. M ie rka  
A lo jzego 53“ .

W  tym  samym liście „S am o tn ik “  
donosi Irence, że z jaw i się w  po­
ciągu, k tó rym  dzieci będą w raca ły  
z ko lon ii.

K ie row n iczka  oddaje adresatce 
lis t  i postanawia bacznie uważać...

Pędzi' pociąg ze Zw ierzyńca. Spo­
ko jn ie  siedzi na swym  m iejscu Ire n - 
ka. W  pewnej c h w ili prosi o pozwo­
lenie pójścia do toalety. B ierze m y­
dło i  ręcznik.

Pobyt Ire n y  w  toalecie przedłuża 
się. Inne dz iew czynki, pfagnące tam  
wejść, do b ija ją  się bez skutku . Wo­
ła ją  op iekuna —  delegata in s ty tu c ji, 
k tó ra  zorganizowała kolonie.

Na oczach opiekuna d rzw i toalety, 
o tw ie ra ją  się i  w ych od z i‘ z n ie j ro ­
sły mężczyzna w  .szarym garn itu rze  
i.  c iem nych, oku larach. D rzw i ub i­
kac ji W dalszym ciągu - Zamknięte. 
Mężczyzna „u la tn ia  się“ , a za ch w i­
lę z toa lety- wychodzi Irena.
, O piekun i zaw iadam ia, o , zajściu 
k ie row n iczkę ko lon ii, a ta w ta jem n i-

je j ubogiej m a tk i“ . M atka dz iew ­
czynk i: „N ig d y  nie prosiłam  księ­
dza o pożyczkę i n igdy nie m ia łam  
od niego żadnych pien iędzy“ ) — 
okazały się bezskuteczne.

, W yrokiem  Sądu Powiatowego,: 
k tó r y ' uw zg lędn ił pewne okoliczno-, 
ści łagodzące, ja k  dotychczasowa; 
n iekaralność oskarżonego —  M azur­
k iew icz skazany został na 5 la t w ię-, 
zienia.

T y le  m n ie j w ięcej dowiedzieć się 
można w e rtu ją c  grubą teczkę ak t 
zam kn ię te j ju ż  sprawy.

Będąc niedawno w  Lube l­
skiem  w ypad ło m i zatrzy­
mać się parę godzin w  
osadzie Bełżyce —  odleg­
łe j 20 km  pekaesem od 
Lub lina .

Było  ciemne październ ikow e popo­
łudn ie, k iedy w stąp iłem  zw iedzić 
m ie jscow y kościół, jeden z n ie licz ­
nych w  Bełżycach ob iektów  w artych  
oglądania.

K iedy wszedłem —  nabożeństwo 
różańcowe zm ierzało ku fina ło w i, 
m łody ksiądz kończył kazanie...

„...i na łożu śm ie rte lnym  W olte r 
zażądał Boga. A le  przy jac ie le  nie 
da li mu m ów ić, za k ry li głowę ko ł­
d rą  i tak udusił się W olter...“

W  kościele było  sporo osób, ale 
co ciekawe — obecni d z ie lili się na 
dw ie  grupy ze względu na w iek. 
P ierwszą, licznie jszą, s ta n o w iły  Sta­
re kob ie ty w  ciem nych chustkach 
na głow ie. Drugą — dzieci w  w ie ­
ku przedszkolnym  i z klas p ie rw ­
szej, d ru g ie j, trzec ie j szkoły podsta­
wow ej.

Toteż m oje z jaw ien ie  się —  z 
m ie jska ubranego m l o d e g o  
człow ieka — zw róc iło  powszechną 
uwagę starych kobiet, rozpraszając 
ich duchowe Skupienie i w yw o łu jąc  
u m nie pewne zakłopotanie.

A le  nabożeństwo, j,ak napisałem, 
w łaśnie się kończyło. T łu m  w ysypał

i znów znalazłem się w  ogniu py ­
tań:

—  To może pan jest bratem  no­
wego .w ikariusza?... ,

—  Czy chcę pan rozm awiać z 
księdzem kanon ik iem ? To ja  go po­
proszę... .

— A leż proszę p a n i—  pow iedzia­
łem  grzecznie. -— Dam  sob ie1 radę 
sam.

—  Nie, n ie! — szeptała. —  Ksiądz 
kanon ik  będzie się obaw ia ł rozma­
w iać z obcym  mężczyzną. Ja zawo­
łam...

Z a in trygow any sprawą „od s tro n y “  
dz ienn ika rsk ie j, n ie  w yjecha łem  te­
go dn ia z Bełżyc. Nocowałem w  
szkole, rozm aw ia łem  z dyrek to rem  
tow . Nowakowskim , jeszcze dzionek 
spędziłem w  osadzie —  a b y ł to 
dzień ta rgow y: spcro m ogłem się 
nasłuchać.

Do sprawy, k tó re j akta udostępnił 
m i w  parę dn i później Sąd P ow ia to­
w y, p rzyby ły  re lac je  „m ie jscow ych“  
i  spostrzeżenia „obyczajowe“ .

Zain teresu je pewnie czyte ln ików , 
ja k  na rozpraw ie sądowej reagowa­
ła m atka dz iew czynki i ja k  reagują 
na to wszyscy ludzie —  czyli tzw. 
op in ia  społeczna Bełżyc.

Otóż matka Ireny  —  w ie lo le tn ia  
m ieszkanka Bełżyc —  w iną  za 
wszystko obarcza... córkę!

„J a  m am  większą pre tensję  do 
Ire n y  niż do księdza“  —  no tu je  p ro ­
tokó ł słowa m a tk i. Powiedzia ła ona 
w  sądzie:

#
—  To szatan opętał Ire n ę !

—  Ludzie w  Bełżycach w iedz ie li, 
że Ire n ka  chodzi do księdza —  mó­
w iła .

Tak, ludzie w  Bełżycach w iedzie­
l i —  bo podobne s p ra w y ; w łaśnie 
w  t a k i c h  Bełżycach są przed­
m io tem  plotek — tasiemców:- .Ludzie 
w. Bełżycach , w iedzą: m n ie j w ięcej 
o przebiegu, rozpraw y r— ostatecznie

m atka Ire n y  w ró c iła  z Lu b lin a  do 
Bełżyc... (Dopiero ostatn io w yp row a­
dziła  się z osady, zabierając córkę 
— Uczennicę V I I I  klasy).

A le  m im o to ludzie w  Bełżycach 
da le j uważają M azurk iew icza za 
„św iętego księdza“ .

I na tym  gruncie rodzi się p lo tka : 
ksiądz nie w in ien , ty lk o  p a rty jn y  
d y re k to r szkoły chcia ł „usadzić“ 
księdza i zorganizow ali (ta specy­
ficzna bezosobowa form a!) P O L I­
T Y C Z N Y  PROCES.

Cóż z tego, że dy re k to r N ow akow ­
ski dow iedzia ł się o w szystk im  we­
zw any na rozprawę? Że n igdy  nie 
podejrzew ał nawet byłego pre fekta 
sw ej szkoły o t e g o  t y p u  
działalność?

U czn iow ie  k i. V I I  w  dzień boda j­
że po w y ro ku  na M azurk iew icza 
podbechtani w  domach —  podnieśli 
na apelu flagę do pół m asztu! Na 
znak... żałoby.

D y re k to ra  szkoły, człow ieka od 
w ie lu , w ie lu  la t  niewierzącego, spo­
tyka  obecnie w  Bełżycach seria 
p row okacy jnych  napaści. Oto np. 
stare kob ie ty  w  chustkach w ita ją  
idącego u licą  tow . Nowakowskiego: 
„N iech  będzie pochwalony!...“

„D z ień  dob ry“  —  odpowiada 
grzeczny ja k  zawsze dyrek to r.

, W tedy następuje stek w yzw isk : 
#*

„A  żeby cię ziem ia św ięta n ie  
nosiła, tak i ow aki, skoro nie umiesz 
odpowiedzieć „na  w ie k i w ie kó w “  
itd .

Bełżyce do dziś ży ją  sprawą M a­
zurk iew icza i pewne środow iska be ł- 
żyokie rzyga ją  n ienaw iścią, k ie ru ją c  
ją  w  zgoła n ieoczekiw anym  k ie ru n ­
ku.

Targowego dn ia  w  Bełżycach m o­
głem  do w o li nasłuchać się ow ych 
pó łs łów ek i  naobserwować ow ych 
w ygrażających w  k ie ru n ku  szkoły 
gestów.

Już w  październ iku zgłosiła się do 
Sądu Pow iatowego m atka Ireny  ■ —  
godna przedstaw ic ie lka  o p in ii be ł- 
Życkiej —  aby prosić o w idzenie 
ze skazanym. Chciała go nakłon ić  
do zm iany stanu duchownego na 
św ieck i i  do ożenku z , Ireną.

Sędzia n ie  da ł w idzenia, jes t bo­
w iem  innego zdania: ju ż  dziś dz iew ­
czynka —  ja k  w yn ika  z je j w ła ­
snych słów  —  odczuwa w s trę t do 
„starego b rzyda la“ . K to  ma prawo 
p rzykuw ać ją  do takiego człow ieka 
na cale życie? I  to dziś —  k iedy 
dziewczynka ma 14 la t!

O to ścieżki, po ja k ic h  chadza 
świadomość belżyczan a. d. 1954. 
Oto czego dow iedzia łem  się podczas 
króc iu tk iego  pobytu , w  osadzie.

I I I

O czyw iście, akta spraw y 
W ładysław a M a z u rk ie w i­
cza to  le k tu ra  ze wszech 
m ia r in teresująca. P rzy- 

.. c iągn ie na pewno p ra w ­
n ika  - k rym ina lis tę , da 

sporo do m yślenia psychologowi, so­
c jo logow i, a zresztą jako  sprawa 
„sensacyjna“  —  każdego zaćotry- 
guije.

Można p rzy n ie j m ów ić o rozm ia­
rach skazy, ja ką  na duszy dziecka 
zostaw ił proceder M azurkiew icza, 
o p e r fid ii tegoż osobnika, o szczegól­
ne j wadze rozm ijan ia  się s łó w ' z 
czynam i u w y c h o w a w c  y...

A le  nie ta „fak to log iczna “  strona 
znanej m i spraw y k ie row a ła  m oją 
decyzją napisania niniejszego repor­
tażu, a rty k u łu , czy ja k  go tam  zwać!

„S za rpną ł“  m ną odzew Bełżyc na 
proces M azurkiew icza, wstrząsnęła 
m ną postawa m a tk i Ireny. W strzą­
snęła mną k rzyw da, jaką  w yrządza­
ją  sw ym i poglądam i ludzie  bełżyccy 
—  dziewczynce i nie ty lk o  je j, ale 
swoim  w łasnym  dzieciom  —  tym  
uczniom  V I I  k lasy „od fla g i do pó ł- 
m asztu“ , k rzyw da —  szkole.

N ie trzeba znów tak w ie le  w y ­
obraźni, a za to nieco znajomości 
h is to r ii i lite ra tu ry , aby sobie uprzy­
tom nić, ja k  w yg lą d rłb y  epilog spra­
w y  M azurk iew icza w  Bełżycach 
średniow iecznych — roku  da jm y na 
to 1350 naszej ery.

S taną łby na ry n k u  w ie lk i stos.

' Spłonęłaby na n im  czternastolet­
n ia  „czarow nica“  opętana przez sza­
tana, o czym , w łasna m atka zezna­
łaby na dosto jnym  trybuna le .

A  ksiądz M azurk iew icz —  pośred­
nio tk n ię ty  przez nieczystą siłę —* 
poku tow a łby pewno w  k tó rym ś 
klasztorze.

Czy uzm ysław iacie sobie, czyte l­
nicy, że to wcale nie żarty?

A le  oto w  roku 1954 stosy w ysz ły  
z użycia. Czy jednak nie jest p ro ­
stym  przedłużeniem  tam tych  oby­
czajów  dzisiejsze zachowanie bełży- 
czan z ow ym : „T o  szatan opętał 
Irenę “  -— je j m a tk i na rozpraw ie? 
D latego nazwałem  ten a r ty k u ł: 
„Ś redniow iecze 1954“ .

Pow ie ktoś, że może nie w a rto  
pisać o tym  w szystkim , bo po p ie r­
wsze i w  samych Bełżycach są lu ­
dzie, k tó rzy  rozum ują  inaczej, a po 
drug ie  —  ludzie  o średniow iecznych 
poglądach są bezsilni.

Otóż to! Fakt, że są bezsiln i w o­
bec naszego ustawodawstwa, że są 
R E L IK T E M , a nie PR ZY S ZŁO ­
ŚCIĄ. A le  też fak t, że reprezentu ją  
siłę w rogą postępowi naszego życia, 
że hamują jego rozw ój. S tudenci 
h is to r ii sztuk i, po turbow an i parę la t 
tem u podczas swych badań przez 
m ałom iasteczkową sfańatyzowaną 
ludność, mogą to po tw ie rdz ić . 1 nie 
oni jedni...

„Rozsądek to jest kaw ałek owego 
powszedniego chleba, o k tó ry  w  
pacierzu m a tk i was prosić uczy ły“'  
—  pisała Żm ichowska z ja w n y m  
adresem do w ierzących. A le  i dziś 
jest wśród nich bardzo w ie lu , k tó rzy  
w b rew  rozsądkowi, w b re w  fak tom  
w yzna ją  obyczajowość średniow ie­
cza.

t
W  reporte rsk ich  czy wczasowych 

w ędrów kach zw iedziłem  w ie le  m a­
łych  m iasteczek i osad. Zauważyłem* 
że tam  w łaśnie — z da la od m iasta, 
od k u ltu ry , od przem ysłu, gdzie ży­
cie gnuśniejsze jest i często w  ty le  
pozostające za o lb rzym im i przem ia­
nam i ja k ie  ogarnęły k ra j —  że ta m  
w łaśnie ja w i się w  stopn iu  bardzie j 
„skondensow anym “  fanatyzm  re li­
g ijn y . I  że wypacza on, a często 
m arnu je  pewnych ludzi, zwłaszcza 
m łodych.

Pisałem  o tym  w  niedawno d ru ­
kow anym  na łamach POPROSTU 
opow iadan iu pt. „W  Sw. K a ta rzy ­
n ie “ .

I  oto znów znalazłem  się w  m a­
łe j osadzie —  Bełżyce, n ieuprzem y- 
słow ione j, mało ru ch liw e j, gdzieśmy 
jeszcze nie d o ta r li w  całej okaza­
łości P o lsk i Ludow e j. I  znów na­
po tka łem  prze jaw  owego fanatyz­
m u, znów m usiałem  pomyśleć nad 
tym , ja k  paczy się przezeń dusza 
dziecka.

Przychodzi chw ila , w  k tó re j do­
sta jem y dyp lom  i  —  nakaz pracy. 
W ie lu  z nas żyć będzie i pracować 
w  t a k i c h  Bełżycach. S tan ie­
m y na pewno, i to nieraz, przed spra­
wą podobną do opisanej. A  w ie lo - | 
k ro tn ie  —  przed bardzie j de lika tną, 
„cieńszą“ , trudn ie jszą  do rozgryzie­
nia. Czy rozum iem y dobrze, że fa ­
natyzm  —  to pożywka dla  wroga, 
że na tym  gruncie  też, a czasem 
p r z e d e  w s z y s t k i m ,  to ­
czy się klasowa b itw a?

I  w łaśnie dla zasygnalizowania 
te j. p rob lem atyk i. — a n ie dla „senT 
sacyjności“  sprawy M azurk iew icza 
— napisałem  powyższy reportaż.

W arszawa, listopad 1954 r.

‘ ) Ze z ro z u m ia ły c h  w z g lę d ó w  p o d a ję  
n ie  a u te n ty c z n e  im ię  1 in ic ja ł  n a z w is k a  
d z ie w c z y n k i.  W s z y s tk ie  'p o z o s ta łe  n a z w i­
s k a  i o k o lic z n o ś c i są  p ra w d z iw e  i p o d a ­
ne bez z m ia n .

') L is ty  M a z u rk ie w ic z a  z a trz y m a n e  
z o s ta ły  u I r e n y  B.

! ) B ru d n b p is y  l is tó w  z a trz y m a n e  
p o s ta ły  p od c z a s  r e w iz j i  (w  o b e c n o ś c i 
ś w ia d k ó w , m. tn . k a n o n ik a  B a rg ie ta ) w  
m ie s z k a n iu  W ł. M a z u rk ie w ic z a .

, *) W s z y s tk ie  p o d k re ś le n ia  w  te k s ta c h  
k o re s p o n d e n c ji m o je  (T. S.).

'* )  K a r tk a  z a trz y m a n a  p o d cza s  re ­
w iz j i  w  m ie s z k a n iu  M a z u rk ie w ic z a .

E. H O ŁD A

M ias teczko  1953
Rzeczka, kępy olszyny. 
Plac się cegłami zjeża.

Dwa fabryczne kominy, 
jedna kościelna wieża..



O l s z t y n
S t r z a ł

d y s k u t u j e  
b y ł  ce lny . .

n a d  „ L i s t e m ”
U olsztyńskich „rybaków“

Opub likow any cztery tygod­
nie temu w  POPROSTU 
lis t  społeczeństwa w o je ­
wództwa olsztyńskiego do 
profesorów  i s tudentów  sze­
regu uczelni śm iało można 

nazwać a rtyku łem , k tó ry  zmusza do 
re fle ks ji, podsyca dyskusje, po lem ik i.

Zaw rza ło w  Wyższej Szkole R o ln i­
czej. Fala ożyw ienia przeszła przez 
grupy, lata i w ydzia ły . Rozruszały się 
zebrania. O liśc ie m ów i się w  rozmo­
wach pryw atnych , dysku tu je  w  do­
mach studenckich. Posypały się po­
dejm owane żyw io łow o rezolucje...

„Z g ro m a d ze n i na z e b ra n iu  w y b o r­
czym  kota ZM P  w  dn iu  25 p a ź d z ie rn ik a , 
po zap o zn an iu  się z tre ś c ią  listu , po 
g łęb o k im  je j p rze a n a lizo w a n iu , k ry ty c z ­
n ie  us tosun ko w u jem y  się do w y p a d k ó w  
w y m ie n io n y c h  w  liście — w  szczególno­
ści do tyczących  abso lw en tów  naszej 
u c z e ln i“ —  s tw ie rd z a ją  s tu d e n c i I I I  r o k u  
w y d z ia łu  z o o te c h n ic z n e g o  WSR. —  „W ie ­
m y , że  czek a  nas w  przyszłośc i c iężka  
i o d p o w ie d z ia ln a , a jednocześn ie  z a ­
szczy tna  praca: podn ies ien ie  ro ln ic tw a  
na  w yższy  poziom . D latego też  postana­
w ia m y : ściśle p rze s trze g a ć  d y scyp lin y  
s tud iów , ja k  n a jle p ie j op an ow yw ać w ie ­
dzę  fach o w ą , n ieu stann ie  podnosić nasz 
poziom  p o lity c zn y , aby w  p rzyszłośc i nie

D
o napisania jeszcze raz 
o p ra k tyka ch  dyp lom o­
w ych  w  PO M  —  N ow y 
S taw  sk ła n ia ją  m nie  
dw a powody. Po p ie rw ­
sze: d ru ko w a n y  w  PO­

PRO STU lis t  społeczeństwa w o je ­
w ództw a  olsztyńskiego i  po d rug ie : 
tocząca się w o kó ł tego lis tu  dysku­
s ja  w  O lsztyńskie j Wyższej Szkole 
Rolniczej.

Ponieważ podczas p ra k ty k i dyp lo ­
m ow ej byłem  n ie ja ko  „ w  skórze“  
naszych absolwentów, pragną łbym  
podzie lić się m o im i dośw iadczenia­
m i.

G dy w  POM , ze w zględu na b ra k  
kad r, dyrekc ja  zaproponowała m i 
e ta t agronoma rejonowego, by łem  
ty m  w  p ierw sze j c h w ili bardzo za­
skoczony. W  pam ięci tk w iły  m i

zaw ieść p o k ład an ej w  nas nadzie l spo­
łeczeństw a i P a r t i i“ .

Podczas dyskus ji w  V  grupie I I I  
roku  w ydz ia łu  zootechnicznego gorą­
co w ys tą p ił kolega Chodorowski. W 
słowach jego brzm ia ła  gorycz i  żal. 
Kolega Chodorowski w stydz i się za 
W ronów , Cichockiego, ludzi, k tó rzy  
s tud iow a li na te j samej co on uczel­
ni. Kolega Chodorow ski rozumie, że 
hańbę tę trzeba zmyć, honor WSR 
ocalić.

P rofesor Dubiska rozp ię ła na ścia­
n ie  dziekanatu, n iby  ak tu a ln y  p ro­
gram  dzia łan ia , s tronicę POPRO­
STU  ze znam iennym  listem .

Profesor G ałaj nie pom ija  żadnej 
okaz ji —  na w yk ładz ie , po odczycie, 
podczas przygodnego spotkania — aby 
n ie  zapytać: „A  co sądzicie, kolego, 
o liście? Czytaliście lis t? “ .

N um er POPROSTU z lis tem  roz- 
szedł się w  m ieście i na uczelni „do­
szczętnie“  i  b łyskaw icznie. O byw ate l 
Boczkowski, choć nie profesor, nie 
student —  woźny — czyta ł a r ty k u ł z 
dużym  zainteresowaniem . T ak ie  spra­
w y  obchodzą przecież w szystk ich  
p racow n ików  uczelni!

m y są rzeczyw iście n iespraw ied liw e . 
P om in ię to  w  zupełności podstawo­
w ą zasadę, iż za robk i zależą od ilo ­
ści w yko nyw a ne j pracy. T a k  zwany 
system „d n ió w k i słonecznej“ , k tó ry  
w  te j spó łdz ie ln i stosowano (m im o 
pozornego is tn ien ia  norm ), b y l w y ­
soce n ie sp ra w ie d liw y  i  krzyw dzący 
uczciw ych i  dobrych p racow ników .

Należało w ięc w spó ln ie  z zarzą­
dem spó łdz ie ln i i  kom is ją  re w izy jn ą  
opracować nowe, słuszne i spraw ied­
liw e  no rm y. P roponow ałem  w  ty m  
celu przewodniczącem u (w  zasadzie 
zgadzał się na tę „re w o lu c ję “ ) róż­
ne te rm in y  spotkań. A b y  n ie  m arno­
wać ta k  drogiego w  w iosennym  
okresie czasu, chcia łem  przede wszy­
s tk im  w yko rzystać d n i świąteczne. 
„M oże in n y m  razem “  —  m aw ia ł 
ciągle przewodniczący. (Jak się póź­

N atom iast dość żenująca obydw ie 
strony jest rozm owa przedstaw icie­
la POPROSTU z k ie ro w n ik ie m  szkół 
zawodowych w  Zarządzie W ojewódz­
k im  ZM P, k tó ry  ma pod swoją op ie­
ką i spraw y studenckie. Towarzysz 
ten lis tu  olsztyńskiego jeszcze nie 
czytał. N ie  znalazł na to czasu w  na­
w a le  bieżącej p racy związanej z kam ­
panią wyt>orezą. Od dwóch tygodn i 
stale przebyw ał w  terenie. W  w y ­
dziale oprócz niego jest ty lk o  jeszcze 
jeden in s tru k to r. F ak ty  te świadczą, 
że w a rto  by pomyśleć o pomocy dla  
w ydz ia łu , aby m ógł lep ie j zajm ować 
się spraw am i studenckim i, spraw am i 
W SR —  potężnego skupiska m łodzie­
ży.

K ie dy  ju ż  gościmy w  Zarządzie 
W ojew ódzkim  ZM P, nie można nie 
w stąp ić  na odbyw ającą się tam  aku ­
ra t naradę a k tyw u  z całego w o je ­
wództwa.

M ów iono o przebiegu kam pan ii 
w yborcze j do rad narodowych, o 
przygotow aniach do I I  Z jazdu ZM P. 
C iekawa to by ła  narada, bogata, głę­
boka, optym istyczna.

gronom  powinifen * p rzyn a jm n ie j w ie - 
czorenj czytać ks iążk i, obejrzeć f i lm  
czy stud iow ać le k tu rę  zawodową —  
same ty lk o  w iadom ości wyn iesione 
z uczeln i, w  życ iu  —  n ie  wystarczą.

T a k ie  są m oje uw ag i na m arg ine­
sie olsztyńskiego lis tu , k tó ry  u w a ­
żam za bardzo słuszny. W yda je  m i 
się jednak, że by łby  on jeszcze 
słusznie jszy, gdyby m a te ria ł do n ie ­
go zbierano n ie  ty lk o  wśród społe­
czeństwa, ale gdyby w ięce j uw ag i 
poświęcono na rozm ow y i k o n ta k ty  
także z p racu jącym i w  teren ie  ab­
so lw en tam i lu b  z ta k im i, k tó rz y  się 
k iedyś zna leźli „w  ich  skórze“ .

W ŁA D Y S Ł A W  KR Ó L
z-ca asystenta katedry  
polityki agrarnej W SR  

w  Olsztynie

A le  rozglądam y się po sali. Szuka­
m y studentów o lsztyńskie j Wyższej 
Szkoły Rolniczej. Szukamy, szukamy 
i... zna jdu jem y ty lko  jedną osobę — 
przewodniczącego Zarządu Uczelnia­
nego kolegę Kardysia. To trochę dzi­
wne, bo przecież chyba w a rto  byłoby, 
aby 'więcej s tudentów  —  przyszłych 

• „o fice rów “  ro ln ic tw a  — mogło uczest­
niczyć w  ta k im  zebraniu, mogło p rzy­
słuchiwać się w ypow iedziom  swych 
kolegów ze wsi. A  c iekaw ie m ó w ił 
na przyk ład W alter Kuśmider ze 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j Ś w id ry  w  
powiecie g iżyck im  i koleżanka Jen- 
czyk z PO M  Zalewo w  powiecie mo- 
rąsk im , i  K rys tyn a  Szulc z gm iny 
Pieszkowa w  pow iecie  Górowo Iła - 
w ieckie , i w ie lu , w ie lu  innych.

W ydaje się niesłuszne trak tow a n ie  
spraw m łodzieży W SR w  oderw aniu 
od spraw  m łodzieży całego w o je ­
wództw a (rolniczego!). W ydaje się, że 
w  treśc i narady pow inny  b y ły  zna­
leźć odbicie p rob lem y lis tu  o lsztyń­
skiego. N iechby ak tyw iśc i w ie jscy 
w ypow iedz ie li swe opin ie na tem at 
absolwentów pracujących w  ich tere­
nie, niechby orzek li, ja k ie j pomocy 
od n ich oczekują, ja k  oceniają ich 
postawę. A  i  studenci, k tó rzy  często 
w yjeżdża ją  na wieś, sami pochodzą 
ze wsi, też by z pewnością m ie li 
■wiele uw ag i  spostrzeżeń.

Z dużą powagą, z dużym  zrozum ie­
niem  podszedł do opublikowanego l i ­
stu  K o m ite t W o jew ódzk i P a rtii.  Do 
późnej nocy ra d z ili W w ydzia le  
ośw ia ty  nad spraw ą absolwentów  
działacze p a r ty jn i,  profesorow ie WSR, 
m łodzi p racow n icy naukow i, a k ty w i­
ści zetempowscy. W  atmosferze k ry ­
ty k i,  rzeczowych, konkre tnych  w n io ­
sków, g łębokie j tro s k i o losy studen­
tów  toczyła się ta ciekawa narada.

Zdaje się, że w łaśn ie  tu  padło t ra f ­
ne s form ułow anie , k tó re  dało ty tu ł 
tyim p isanym  „n a  gorąco“  repo rte r­
sk im  no ta tkom : „S trza ł b y ł ce lny“ .

„S trza ł b y ł ce lny“  —  ta k  m ów ią  o 
liśc ie w  m ie jscu jego nadania —  w  
O lsztynie. S trza ł padł tu  w  odpo­
w iedn im  momencie, ugodził w  punk­
ty  węzłowe, odb ił się szerokim  
echem. (kg)

Bardzo żywo zareagowali na 
„ l is t  o lsz tyńsk i“  studenci 
w ydz ia łu  rybackiego olsz­
tyń sk ie j WSR. W  d n iu  

3 bm. odbyła się tu  narada w y tw ó r­
cza studentów  IV  (dyplomowego) 
roku. Już za k ilk a  m iesięc^ p ie rw s i 
w  h is to r ii tego w yd z ia łu  inżyn ie ro - 
w ie -rybacy  pó jdą do pracy. N ic  
dziwnego, że każdy z n ich  zastana­
w ia  się, czy jest dostatecznie przy­
gotowany do w yko nyw a n ia  zawodu, 
czy spełn i pokładane w  n im  nadzie­
je. Ta kon fron tac ja  wym ogów  życia 
ze zdobytą na uczeln i w iedzą to 
Isto tny, dom inu jący ton  całe j narady 
w y tw ó rcze j IV  ro k u  w y d z ia łu  ry ­
backiego o lsz tyńsk ie j WSR.

W  w ypow iedziach s tudentów  b io ­
rących udzia ł w  naradzie można 
było  usłyszeć w ie le  obaw, „czy aby 
podoła ją p racy“ , i  niezadowolenia z 
przygotow ania fachowego ja k ie  
o trzym a li na uczelni. B y ły  głosy, że 
p ie rw s i inżyn ie row ie -rybacy  w y jdą  
z o lsztyńskie j WSR „n iedouczeni“  
(m. in . m ó w ił o ty m  ko l. W ó jc ik ), 
że dziekanat w yd z ia łu  rybackiego 
może się spodziewać drugiego lis tu  
od społeczeństwa, pisząclgo wcale 
n iepochlebnie o absolwentach z w y ­
dz ia łu  rybackiego (kol. K em piński). 
W  n iek tó rych  w ystąp ien iach da ły  się 
zauważyć n u tk i zdenerw ow ania 1 lę ­
k u  przed odpow iedzia lną pracą (kol. 
Bartosz).

G łów ną przyczyną tego stanu rze­
czy jest, zdaniem  dysku tan tów , w ad­
l iw y  program  stud iów  i  niedbałe 
rea lizow anie przez dziekanat is tn ie ­
jącego program u. (N ieodbyw anie się 
przew idzianych w yk ładó w , b ra k  
k red y tó w  na prowadzenie pracow ni 
prze tw órs tw a surowców  rybnych 
itp ). D latego na tem at program ów  
s tud iów  rozgorzała rzeczowa dys­
kusja . W iększość s tudentów  tw ie r ­
dziła, że w y k ła d y  są zby t abstrak­
cyjne, oderwane od potrzeb życia, 
przeciążone w ie lom a zbędnym i w ia ­
domościam i. Podawano p rzyk łady  
przerostu przedm io tów  podstawo­
w ych , koniecznych d la  dyscyp lin  
ro ln iczych . I  tak  na p rzyk ła d  ilość 
czasu poświęcona na w y k ła d  z go-

spodark i s taw ow e j jest o w ie l i  
m niejsza od czasu przeznaczonego 
na w y k ła d  z m ik ro b io lo g ii. Na ich-: 
tio log ię  przeznaczono ty le  samo go­
dzin  co na biochemię. Zdaniem  dys­
ku ta n tów  —  niesłusznie.

P ro f. d r  Sakowicz, dy r. In s ty tu tu  
R ybactw a Śródlądowego, zabierając 
głos w  dysku s ji s tw ie rd z ił jednak, 
że zadaniem  w yk łado w có w  po­
w in n o  być przede w szys tk im  
um oż liw ien ie  s tuden tow i zdoby­
cia w iedzy teore tycznej w  danej 
dziedzin ie stud iów , gdyż nie  może 
on odpow iedn io w yspecja lizow ać się 
w  ściśle okreś lonym  k ie ru n k u  swo­
jego przyszłego zawodu bez uprzed­
niego zapoznania się z ogólnym i* 
podstaw ow ym i po jęciam i naukow y-
m i. i . .•••Hfc.jr”

D yskusja  nad program em  stud iów  
k ie ru n k u  rybackiego, w  k tó re j p ro f, 
Sakow icz słusznie ostrzegał przed 
praktycyzm em , jes t sygnałem  a la r­
m ow ym  dla odpow iedn ich in s ta n c ji 
M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  Wyższego, 
S tud ium  ryback ie  czeka na w n ik li«  
w ą  analizę program u.

Is to tn ym  i  g łów nym  b ra k ie m  na­
rady by ło  om in ięc ie  prob lem u po­
s taw y m ora lno -ideow ej absolwenta.; 
Zaledw ie 3 osoby (prof. Sakowicz, 
dziekan T o w a rn ic k i i  kol. Jaw orsk i) 
w spom n ia ły  o tym , że „ l is t  o lsz tyń­
s k i“  zwraca szczególną uwagę na 
postawę m ora lno-ideow ą absolwen­
tów . Zagadnienie to jest szczególnie 
doniosłe zwłaszcza d la  przyszłych 
inżyn ie rów -rybaków . W  ryba c tw ie  
trzeba dużego ha rtu , by walczyć 
z ru tyną , by być nowatorem . P ie rw ­
si absolwenci w yd z ia łu  rybac tw a  
p o w in n i stać się p ion ie ram i w  całym  
tego słowa znaczeniu. T u  „s ła b i 
ideowo —  ja k  m ów i lis t  —  nie 
sprosta ją  zadan iom “ , m ając przed 
sobą m u r niechęci i  często n ie lekk ie  
w a ru n k i pracy.

D latego zadaniem  szczególnie waż­
nym  d la  w s z y s tk ic h , w ładz uczelni 
jest lepsza jeszcze praca ze studen­
ta m i IV  ro k u  w ydz ia łu  rybactw a.

ZG.

Byłem w „skórze“ absolwenta

jeszcze słowa k ie ro w n ik a  dz ia łu  
p ra k ty k  W SR m g r Roupperta, w y ­
powiedziane na naradzie przed na­
szym w yjazdem : „S tuden t pow in ien  
być p ra k tyka n tem  i dlatego też n ie  
może obejm ować odpow iedzia lnych 
s tanow isk“ .

T a k  to w yg ląda ło  w  teo rii. W  
p raktyce  okazało się jednak  co in ­
nego i  nie ty lk o  j>a, ale p ra w ie  wszy­
scy koledzy zosta li z m iejsca agro­
nom am i re jon ow ym i. Czy bjdo to 
słuszne, można by na ten tem at po­
dyskutować, ale n ie  o ty m  chcę p i­
sać.

Po w yrażen iu  przeze m n ie  zgody 
na objęcie stanow iska agronoma re­
jonowego, o trzym ałem  pod opiekę z 
początku 3, a późnie j 4 spó łdzie ln ie  
p rodukcyjne . Pow iedziano m i, że są 
to  spó łdz ie ln ie  dość „c iężk ie “ , a 
jedna  z n ich , w  T ram pow ie , to  — 
r,gangrena“ .

I  rzeczywiście. W  spó łdz ie ln i 
T ram pow o ludzie  n ie  chcie li w ycho­
dzić do pracy, roboty  w y k o n y w a li z 
opóźnieniem , dz ia łka  przyzagrodowa 
budz iła  o w ie le  w iększe zaintereso­
w an ie  n iż gospodarstwo zespołowe, 
słow em  —  było źle.

Pom im o że rozm aw ia łem  i  z prze­
wodniczącym  te j spółdzie ln i i  z je j 
członkam i (ty lko  wówczas, gdy b y li 
w  ja k ie jś  w iększej gromadce), nie 
m ogłem  z początku dostrzec p rzy­
czyn zła. No cóż, spó łdzie ln ie  p ro ­
dukcy jne  znałem ty lk o  z opowiadań, 
z w y k ła d ó w  oraz z jedne j w ycieczki 
zorganizow anej przez zakład p o lity ­
k i  agrarnej. (Chyba nie  za w ie le  ja k  
na studenta uczelni ro ln icze j).

Z astanaw ia ł m nie szczególnie je ­
den ze spółdzielców, ob. Jan W itczak, 
k tó ry  nagm inn ie  bo jko to w a ł pracę. 
W  w ydz ia le  po litycznym  PO M , ja k  
i  w  P ow ia tow ym  Zarządzie R o ln i­
c tw a w  M a lbo rku , o W itczaku  m ó­
w iło  się —  bum elant.

Postanow iłem  z n im  porozmawiać. 
I  oto okazało się, że W itczak do 
pracy n ie  w ychodz ił z powodu nie­
sp ra w ie d liw ych  norm , że przew od­
niczący spó łdz ie ln i w y n ik i p racy za­
p isu je  „na oko“ . B yłem  tym  zasko­
czony: przecież w  biurze spó łdzie ln i 
w is ia ły  na ścianie w ykazy no rm  i  
op ła t w  dn iów kach  obrachunkow ych !

Spraw ą tą zainteresowałem  się 
b liże j. Ponieważ na uczeln i n iezbyt 
jasno w ykładano, ja k  trzeba tak ie  
no rm y opracować, zacząłem szperać 
w  lite ra tu rze , dyskutow ać z kolega­
m i — agronom am i. P rzekonałem  się, 
że w  spó łdz ie ln i w  T ram pow ie  no r-

n ie j okazało na jego koncie by ło
k ilkadz ies ią t n iesp raw ied liw ie  w p i­
sanych dn iówek).

W  tych  trudn ych  w arunkach  nor­
m y jednak  opracowałem . Ja k i b y ł 
tego rezu lta t?  G dy przedtem  w y ­
chodziło do p racy 10— 12 osób, to 
po w prow adzen iu  sp ra w ie d liw ych  
no rm  w  pole w ychodz iło  dw adzie­
ścia k ilk a  osób, w  tym  rów n ież  ko­
b ie ty  i podrostk i. A  W itczak? ' W it­
czak s ta ł się sum iennym  p ra cow n i­
k iem , bo n ie  p racow a ł ju ż  „na  prze­
wodniczącego“ .

Zm ierzam  do tego, żeby wykazać 
ja k  bardzo ważną spraw ą w  pracy 
każdego absolwenta je s t zrozum ie­
n ie  potrzeb i  sy tua c ji środow iska, 
znalezienie wspólnego języka z ludź­
m i, u jęc ie  sobie tych ludz i. Jeżeli 
m ia łbym ^ to w yra z ić  je dn ym  zda­
niem , pow iedz ia łbym : swą pracę w  
te ren ie  trzeba zaczynać od ludzi.

Na m łodego absolwenta, czy p ra k ­
tyka n ta  czeka w  teren ie w ie le  róż­
nych niespodzianek. I  ja  m ia łem  
też sw o ją  „przygodę“ .

Otóż od jakiegoś czasu pew ien 
brygadzista tra k to ro w y  zaczął m nie  
zapraszać „n a  p iw o “ . A le  p iw o  by­
ło ty lk o  pretekstem , gdyż „serdecz­
ny  kom pan“  zaczął staw iać i  w ód­
kę. O dm aw ia łem . Natom iast zw ró ­
ciłem  baczniejszą uwagę na pracę 
tego brygadzisty. I  okazało się, że w  
aktach podpisanych ju ż  przez prze­
wodniczącego i  zarząd spó łdz ie ln i — 
sfa łszował on w ykonan ie  p lanu 
przez swoją brygadę. B rakow a ło  tam  
ty lk o  mego podpisu. (W idocznie b ry ­
gadzista chcia ł go zdobyć „p rz y  p i­
w ie “ ). U jaw n iono  jeszcze inne prze­
w in ie n ia , np. t ra k to ry  pracow ały na 
polach znanego rozbijacza spó ł­
dz ie ln i itd . Ostatecznie brygadzista 
został usunięty z zajm owanego sta­
now iska i obciążony pokryc iem  s tra t 
wynoszących parę tysięcy złotych. 
M ogłem  więc, beztrosko podpisu­
jąc akta, nawarzyć porządnego p i­
wa, skom prom itow ać Siebie i uczel­
nię, zyskać ep ite t p ijack iego  w spó l­
n ika.

W ie le  podobnych „pu ła p e k “  czeka 
na absolwenta.

M usi on jednak znaleźć także w  
teren ie ja k ie  ta k ie  w a ru n k i, aby 
dokształcać się i  pogłębiać w iado ­
mości teoretyczne, podnosić poziom 
k u ltu ra ln y  itd . Tymczasem zdarzało 
się w  naszym POM . że uważano za 
przestępstwo wcześniejszy po w ró t 
agronom a do domu. A  przecież

Znamienna narada
Głos zab ie ra li profeso­

row ie  i  działacze par­
ty jn i,  a k tyw iśc i zetem­
powscy i m łodzi p ra­
cow n icy naukow i... Choć 
porządek dz ienny obej­

m ow a ł ty lk o  jeden p u n k t: sprawy 
absolw entów  Wyższej S zkoły R o l­
n iczej —  obradowano do późnego 
w ieczora. P ięć godzin toczyła się 
żywa, głęboka dyskusja.

Z w o łan ie  te j na rady przez w y ­
dz ia ł ośw ia ty  o lsztyńskiego K om ite ­
tu  W ojewódzkiego P a rt ii dobitn ie  
św iadczy o stopniu zainteresowania 
op ub liko w a nym  w  POPROSTU l i ­
stem ze s trony  po litycznych  gospo­
darzy W a rm ii i  M azur.

W  dysku s ji w z ię ło  ud z ia ł U  
osób. P rzem aw ia li ko le jn o : prof. 
Eisele —  dziekan w yd z ia łu  m le­
czarskiego, pro f. Budsławski —  
w yk ładow ca chem ii m leka, prof. 
G alaj —  k ie ro w n ik  zakładu p o lity ­
k i ag ra rne j, tow . Król — zastępca 
asystenta ka te d ry  p o lity k i agrarnej, 
pro f. Koter —  prodziekan w ydz ia łu  
rolnego, tow , Kardyś — przew odni­
czący Zarządu Uczelnianego ZMP, 
tow . Jezierski —  k ie ro w n ik  katedry 
m arks izm u —  len ip izm u , pro f. Ka- 
lużniacki —  dziekan w yd z ia łu  zoo­
technicznego, pro f. Dubiski — pro­
re k to r W SR, pro f. M łynek —  dzie­
kan w yd z ia łu  rolnego, tow . We­
ber —  asystent ka te d ry  nasiennic­
tw a.

Naradę zagaił tow . Ossowski — 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ośw ia ty  K om i­
te tu  W ojewódzkiego. Podsumowania 
dokonał tow . Frank —  sekretarz 
K o m ite tu  W ojewódzkiego.

Z  czołowych problem ów , które  
zostały poruszone na naradzie, w y ­
m ien ić  należy sprawę k a d ry  w yk ła ­
dowców.

Wszyscy p raw ie  dysku tanc i zgod­
nie s tw ie rd z ili,  że n ie  można od­
dzielać nauczania od kw e s tii w y - 
chowania. W iele tu  zależy od oso­
b is te j postaw y profesora, od jego 
osobistego przyk ładu, oddzia ływ aj^" 
cego na m łodzież. Ponieważ w  tej 
dziedzin ie nie zawsze dzieje się do­
brze —  obradujący podaw ali w n io ­
ski, k tó re  m ogłyby uzdrow ić sytua­
cję. M ów iono o konieczności pogłę­
bien ia  szkolenia ideologicznego 
profesorów , oparcia go przede 
w szystk im  na dyskusjach św iato­
poglądowych, filozoficznych.

Sporo naukow ców  WSR prow a­
dzi w  teren ie ciekawe prace, ba­
dania, zna trudności i potrzeby wsi, 
a tymczasem ich w y k ła d y  są za­
przeczeniem ja k ieg oko lw iek  pow ią­
zania z życiem. W łasne doświadcze­
n ie — sobie —  nauczanie studentów 
—  sobie. Trzeba to zmienić.

N ie  wszyscy w yk łado w cy  są jed ­
nakow o a k ty w n i społecznie i p o li­
tyczn ie  na teren ie  uczelni, Stąd

przeciążenie zadaniam i jednych — 
bierność drug ich.

Należałoby w prow adzić  systema­
tyczną analizę pracy poszczególnych 
katedr, a w  p ierw szym  rzędzie do­
brych (celem upowszechnienia do­
świadczeń) organizować dyskusje 
w  m nie jszych zespołach, np. p ra ­
cow n ikó w  pokrew nych ka tedr itp .

Z  tą sprawą zw iązana jest n ie ­
rozłącznie organizacja p lanu nau­
czania i  w ychow ania  na uczelni. 
W  obecnej sy tuac ji trudno  jes t m ó­
w ić  o WSR jako  je d n o lity m  orga­
nizm ie, o łączności z sobą poszeze- 
gó lnych katedr, zakładów. P ro f. Ga­
ła j dość lap ida rn ie  to okreś lił. 
„U cze ln ia  nasza jest podobna do 
w o rka  k a rto f li,  n iby  całość, a w ła ­
śc iw ie każdy sobie“ .

Z jaw isko  to ma jednak głębsze 
podłoże, nie ty lk o  na tu ry  organ iza­
cy jne j. Is tn ie je  sw o isty  „du a lizm  
fu n k c jo n a ln y “  —  szkod liw y, n ie­
słuszny podział na ka tedry , przed­
m io ty  tzw . ideologiczne i tzw . 
zawodowe, na naukę i propagandę, 
na kształcenie działaczy i fachow ­
ców. A  przecież ju ż  chociażby lis t 
w yka za ł niezbicie, że tam , gdzie nie 
m a dobrego ideowego działacza, 
społecznika —  tam  rów nież nie zda­
je  egzaminu fachow iec. Samo życie 
pow inno w ięc skorygow ać złą p ra k ­
tykę  n iek tó rych  uczelni, chociażby 
naw et by ła  ona usankcjonowana 
o kó ln ikam i z M in is te rs tw a  Szkol­
n ic tw a  Wyższego.

I  tu  dyskusja  wskazała na b ra k i 
p rogram u stud iów , na, n iek iedy, 
ich  „abs trakcy jność“ , nieżyciowość’, 
w ykaza ła  ich  tw órcom  n iezna jo­
mość ak tu a ln ych  prob lem ów  nasze­
go ro ln ic tw a  itd . A  sami studenci 
to dostrzegają, szczególnie ci, k tó ­
rzy  podczas p ra k ty k , w y jazdów  na 
w ieś (w yko pk i, akc ja  łączności ze 
wsią) ze tknę li się z terenem  swej 
przyszłe j pracy. B y ł na przyk ład 
w n iosek jednego z p ra k tyka n tów , 
aby w prow adzić  na stud ia ro ln icze 
osobno zagadnienie gospodarstw 
„n a  rozruchu “ , p o d ło g o w ych , jest 
to przecież zupełn ie  nowa, specy­
ficzna  dziedzina spraw. Również 
na leżałoby w ięce j m iejsca w  p ro­
g ram ie  poświęcić maszynoznaw­
stw u, z uw zględn ien iem  typowych 
a w a rii maszyn ro ln iczych itp. 
U kazu jąc m łodzieży podczas stu­
d ió w  trudnośc i przyszłej pracy — 
w yk ła d o w cy  po w in n i ostrzegać je d ­
nocześnie przed błędami, wypacze­
n iam i. Z rozum ia łe , że zrobić to mo­
gą ty lk o  tacy w ykładow cy, którzy 
sam i mocno zw iązani są z życiem, 
tacy, k tó rzy  swoje prace naukowe 
pode jm u ją  nie ty lk o  dla uzyskania 
ap roba ty  i  rozgłosu wśród „au to ­
ry te tó w “  P A N , ale dla pomocy 
„żyw e m u “  te renow i, dla rea lizac ji 
p lanów ^ np. m ie jscow ej W KPG-

D yskus ja  nie ogran iczy ła  się jed ­
nak do w ykazan ia  is to tnych, ale 
raczej pośrednich przyczyn złego 
p rzygotow ania  do zadań absolwen­
tów  wychodzących z WSR. D ysku­
sja wskazała rów nież i  na ta k ie  
spraw y, ja k  b ra k  w ięz i uczeln i z 
absolw entam i (konieczność o rg an i­
zow ania z jazdów  absolwentów, w y ­
jazdy  do nich, zb ieran ie  w  środo­
w is k u  in fo rm a c ji o ich  pracy). Je­
żeli nie będziemy m ieć szybko obra­
zu, ana lizy  dzia ła lności w szystk ich  
absolw entów  danej uczeln i, danego 
w ydz ia łu , trudno  będzie określić 
tzw . „ p ro f i l“  absolwenta przyszłości, 
trudno  będzie skutecznie działać na 
uczeln i ju ż  teraz w  celu un ikn ięc ia  
b łędów w y tk n ię ty c h  w  liście.

N aw et p rzy obecnym  rozeznaniu 
w idać, że w ie le  po tkn ięć absolwen­
tów  w y n ik a  m. in. stąd, iż obejm u­
ją  on i od razu k ie row n icze  stano­
w iska  (brak kad r!), że teren nie 
jest często przygotow any na p rzy­
jęcie absolwentów , że są w  no­
w ym  środow isku osam otnieni, poz­
baw ien i system atycznej op ieki, po­
mocy po lityczne j i  zawodowej, mo­
ż liw ośc i dalszego rozw o ju , podno­
szenia swego poziom u k u ltu ra ln e ­
go.

P ro f. Ś w ią tek  —  re k to r  WSR, 
p rzyw ióz ł na p rzyk ład  c iekaw e do­
św iadczenia z uczeln i czechosło­
w a ck ich : tam  absolw ent przez ro k  
po ukończeniu s tud iów  zna jdu je  się 
pod opieką uczeln i, p racuje u bo­
ku  starszego fachowca —  dopóki 
sam nie  „ok rze pn ie “ . Czy można by 
to doświadczenie przenieść do nas? 
S praw a jes t chyba godna zastano­
w ien ia . W  każdym  bądź razie by ły  
w  dyskus ji głosy, aby może w łaś ­
nie  w  ten sposób zorganizować 
7-miesięczne p ra k ty k i i  k ie row ać 
na nie m łodzież ju ż  po ukończeniu 
stud iów , ja k  do pracy.

C iekawe b y ły  w ystąp ien ia  dysku­
tan tów , dotyczące ro l i  o rgan izac ji 
m łodzieżowej na uczeln i w  ksz ta łto ­
w an iu  przyszłe j postaw y absolwen­
ta. Sym ptom atyczne np. je s t z ja ­
w isko, że na jb a rdz ie j a k ty w n i, bo­
jo w i, uspołecznieni są studenci 
p ierw szych la t, na tom iast , z czasem 
zapał ten słabnie. Na starszych la ­
tach s tud iów  studenci uch y la ją  się 
od zadań organ izacy jnych , od fu n k ­
c ji. Są naw et w yp ad k i cynicznego 
i nonszalanckiego odnoszenia się do 
in s ta n c ji zetem powskich, czy zetes- 
pow skich . Co gorsza, zdarza się to 
u samych ludz i, k tó rzy  przy­
chodząc na uczelnię m ie li w  swych 
aktach personalnych sporą ilość 
tzw . „za łączn ików “  —  św iadectw  
ich  uspołecznienia i... „up o lityczn ie ­
n ia “ . P rob lem  ten jest na ty le  w a ­
żny, że zasygnalizowany na nara­
dzie pow in ien  w yw ołać szerszy od­
d źw ięk  i  w  naszym  piśm ie i  na u-

czelniach. Tu nie  ma m ożliwości 
„rozp racow an ia “  go, choć pod p ió ro  
cisną się i  p rzyk łady , i  przyczyny, 
i  w n iosk i.

N arada wskazała np. jedną z 
przyczyn — * złą, n iekonsekw entną 
pracę k o m is ji dyscyp lina rne j na u- 
czelni, pobłażliwość, to le rdw an ie  
bezkarności i  sam ow oli w  stosun-i 
ku  do różnych „re c y d y w is tó w “ .

W skazano także na nieudolność i  
n iew łaściw ość w  postępowaniu z 
m łodzieżą WSR ze s trony  Zarządu 
W ojewódzkiego Z.MP. W yko rzys tu je  
on studentów  n:,e zawsze do na js łu ­
szniejszych zadań (np. w erbow an ie  
na sędziów zawodów sportowych), 
używ a W SR do zapełn iania sal od­
czytowych, akadem ii itp ., ro b i to 
czasem w  s ty lu  telefonicznego, 
„s trażack iego“  polecenia do Zarzą­
du Uczelnianego: „D a jc ie , towarzy-i 
sze, na dziś s tu  ludzi...“ .

A  Zarząd U cze ln iany też n ie  jest 
bez w in y . O s tro ‘ a takow ano go na 
naradzie za fo rm a liz m  w  pracy, ko­
m enderowanie, a n ie  w yzw a lan ie  
in ic ja ty w y  m łodzieży, „o d fa jk o w y - 
w a n ie “  zebrań, n ie rea lizow anie  po­
de jm ow anych uchwał, w  po toku 
robo ty  o rgan izacyjne j gubienie n a j­
istotn iejszego problem u: tro s k i o 
pe łny rozw ój młodego człow ieka.

T rudno w  suchym, in fo rm a c y jn o - 
sprawozdaw czym  a rty k u le  zam knąć 
w szystkie  prob lem y, k tó ry m i żyła 
ta znam ienna narada. Jedno jes t 
pewne, że jeże li p łynące z n ie j 
w n io sk i n ie  zostaną w łożone „pod 
sukno“ , lecz będą rea lizow ane kon­
sekw entn ie , nowe kad ry  absolwen­
tó w  opuszczających o lsztyńską WSR 
n ie  zna jdą się w ięce j • na łam ach 
pub liczne j dysku s ji —- w  sy tuac ji 
W ronó w  czy C ichockiego, bo będą 
to w ysokow artośc iow e k a d ry  nasze­
go ro ln ic tw a . , |

Ta nadzieja ma w sze lk ie  szanse 
stać się pew n ik iem , upoważnia do 
tego. zrozum ienie, z ja k im  do lis tu  
podeszli o lsztyńscy towarzysze.

(kg)

W ydaw ca: In s ty tu t  P ra s y  C zy­
te ln ik .  y

R e d a g u je  k o le g iu m .
A dres  R ed akc ji: W a rs z a w a  18, 

ul. W ie jsk a  17/1, T e le fo n y  red. 
nacz. — 8 4 1 2 -1. C e n tra la  Ś3 2 - 6 1 .

P re n u m e ra ta : w  u rz ę d z ie  p o c z ­
to w y m  n a jb l iż s z y m  m ie js c a  za ­
m ie s z k a n ia  lu b  P P K  „ R u c h ' k o n ­
to  PKO n r  1-8Ó03 -  W a rs z a w a  w 
te r m in ie  d o  10 ka ż d e g o  m ie s ią c a  
na m ie s ią c  n a s tę p n y . M ie s ię c z n ie  
z \  1.40. k w a r la lr i ie  4.20. p ó łro c z ­
n ie  — 8 ,40 . ro c z n ie  — 16.80.

A d m in is tra c ja : RSW „P r a s a "
I I I  D e ie g a tu ra  W a rsza w a , u l. M a r ­
s z a łk o w s k a  8, te l. 807-11.

D ru k a rn ia : RSW „ P r a s a "  W a r­
sza w a , M a rs z a łk o w s k a  3/5.
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Zdjęc ie  z meczu m iędzypaństwowego Polska —  Niemcy, k tó ry  się odbył 
przea w o jną  w  K ró lew cu. —  Startow ałem  na po lsk ie j z iem i — m ów i Mo- 
rończyk  —  a w około słyszałem obcy język. W idziałem  na trybunach h it­
le row ców  w  m undurach, wrogo patrzących na zaw odnik a w  biało-czerwo­
nym  kostium ie. B y li jednak ludzie (siedzie li w  dalszych rzędach), k tó rzy  
naprawdę gorąco o k lask iw a li zwycięstwo każdego Polaka. Już w ted y  w i­

działem  wrogów i p rzy jac ió ł. W ygrałem  tyczkę w yn ik ie m  4 m.

zisiejsze nasze rozwa- 
żania dotyczą ty lk o  sekcji 

K  ^  w yczynow ej AZS, Podsu-
Ę  S  m owania p ra cy .se kc ji ma­

sowej dokonam y w  je d ­
nym  z na jb liższych nu­

m erów.
Z w róc iliśm y się do znanego tre .  

nera państwowego, Antoniego Mo- 
rończyka:

—  W  jakich konkurencjach poczym 
niliśmy największe postęp ?

—  N ajsiln ie jszą naszą konkurencją  
je s t tyczka. W ystarczy spojrzeć na 
tabelę 10 najlepszych, na k tó re j 6 
zaw odników  to członkowie AZS. 
Takie nazwiska, ja k : Ważny, Bed- 
naw ski, Szelągiewicz, Lewandow ­
ski, F abrykow ski, Skupny, Lauren- 
tow ski, G utowski, Tymosiewicz, I I-  
w icka, Kusion są znane w  całej Pol­
sce. W skokach mam y również, bo­
gate rezerwy. P rzy okazji muszę 
wspomnieć o N ow ick im . Chłopak  
ten posiada doskonałe w a ru n k i na 
skoczka. Surowy, bez tren ingów  i 
te ch n ik i skacze regularn ie  185 cm  
wzwyż, ale... nie chce upraw iać lek­
koa tle tyk i, w o li bawić się w  koszy­
kówkę, w  k tó re j n igdy nie będzie

& s e z & n & w e  r o z w m z im u f

iTEKKOAmmm
m ia ł tak ich  rezu lta tów , ja k  w  lek­
koatletyce. Po rocznym  tren ingu  
z pewnością osiągnąłby 2 m.

— Czy ty lk o  w  skokach poczynił 
liśm y postępy?

— Nie ty lko . Nasi miotacze stara­
ją  się ja k  mogą, by dorównać swym  
kolegom ze skoczni. Tegoroczną 
najw iększą rew elacją był K opy­
to, k tó ry , śm iem tw ierdzić, jest o 
ile  nie w iększym , to p rzyna jm n ie j 
te j m ia ry  ta lentem  co J. Sidło. Je­
że li do tego dodamy takie  cechy 
jego charakteru , ja k  skromność 
am bicję, pracow itość (czego często 
brak Sidle) śm iało mogę powiedzieć, 
że w  n ieda lek ie j przyszłości poważ­
nie zagrozi on Januszowi.

—  Ilu  zawodników AZS repre­
zentowało Polskę w Bernie?

— Na 26 zawodników, k tó rzy  r.e-

T rene r M orończyk oprócz zajęć na AW F-ie  opiekuje się kadrą AZS-u. Na 
zd jęc iu  w id z im y  go podczas tren ingu dyskoboli.

W ie lu  naszych reprezentantów to w ychow ankow ie Morończyka. Na zdjęciu  
w id z im y  go podczas rozm owy z K rzesińsk im  i  Ważnym.

I
prezentowali Polskę, AZS dał 6. Re­
prezentacja nasza odniośła n ie  w ą tp li­
we sukcesy. Jednak nie obeszło się 
bez p rzyk rych  i  niespodziewanych po­
rażek. Z  przyjem nością mogę pow ie­
dzieć, że wśród tych, k tórzy  spra­
w i l i  nam zawód, nie było azetesia- 
ka, co świadczy o w łaściw e j pracy 
zrzeszenia. S tawczyk, m im o że w 
biegu na 200 m  osiągnął w y n ik  21,5 
sek., ty lk o  na skutek m ach inacji 
podczas losowania przedbiegów nie 
wszedł do fina łu , do którego dostali 
się zawodńicy z dużo gorszym cza­
sem. Losowanie z góry dawało szan­
se zaw odnikom  z k ra jów  k a p ita li­
stycznych, a o to przecież chodziło 
organizatorom . Ważny przeszedł 
wysokość 415 cm, co było jego re­
kordem  życiow ym  i za ją ł 11 m ie j­
sce. Bardzo dobrze spisały się 11- 
w icka  i  Lerczakówna.

Lerczakównie jednak b rak zam i­
łow an ia  i  tych cech cha rakteru  ja ­
k ie  ma Kopyto. Baśka tra k tu je  tre­
n ing  jako  zło konieczne i  jedyn ie  
w ierzy w  sw ój ta lent. W inę ponosi 
tu  AZS Gdańsk, k tó ry  uczyn ił z n ie j 
„p rim aba le rinę “ , przerastającą wszy­
s tk ich  ta lentem  i... urodą. A  tak  
wcale nie je s t. Dobrze by było, gdy­
by przeniosła się ona na studia do 
K rakow a. Będzie m ia ła  tam  inne  
otoczenie i, co najważniejsze, cała 
reprezentacyjna sztafeta znalazła­
by się pod opieką trenera Dudka.

Z dalszych slow Moroiiczyka wy­
nikało, że AZS nie posiada 400-me- 
trowców, plotkarzy i długodystan­
sowców. Aby naprawić ten stan, w 
roku bieżącym w Białymstoku zosta­
nie zorganizowany ośrodek biegów 
długich, który prowadzić będzie tre­
ner Grzęda. Plotkarzami zaś musi 
zająć się trener Szmidt z Poznania

im zbytdotychczas poświęcający 
mato uwagi.

— Co jest przyczyną naszej sła­
bości w wyżej wymienionych dysey* 
plinach?

—  Jedna jest ty lk o  odpowiedź: o 
ile  w  skokach i  rzutach mam y do­
brą i  liczną kadrę trenerską, w  bie­
gach odczuwamy poważny brak spe­
c ja lis tów .

— Jaki jest stan przygotowań do 
igrzysk festiwalowych, które odbędą 
się w roku przyszłym w Warszawie?

— Nasz plan treningów  został tak  
opracowany, aby zawodnicy osią­
gnęli szczytową form ę na Ig rz y ­
skach. Nowością jest wprowadzenie  
w kró tce po Igrzyskach miesięcznego 
„roz trenow an ia “ , po k tó rym  nastąpi 
w znow ienie in tensyw nych tre n in ­
gów. Wszelkie zawody m iędzypań­
stwowe, a p rzew idu jem y ich w  roku  
przyszłym  stosunkowo dużo, odby­
wać się będą w  ramach przygoto­
w ań do o lim p iady. Chodzi nam  
głów nie o ru tynę , stab ilizację  w y n i­
ków i  fo rm y  oraz obserwację za­
w odn ików .

—  Jakie mecze międzypaństwowe 
przewidziane są w roku przyszłym?

—  Jest ich wiele. Sezon bogaty, ja k  
n igdy dotąd. A  w ięc: tró jm ecz le k ­
koatletyczny Belgia  — NRD  —  Pol­
ska, P o ls k a — Węgry, mecz z F ran­
cją, F in land ią  i  Czechosłowacją, 
poza tym  m it in g i w  M oskw ie i  P ra­
dze oraz wspomniane ju ż  Igrzyska.

Wychodząc z m ieszkania usłysza­
łem  głos ju n io ra  M orończyka: —  
Proszę nas jeszcze odwiedzić!

—  Odwiedzę na pewno, pomówi-* 
my wówczas na temat sekcji maso« 
wej

Rozmawiał LESZEK M A N IC K I

« jm ilszy w rogu  m ój, re - 
jdaktorze „P o k rzyw “ !

Wybacz, że gorycz 
płynąca z m ych cieles­
nych obrażeń tym  szcze­
ry m  im ien iem  każe cię 

nazwać, ale trudn o  . m i zapomnieć, 
że z tw e j w in y  m am  trochę podep­
tane żebra, le k k i wstrząs mózgu, 
zapalenie spojówek oraz pluć.

K a rę  też poniesiesz słuszną, gdyż 
w  w y n ik u  m oich do legliwości nie 
otrzym asz w  bieżącym tygodniu  
tryskającego zatęchłym  dowcipem  
tw o ru  znakom itego pióra.

Z D ZIS ŁA W  RO M AN O W SKI

Na plastyka 
bikiniarza

„Kretyn z wyglądu" —  powiecie; 
Niestety i przy palecie.

Gadułom
Dla wszystkich was maksymy dwie 
Zawiera zwrotka ta:
„Można nie mówić, co się wie, 
Lecz co sie mówi, wiedzieć trza".

M IR , .

Chciałeś tego! Pragnąłeś, bym  ze 
swych podróży przys ła ł ci dokładny  
obraz stanu św ie tlic  studenckich. 
I  ja  uległem. M iast w chłan iać w  
siebie wiedzę płynącą ożywczym  
strum ien iem  między m uram i uczel­
n i, pierwsze swe k ro k i w  mieście 
Łodzi skierowałem  ku p rzybytkom  
odpoczynku i '  rozryw ek.

A  wszystko zapowiadało się tak  
św ietn ie : wyjecha łem  w  podróż pe­
łen m łodzieńczej w e rw y, zapomnia­
łem  o m ej s iw e j brodzie i  zm ierz­
chającym  życiu ! Wesół ja k  szczy­
gie ł udałem  się po wstępne in fo r ­
macje i  adresy do K om ite tu  Uczel­
nianego ZSP przy Łódzk im  U n i­
wersytecie. Wychodząc stamtąd, po 
d ru g ie j stronie małego przedpoko­
ju , ujrzałem ... To chyba była św iet­
lica, choć n iezbyt b ieg ły w  d e fin i­
c jach tobie oddaję praw o decyzji, 
redaktorze: spora salka, po k ry ta  py ­
łem  w ieków , zastawiona po łam any­
m i dekoracjam i, resztk i m eb li spa­
tynowane brudem, pośrodku stół 
p ing  -  pongowy. Dwóch jegomości, 
w  tym  jeden z karbow anym i w ło ­
sami, grało. Nie znam te j gry, w iem  
ty lko , że trzym a li w  ręku  po pięć 
ka rt. S tałem  parę m in u t na progu  
u trw a la jąc  w  pam ięci ów obraz dla  
ciebie. Potem odszedłem, i  to dość 
szybko, bowiem karbow any gracz 
grzecznie lecz stanowczo zapropo­
now ał m i blachę w  czoło.

O ddaliłem  się na przeciw ny ko­
niec m iasta, w  re jony u licy  B y­
s trzyck ie j, gdzie wśród b ło tn is tych  
bezdroży czerw ien ie ją cztery w ie l­
k ie  domy studenckie — łódzkie  
miasteczko studenckie.

S zybkim i s łow am i zbliżam  się do 
m om entu ka tastro fy , ja ka  m nie  
spotkała : głupota, k tó ra  trzym a się 
człow ieka nawet w  starczym  w ieku, 
zakazała m i słuchać doświadczonych 
rad  —  w brew  chórow i życz liw ych  
głosów studenckich wszedłem do 
pierwsze j ze św ie tlic . A  potem do 
trzech następnych. Ten czas w y ­
starczył, bym  wyszedł trzęsąc się 
w  febrze od chłodu bijącego z go­
łych  ścian. A  po co tam  w chodzi­
łem, nie w iem  po dziś dzień, ja ko  
że nigdzie nie znalazłem  nawet ani 
jedne j choćby stare j gazety, choćby 
Strzępka g ry  tow arzyskie j, choćby 
żywego ducha, co znowu nie jest 
wcale tak ie  śmieszne, by by ło  o 
czym  pisać fe lie ton.

Jeden z lito śc iw ych  k ie row n ików  
domu studenckiego zaprow adził 
mnie, kaszlącego i  postękującego, na 
rozgrzewkę do zam kniętego na dw ie

rys. J. Ć w ie rtn ia

k łó d k i gabinetu m arksizm u -  len i- 
niżmu. D la mnie specjalnie te k łód­
k i zdejm ował, poczciw ina, a stu­
denci p a trz y li zazdrośnie.

W istocie, rozgrzałem  się szybko: 
szkarła tno-purpurow e ściany ozdo­
bione de lika tn ie  czarnym i elemen­
tam i, jaskrawoczerw one f ira n k i—• 

to wszystko w yw o ła ło  u  mnie gw ał­
towne bicie serca, co, ja k  z' pew­
nością wiesz, na jm ilszy wrogu, re­
daktorze, jest oznaką szybszego k rą ­
żenia k rw i, a więc rozgrzewa czło­

w ieka. P rzy okaz ji ja ­
skrawe barw y uszkodzi­
ły  nieco tęczówkę mo­
jego lewego oka. W tedy  
dopiero zrozum iałem , 

że spojrzenia studentów, 
które bra łem  za za­
zdrość, by ły  jeno w yra -  
zem podziwu dla m oje j 
odwagi.

—  Dlaczego —  spyta­
łem  —  ach, dlaczego ta 
barwa?

—  *Redaktorze, prze­
cież to gabinet! Rzecz 
poważna, rew olucja , ro­
zumiecie, czerw ień!

K ie dy  w  dwadzieścia 
m in u t później zapropo­
nowano m i zwiedzenie 
innego gabinetu m arks i- 
zm u-lenin izm u, zaprote­
stowałem ostro, iwyjaś- 
n ia jąc przyczyny. Uspo­
k o ił m nie przewodnik, 
zapewniając szczerze, 

że w  tym  gabinecie n ic podobnego 
nie znajdę. N ie  skłam ał: k iedy na 
oścież o tw orzy ł drzw i, a potem sza­
fy , dostrzec m ogłem jedyn ie  starą  
puszkę po szprotach, sinonagie ścia­
ny i  księżyc za oknem.

Już m ia łem  wracać do hotelu  
zw iedziwszy osta tn i z domów, kiedy  
spotkało m nie najgorsze nieszczę­
ście, w  w y n ik u  którego z ła twością  
mogę poruszać czw artym  żebrem  
licząc od góry z p raw e j s trony: w  
obszernym ha llu  w ch łoną ł m nie w ir  
ludzki. Studenci w a lczy li zajadle o 
jak ieś  karteczk i leżące w  w ie lk ie j 
stercie na stole.

—  „Czy sprzedałeś już coś od cza­
su malowania takich obrazów?

— Naturalnie! Własną m arynar­
kę, parę butów i kapelusz.

K ie row any prostą ciekawością, do- 
czołgałem się do po rtie ra , prosząc 
o wyjaśnien ie.

—  W ezwania z poczty do odbio­
ru  pieniędzy lub paczek. Każdy  
szuka czegoś dla  siebie, a skoro  
znajdzie, ju tro  nie pójdzie na w y ­
k ła dy  a na p o c 2 ię  — odparł do­
b ry  człow iek na moje pytanie.

—  A  czy ZOA nie m ógłby zor­
ganizować zbiorowego odbioru, na 
ogólne upoważnienie?

—  ZO A  nie zając, a g łup iem u ra ­
dość — prostu jąc się godn ie ,. po r­
tie r  zacytował ludowe przysłow ie.

N a jm ilszy  m ój, redaktorze w ro ­
gu, o b ib lio tekach też nie napiszę, 
bo tu  żadnej b ib lio te k i na Bystrzyc­
k ie ] nie ma w  żadnym z domów, 
z w y ją tk ie m  jednego, a w  tym  je d ­
nym  ty lk o  dla swoich  — parę sta­
rych zabytków.

Pa, kochany!

[Forum ) M E R E K
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

N a w ró c o n y  b ik in ia r z
Jakże się zmienił ten młodzianek,
Ten sam, co nosił czub i lok...
Ileż to miłych niespodzianek 
Spotyka nas przez cały rok!

Patrzcież na niego — jaki inny!
Jak anioł ze świątecznej kartki!
Uśmiech na twarzy ma niewinny,
Za to w kieszeni nie ma „ćwiartki“...

A kiedy idzie tak piechotką,
Każdemu uśmiech miły śle,
Nikogo nie obraża plotką,
Że matiiś się prowadzi źle...

—  Czemu to — pytam — mój młodzieńcze 
Tak się raniutko dzisiaj wstało?
Młodzian wesoło zatarł ręce
I  rzecze: — Pędzę do PKO!

— Tam oszczędności swoje złożę,
Każdy się przyda mi pieniążek,
Albowiem pragnę, redaktorze,
K ilka ciekawych nabyć książek!

Wzruszenie mi ścisnęło krtań  
I  zapłakałem na ulicy.
— A potem... dokąd pójdzie pan?
—  Jasne! rzekł młodzian — Do świetlicy!

— Brawo, młodzieńcze mój kochany,
Zasady ma pan wprost bezcenne!
...I obudziłem się spłakany.
Bo to był sen... Marzenie senne!

;Z  to m u  w ie rs z y  s a ty ry c z n y c h  i  h u m o re s e k  p t. „S A T Y R Y K  W  T E R E ­
N IE 1 , k tó r y  ukaże  się  w k ró tc e  n a k ła d e m  „W Y D A W N IC T W A  L IT E R A C ­
K IE G O “  w  K ra k o w ie ).
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BEZ SLOW
(Challenge)


